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W i e l k a  Noc.

Niby ziem© wrzucone w Iowo oerni 
wstaje w tę noc Chrystus z grobu. Po trzech 
symbolicznych dniach męfci i śmierci, po­
grążony w  moc martwoty, jako tie łany abd i ,  
jak© te laki i łasy obudzone ciepłym pw - 
nriemefm ’wiosennego słońca, jako dusza 
ludzka świecąca .w dnie wiosenne nadzieja
— wstaje z martwych Chrystus.

Naiprożno wichry północne, mrozy 
trzaskające, zawieje i ploty zimowe, na- 
pjrożn© TOBircowe grady i szarugi wysilały 
się, aby twórcze ziarno żywuiiia w  łonie zie­
mi zadusić, zgnoW, unicestwić. UcSeikta 
zim®, wróg człowieka, zwdterzęcia i  rośliny
— żydie odradza się, wstaje z grobu. Ziar­
no zwycięskie, odziane szatą zieleni. Alle­
luja'! AHetojaf

Tkwi -w świętach Wielkiej Nocy głę- 
bofcie, odwieczne anaiczeinti©, które pośród 
bezmiaru czasów i epok ludzkości rozmai­
te przyjmowało kształt)' :i formy. Zawsze 
jednak "na wiosnę święcił człowiek pier­
wotny, czy późniejszy (poganin, chrześcija­
nin dnsifejszy, tajemnicę radosną, objawi a- 
jaca sio w odrodzeniu życia zarówno w  
święcie ludzkim, j®fc w  przyrodzie. Krew 
w człowieku żywiej krąży, jak so k i w ipniu 
drzew, a p^rce nabrzmiewa nadzieją, niby 
pąki pecm : " *?, prseówSóbsjpje złocistą, 
pachnąca zielenią. \V żadnej innej pora® 
roku nie czuje człowiek głębiej, jak b lis k i  
jest p rz y ro d z ie , ziemi, tirze worn, kwiatom
i ptakom, niż na wiosnę i wiosna też jest 
dlań pora czarów, miłości, ufności. Symbo­
lem tej chwili i jej najgłębszej treści jest 
zmartwychwstanie Tego, co ukochawszy 
świat cały z miłości oddał dian życie i na­
raz# «ie na gorzkie męki i krwawe 'katu­
sze. Dzisiaj zmartwychwstaje ł  radują się
przeto serca i myśli.

Radujemy się i my także, ktorzjuslmy
’Własnym 'losem Jcświadr^ii, k  
Woli, upadku, noc śm iem , grób k a t o ^ t o  
kłam pozór, to koszmar saartashatói, który 
micai Z  m m n ć  musiał, bo ’Prawdą byt® w!S pokoleń całych, nakleja wieszczów, 
czyn żołnierzy i meczemiikow. I 
stos z  g r o b u  powstał, powstała z grobu oj­
czyzna n s^ a  najntólejsza. n ,

W tein ■amartwych.wstahto Chrystusa, 
w  otdradtoanto sie natury z w t o j v  ódra- 
dzatóu s5e n a ro d ó w  czerpiemy wnaaę, 4z ja­

ko Chrystus pokonał śmierć, jatko wrosfrra- 
żywcł pokonała śrnśesrć - zimę, a  naród! 
niewolę, talk w  ci ągu czasów przezwyciężo­
ne zostanie wszelkie zło, wszelka krzywda', 
ból, cierpienie i podłość. Symbol zmian- 
twydiwstatói® miłości zamieni się z ©d- 
śwśętnfój chwili w  niewstajiaca, ireataa rze­
czywistość. Maleńki płomyk wiszeoltniSości 
pełgający dżiisitaj krótko i  trwożliwie raa- 
.płomteai się .wńelMn pożarem, który ogar­
nie narody świata. Skończą się wojny, za­
ginie krzywda, zniknie przemoc i wyzysk, 
a ludzkość zbratana potężne .swoje ramię 
obróci1 na osiągnięcie celów najwyższych, 
ostatecznych.

Brzmi to dźrsiał, jak szyderstwo, nie­
mniej jest (prawdą. Prayjdżie czas, iż ha­
sło nasze * „prdletarjusze wszystkich kra­
jów łączcfe się‘* zamieni się w  rzeczywi­
stość, bowiem wszyscy bodła pracowali! w  
pracy odnajdą swe braterstwo. I uzna czło- 
wtiek brata swego w każdym człowieku i 
pojmie. że zł© jest śmiercią, a dobro, ży­
ciem., że 'lądjy, morza iii powietrz© dian© 'są 
człowiekowi nie .po to, aby były żerowi- 
skienii rabusiów. gwałcidieła, oszustów, ®le 
by się stały źródłem radosne j potęgi) i  zdro­
wia.

Taki dzień nastanie! Alleluja! Allelu­
ja! Ten okrzyk tryumfalny, Idóry dzisiaj 
podiniiósa rzesze po świątyniach z głośnymi 
fcrzylldetm, a ludzie cisi w  kaplicy serca 
swego, ten ©krzyk modlitewny zamieni 'się 
kiedyś w  hyirrm powiszechisy i stanie cble- 
bwra codziennym ludzkości Zginą faryzeu­
sze, ząeietmniająey jasną praiWdię Clirj'stu- 
sa, zgina wy^iskilwaczie, żywiący się nie­
szczęściem- innych, zginą 'mordhfrcy uikryci 
i  jawni, tyranii i zbójcy, pastorze i  łgarae.

Talka jest wiara ludźkoiści od początku 
czasów, wiara , wdKfewaijaca w to święto 
wioisenne raaih' rozmaite, zależnie od' czas 
•su, stropy świata, rasy i retigji, ałe wiara 
zaiwiśtee i  -wszędzie dtziwtniie żyw®' i* gorąca, 
od tiisSąiclecd wbrew ipozorolm m,ie gannąca 
nigdy — 'wfera czyli źródło poceudi®, iż 
dzieje lutdiźkośei niaipozór podobne <k> chao­
su obłakauda, szato i furji. wiódtą w Ustoeie 
ku jakimś celom- świetlanym i pięknym, 
jak chorał żma-rtwychw-rtaail#, kończący sfe 
weselnem — Alleluja!

Z K.

nic i wskazywać miejsce właściwe. Bo kon­
dotierzy i ciury zaciężne mają li tylko swo­
je własne, dzisiejsze cele na widoku. Im 
nie o jutro jasne dla pokoleń następnych 
idzie, oni nie poczuwają się do odpowie­
dzialności za dzieje. A, gdy im tylko się 
uda, z kondotjerów służebnych łatwo w ty­
ranów i władców gotowi się przedzierzgnąć.

Na marginesie chwili.
( M y ś l i  i uwagi).

:ba samemu tworzyć z ducha, aby 
bezmiar wysiłku twórczego genju- 
lZ z d a w a ć  sobie sprawę z | c“ .zna” 
la ludzkości, a własnej małości. 
la t ra g iz m u  genjuszów polega na 
o to c ze n ie , środowisko, jako rne- 
o pracy twórczej z ducha, me jest 
z r o z u m i e ć ,  ani ocenić ich tytamcz-

Kiatsa robotnicza ma wielkie, dziejowe

| zadania do spełnienia. Boć niema zadania 
większego, niż wyzwolenie. Droga do tego 
wyzwolenia w warunkach bytu międzyludz­
kich musi być torowana przez walkę. Lecz 
walka ta nie jest celem.

Walka bywa celem tylko dla kondo- 
tjer ów i ciurów zaciężnych. Nigdzie ich nie 
brak. Byli om na usługach Rzymu, wład­
ców feudalnych, są na usługach kapitali­
stów, zjawiają się i na usługach prołeta- 
rjatu. Należy na nich mieć zawsze bacze-

Kto z robotnika robi bożka? Kto wma­
wia w robotnika dążenia władcze? Czy sam 
robotnik? Nie i po stokroć nie! Nie zdarzy­
ło mi się spotkać w życiu uświadomionego 
jako tako robotnika, bez względu na przy­
należność partyjną, który byłby ogarnięty 
megalowanja na punkcie wyższości, lub a- 
spiracji władczych swej klasy.

Znałem i stykałem się bezpośrednio z 
robotnikami-komunistami Rosji Sowieckiej. 
Ci, którzy byli ideowymi bolszewikami, by­
li to ludzie skromni osobiście nawet wtedy, 
gdy zajmowali wysokie stanowiska, a mo­
że. właśnie dlatego, że zajmowali te stano­
wiska. I jest to zrozumiałe. Świadoma swej 
godności i odpowiedzialności praca nie ro­
dzi zarozumiałości, ani pychy. Zarozumial­
cy i pyszałki —• to pasorzyty społeczne. 
Dążeniem klasy robotniczej jest nie wła­
dza, lecz wyzwolenie. I dlatego zadaniem 
jej życiowem jest nie burzenie i niszczenie, 
bo to jest przeciwne do głębi jej podsta­
wom bytowym, tkwiącym w wytwarzaniu, 
W budowaniu, lecz — przetwarzanie sto­
sunków międzyludzkich w ten sposób, aby 
proletariat przestał bvć proletariatem, 
przestał być obiektem bezwolnym i upo­
śledzonym życia, a stał się czynnikiem 
twórczym i wolnym.

Bożka z robotnika zrobić chcą i wma­
wiają weń aspiracje władcze — ludzie, któ­
rzy przychodzą do proletariatu z zewnątrz, 
lub którzy nigdy w życiu ani przez chwilę 
robotnikami nie byli i nie są. Wnoszą oni 
w środowisko klasy robotniczej wszystkie 
trucizny, któremi przepełnione jest środo­
wisko mieszczańskie, wnoszą wszystkie 
przywary, błędy, zbrodnie i apetyty wie­
ków, przemalcwują je na kolor czerwony 
i wołają z patosem: oto twoje dążenia, ro­
botniku! oto twoje drogi! oto twoje zalety 
i cnoty!

Nie wierz nigdy, robotniku, temu, kto 
ci mówi, że Ty dopiero kulturę prawdziwą 
będziesz tworzył, a więc, że cały dorobek 
dotychczasowy ludzkoścj, cała kultura, któ­
r a  jest niczem innem, jak doświadczeniem 
dziejowem, powinna pozostać ci obca, że 
powinieneś od niej się odwrócić i wszystko 
zaczynać od początku. Nie wierz mu, bo to 
jest albo war jat, który nie wic, co mówi, 
albo, co częściej bywa, szalbierz, który chce 
cię obezwładnić po to. by zapanować nad 
Tobą, by ci wmówić, że kulturą jest tylko 
toi c™.?n ^  do wierzenia poda.

Właśnie zapoznanie się z kulturą do­
tychczasową ludzkości, która i Twoją jest, 
bo na Tobie, choć bez Ciebie wyrosła, 
wchłonięcie jej i przetwarzanie własnym 
wysiłkiem twórczym da Ci poznać, co do­
bre jest. a co złe, co jest mądre, a co głu­
pie, co jest źródłem i środkiem wyzwole­
nia i rozwoju, a co narzędziem niewoli i 
tama władczą,

Nie wierz, robotniku, tym, którzy Ci 
mówią, żeś Ty jest siłą, która przetwo-
r r u  « u r ia . ł  o  ^ ____- ~

mówią Ci, jak dziecku: a kysz! to sztuka 
burżuazyjna; a kysz! to idea drobnomie- 
szczańska; a kysz! to kultura wrogów. Lu­
dzie ci ani szczerze nie wierzą w Twą siłę, 
ani nie pragną Twego wyzwolenia. Są to 
często zbuntowani tylko przeciwko własnej 
klasie malkontenci, którzy pragną załatwić 
swe porachunki osobiste i niepowodzenia 
życiowe, albo są to ambitni demagodzy, 
którzy na Twoich plecach pragną drapać 
się do władzy, panowania.

Gdy chodzi o wykreślenie zadań poli­
tyki socjalistycznej w nowych warunkach 
powojennych, po otrzeźwieniu z czadu, 
spowodowanego przez wydarzenia wscho­
dnie, trzeba przedewszystkiem sumiennie' 
rozważvć błędy przeszłości, i to nie cudze, 
nie wrogów klasowych, czy politycznych, 
nie sąsiadów z lewa lub z prawa, lecz swo­
je własne. A, gdy uczynimy już dokładny 
rachunek z polityki dotychczasowej dla 
siebie, dla własnej przeszłości i przystąpi­
my do wytyczania dróg dla przyszłości, 
musimy pamiętać, że socjalizm — to wiel­
ka idea przyszłościowa, na religijnym sto­
sunku do życia oparta, i dlatego nie wy­
starczy nam wykreślenie programu dnia 
dzisiejszego, ani sprecyzowanie przystoso­
wanej doń taktyki. Pierwszorzędną sprawą 
jest rozejrzenie się śmiałe i poważne w za­
sadach ideowych. Dyktatura proletarjatu 
czy demokracja, niełylko polityczna, lecz i 
gospodarcza, państwo przemocy czy spo­
łeczność narodowa, centralizm i biurokra­
tyzm czy najdalej posunięta samorządność, 
kwcstja rolna i t. p. Bez wyjaśnienia so­
bie stanowiska ideowego względem tych 
zagadnień ideowych zarówno program, jak 
i taktvka dnia będą się sprowadzać do klu­
czenia w kółko, do błądzenia od wypadku 
do wypadku, od ciosu do ciosu.

Są ludzie, którym szczerze się wyda­
je, że socjalizm — to tylko teorja nauko­
wa i program. Tymczasem... Teorje nau­
kowe — to doświadczenia przeszłości. Pro­
gram — to teraźniejszość. A' socjalizm — 
to przyszłość. Socjalizm — to znacznie 
więcej, niż ta lub inna teorja, doktryna. 
Teorja może się nie ostać, doktryna — tem 
bardziej, a socjalizm, pomimo to, nie traci 
nic na żywotności.

Socjalizm — to walka ze złem, z 
krzywdą, z gwałtem, z przemocą we wszel­
kiej postaci i formie, to dążenie do utwier­
dzenia dobra, sprawiedliwości i harmonji 
w stosunkach międzyludzkich, to two­
rzenie warunków możliwie najpełniejszego 
rozwoju człowieka w ludzkości i przez 
ludzkość.

Socjalizm wałczy z ustrojem obecnym 
nie dlatego, że ten posiada formy wytwa­
rzania i podziału dóbr, nie odpowiadające 
doktrynie socjalistycznej, lecz, że te formy 
są krzywdzące dla większości ludzi, że nie 
zapewniają tej większości niezbędnych wa­
runków bvtti i rozwoju. Dobro, sprawiedli­
wość. piękno, ujmowane ze stanowiska 
świata pracy, oto probierze socjalizmu.
I dlatego, jakkolwiek socjaliści nie wiedzą, 
jak będzie wyglądać w szczegółach ustrój 
przyszły, ani kiedy on się stanie, zdają so­
bie aż nadto sprawę, jak wyglądać nie po­
winien nietylko w porównaniu z ustrojem 
obecnm, lecz i z tą ponurą Gehenną, którą 
zgotowali Rosji bolszewicy,

B ro n is ła w  S ito ik ■
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Jovarzyszora i towarzyszkom życzymy Wesołego ^leluja!
M ały feljeton .

SZYK KAPELUSIK.
Opowiadałem wam kiedyś o kapci uszu 

moim, który miał dziurę taką, jak dziura w 
moście — Poniatowskiego a znacznie więk­
szą od tej dziury, jaką pozostawił w Sejmie 
poseł warszawski, Paderewski. Raz nawet 
policjant zaczepił mnie i oświadczył, że 
dziura raoja jest niemoralna. Trzeba by­
ło tedy sprawić sobie nowy kapelusz; Roz­
począłem polowanie za tym przedmiotem, 
polowanie trudne., albowiem gdy jaż  zebra­
łem sumę potrzebną, sklepikarz tymczasem 
już ją podniósł. Nareszcie powiodło mi się 
ucapić moment i mam nareszcie okrywadło 
na mój czerep.

Ile zań zapłaciłem? Ach, me pytajcie 
wv mnie o to, bo ile razy sobie przypomnę— 
żółć mnie zalewa, jak Dmowskiego i Pade­
rewskiego na myśl, że to nie oni reprezen­
tują Polskę w Genui.

Ale kapelusik cacy, ani słowa! Szy­
kowny, jak rew erenda naszych labusiów, 
wytworny, jak rękoczyn posła Bryła, ślicz­
ny, jak rozebrana kopuła cerkwi z Alei U- 
jazdowskich. Niemniej kapelusik ten stał 
się moją zgubą. Ledwo go wsadziłem na 
łysinę, ledwo ujrzałem  w lustrze do niepo­
znaki wypięknioną pod nowym nakryciem, 
moją facjatę, rój myśli pdróżnych, chełpli­
wych, kokieteryjnych opadł mą duszę. J a  
dotąd skromny, potulny, cichy, zadarłem 
nos do góry i czułem jak mi z kuperka wy­
rasta pawi ogon.

Znalazłszy się na ulicv, kroczyłem du­
mnie, jak kogut a na drugi dzień wszystkie 
pieniądze wydałem na sprawienie sobie no- 
wego garnituru, getrów i rękawiczek z^skó- 
ry wieloryba. Zmieniłem się pod wpływem 
nieszczęsngo kapelusika, jak bolszewicy pod 
wpływem uroku, który na nich rzuciła mo­
żliwość łaski ze strony kapitału międzyna­
rodowego. Teraz dopiero zacząłem pojmo­
wać świat ze strony zgoła mi dotąd nie­
znanej.

Ubranv elegancko, jak kokołka pede- 
rastyczna z pięciu krzyżykami na plecach, 
zacza.łem z lekceważeniem spoglądać na lu­
dzi biednie ubranych. Wobec przyjaciół za­
chowywałem się z nonszalancją głupka, za- 
nuast całej dłoni zacząłem im podawać 
dwa palce, mówiłem przez nos i r wyma­
wiałem z francuska. Nikłby nie uwierzył, z 
akim tupetem, który porównać można by 

tylko z bezczelnością bolszewicką, zagląda­
łem pannom w oczy, z jaką arogancją roz­
strzygałem najzawilsze sprawy i zagadnie­
nia,

Jednem  słowem, zachowywałem się, jak 
warszawianie, którzy całą swoją godność, 
chwałę, tytuł do wartości widzą w ineks- 
prymablach i krawatach. Spar — przepra- 
szam — zwarszawiałem. Zrozumiałem, że 
w W arszawie wcale nie potrzeba coś u- 
mieć, znać się na czernś, mieć charakter, 
aby mieć znaczenie. W ystarczy mieć — wy­
prasowane inekspryniable. To zastapi gło­
wę.

Odkrywszy tę prawdę dotąd mi nie­
znaną. postanowiłem przestać uczyć się,

czvtac, zgłębiać... Po co? — Setki tysięcy 
łudzi myśli o lem, aby błyszczeć łachem, 
nie aby czegoś się nauczyć. Byle bałwan, 
analfabeta, gdy złapie trochę pieniędzy —- 
wydaje je przedewszysfkiem na wódkę, po­
tem na jedzenie, wreszcie na łachy — i jest 
szanowany. Szacunek ludzki mierzy się 
ilością garniturów, jedzenia, wódki. Pięć­
dziesiąt łat zmarnowałem nie znając tej 
prawdy najgłębszej, iście warszawskiej.

Co pomyślawszy, uczesałem swego je­
dynaka na łysinie, włożyłem szyk kapelu­
sik i mszyłem na połow — w Aleje.

Tak to jeden szyk-kapelusik może 
przyprawić człowieka o u tratę — głowy. A 
jeżeli nic wierzycie — przypatrujcie się pil­
nie, dokładnie... Albowiem rzekł mędrzec: 
,,Poznaj siebie samego".

Zyslaw

V  sprawi* śmierci Józefa Irzisa.
Tow, poseł A. Pączek przesłał w  dum

14 kwietnia 1922 r. następujący list do P. 
M inistra Sprawiedliwości:

Opinja publiczna powiatu Iłżeckiego i 
sąsiednich została żywo poruszona następu­
jącym wypadkiem: w środę dn. 5-go kwiet­
nia 1922 r. około godz. 5 rano został are­
sztowany w swoim mieszkaniu w Staracho­
wicach 20-letni robotnik Józef Krzos, któ­
ry następnie został sprowadzony do lokalu 
Komendy Policji P. w Wierzbniku. Tego 
samego dnia aresztowany już nie żył.

Dowiedziawszy się o tym wypadku 
zbvt późno, bo dopiero w  niedzielę, dn. 9 
kwietnia r. b. w godzinach przedpołudnio­
wych, udałem się natychmiast do W ierzb- 
nika, gdzie konferowałem z władzami adiui- 
nistraevjnemi, a następnie w ciągu trzech 
dni badałem dziesiątki osób — rezultatem  
czego są następujące dwie opinje:

1) Opinja toładz administracyjnych. 
Józef Krzos został aresztowany dn. 5 

kwietnia r. b., a  ponieważ w Wierzbniku 
niema więzienia więc władze policyjnij o- 
desłały aresztowanego tego samego dnia w 
godzinach południowych końmi do więzie­
nia w Rradomiu. W  drodze aresztowany 
um arł w pobliżu miasta Iłży, wobec czego 
nie powrócono z umarłym do Wierzbnika, 
ani nie wieziono go do Radomia, lecz pozo­
stawiono w kostnicy szpitala powiatowego 
w Iłży. Tam dokonano sekcji zwłok, która 
nie wykazała śladów pobicia, łub znęcania 
się, ponieważ jednak przed śmiercią zmar­
ły miał pianę na ustach, wydobyto więc żo­
łądek i przesłano go do ściślejszej analizy 
do W arszawy w celu zbadania, czy nie by­
ło zaburzeń żołądkowych. To satro zro­
biono z sercem, były bowiem wątpliwości, 
czy jedna z żyłek sercowych nie jest zwap­
niona, Wogóle Józef Krzos zmarł ze stra­
chu. Na skutek starań robotników wydano 
trupa specjalnej delegacji, bo władże nie 
miały nic do ukrywania.

W  niedzielę, dnia 9/1V 1922 r, odbył 
się pogrzeb, który miał przebieg bardzo 
spokojny.

2) Opinja ludności.
Po aresztowaniu Krzosa matka jego za­

niosła mu śniadanie, lecz i na posterunku 
w Starachowicach i w Komendzie Policji w 
W ierzbniku syna nie znalazła. O godz. 11 
tego samego dnia udała się do P. starosty 
delegacja, której p. starosta oświadczył, że 
nie wie nic o aresztowaniu i odesłał dele­
gację do policji. W  Komendzie policji do­

wiedziała się delegacja, że od aresztowane­
go nie można się było niczego dowiedzieć 
,,trząsł się bowiem ze strachu i zaniemówił", 
a że był chory, więc odesłano go do szpita­
la. Delegacji polecono przyjść wieczorem.
0  godz. 7-ej wiecz. przybyła powtórnie de­
legacja. której Komendant policji oznaj­
mił: „Nie wiem co się dzieje, telefonowa­
łem do Radomia, tam ich niema, rnoże są 
gdzie na posterunku bocznym. Dajcie mi 
dwóch poręczycieli, to pojadę do Radomia
1 albo go przywiozę, albo przyniosę wiado­
mość". '

6-go kwietnia sprowadzono liczne od- 
działv policji z karabinami maszynowymi 
Tegoż dnia wezwano matkę do Komendy 
policji i zaproponowano jej wyjazd doKielc, 
gdzie „dowie się pani o synie". Gdy matka 
się na to nie zgodziła, odpowiedziano że 
uda się nie do Kielc, lecz tylko 25 wiorst 
końmi, gdyż „syn jest chory i gdy panią zo­
baczy, to może sie uspokoi". I na tę pro­
pozycję się matka nie zgodziła. O godz. 8 
wieczorem dowiedziała się delegacja, że 
Krzos nie żyje i że powodem śmierci było 
albo otrucie, albo „zwapnienie żył serco­
wych. 7-go kwietnia odwiedziła mieszka­
nie Krzosa — jak matka twierdzi — żan- 
darraerja wojskowa, k tóra spisała protokuł. 
Następnie przybył policjant i zawiadomił 
matkę, że pogrzeb jej svna odbędzie się dn. 
3-go kwietnia w Iłży. Wieczorem dn. 7-go 
na skutek starań, delegacja uzyskała po­
zwolenie na zabranie i pochowanie um arłe­
go. Delegacja przybyła do Iłży o godz. 10 
wieczorem i zastała zmarłego w trumnie o- 
raz dowiedziała się, że miał być pochowa­
ny na miejscu. Setki ludzi oglądało trupa, 
a ci, którzy go myli i ubierali, stwierdzili i 
zanotowali sobie, że oprócz śladów sekcji 
zwłok znaleźli następujące znaki:

Gloiva —  3 znaki sine zaszłe krwią. Z 
prawej strony nad okiem —  jeden, na pra­
wym pulsie —- drugi, nad pulsem — trzeci. 
Ucho lewe sine. Za uchem znale siny za­
szły krwią.

Bok lewy; 4 znaki sine. Od żebra dru

Nogi: na piętach „ciało odbite' , pode­
szwy czarno - sine. Powyżej kostek ślady 
sine, obrączkowe „jakby od sznurów". Po­
wyżej kolan z. przodu: na lewej nodze 13, 
na prawej 10 znaków sinvch. Na obydwu 
udach z tyłu-. liczne znaki sine. zlewające 
się W' jedną wielką plamę",

T matka i ludzie twierdzą, że Józef 
Krzos nie chorował. Delegacja zaś w roz­
mowie z lekarzem powiatowym usłyszała, 
że „był bak silnie zbudowany, iż mógł żyć 
jeszcze dziesiątki łat". Na zapytacie, co 
wvkazała sekcja zwłok, lekarz ten odpowie­
dział: „Było nas dwóch lekarzy, lecz nie 
mogliśmy się poznać, choć badaliśmy trzy 
godziny. Była to bardzo ciężka robota".

Ponieważ różne osoby przytaczały li­
czne wypadki bicia przez policję, znane 
przedtem, przyczem miały być stosow:ane 
metody wprost barbarzyńskie: ponieważ o- 
pinja publiczna nie zaspakaja się wyjaśnie­
niem władz administracyjnych, udziela­
nych zresztą tylko na żądanie, i domaga się 
odemnie spowodowania śledztwa i nowej 
obdukcji zwłok, twierdząc, że ś. p. Józef 
Krzos nie um arł naturalną śmiercią: ponie­
waż więc istnieją dwie opirije. jedna władz 
administracyjnych, która, niestety, nie znaj­
duje wiary i druga ludności, tedy nic pozo­
staje nic innego, jak zupełne wyjaśnienie 
lei sprawy.

Wobec tego proszę uprzejmie Pana Mi­
nistra o nakazanie-

1) natychmiastowej ekshumacji zwłok 
Józefa Krzosa w celu dokonania powtór­
nych oględzin, przyczem winni być obecni, 
stosownie do żądań ludności, lekarze ze 
strony organizacji robotniczych;

2) energicznego przeprowadzenia śledz­
twa przez zbadanie nietylko władz admini­
stracyjno - policyjnych, lecz i szerokich kół 
ludności. Leży to w interesie ludności, któ­
ra  jest przekonana, że mamy tu do czynie­
nia ze znęcaniem się nad aresztowanym, a 
która wie, że ustęp drugi art. 98 Konstytu- 
tucji Rzeczypospolitej mówi, iż: „Kary po­
łączone z udręczeniami fizyczneroi są nie­
dozwolone i nikt takim karom ulegać nie 
może" — oraz w interesie władz, na któ­
rych nic powinno ciążyć najmniejsze podej­
rzenie.

Obecnie ludność odnosi się niechętnie 
do władz, a podejrzliwie i z nienawiścią do
munduru policyjnego i wogóle jest niesły­
chanie wzburzona, czemu dała wyraz, bio­
rąc liczny udział w pogrzebie, który stał się 
wielką manifestacją.

A. Pączek,
Poseł na Sejm.

.Warszawa, dnia 14 kwietnia J922 r.

Do tego pisraa tow. posła, który z ca­
łym obiektywizmem badał fakty j opinje.

weJ ~  czwarty. by doprowadziła do oddania policji wierzb-
Rcka leua: 4 znaki. Około małego pał- J nickiej pod sąd. 

ca ~y jeden, na żyłach średniego palca — ‘ Zestawmy z tein pismem wczorajsze 
drugi, na żyłach drugiego palca — trzeci, . sprostowanie" Głównei Komendy Policji, 
wszystkie sine, a na maivm palcu około pa- ( Zamiast przyczynić się do zbadania sprawy 
znogcia — czwarty, zaszły krwią. i i ukarania winnych, Główna Komenda poli-
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KAROL IRZYKOWSKI.

feripM epthon czyli
lHepsisalafie poczęcie.

I.
Chociaż Osia już od kiłku dni leżała 

pod ziemią, rodzice jej nie stracili jeszcze 
nadziei. Nie wierzyli w śmierć, tylko wie­
dzieli o niej. Ciągle im się wydawało, że ta ­
ka poważna potęga byłaby się wstydziła 
zabijać naprawdę takie małe dziecko. Za­
chowywali się tak naiwnie, jak może nie­
gdyś Adam i Ewa, gdy ze zgonem Abla 
śmierć po raz pierwszy zagościła na ziemi. 
Spełniając czynności wyznaczone rutyną 
życia, nadsłuchiwali. W yobrażali sobie O- 
się, żebrzącą litości gdzieś na skraju świa­
tów, żywą najgorszem życiem. Że uwięzła 
jakoś pod krawędzią przepaści, że zsuwa 
?ię, lecz jeszcze nie spada. Bez porozumie­
nia się z sobą wiedzieli, że jedynie ich myśl 
może ją  tam zatrzymać czas' jakiś. To było 
pewnem, że jeżeli żyje, to przedewszyst- 
kiem rozpaczą ich dusz. Dusze ich musiały 
się stać nieustannie pracującemi stacjami 
na da wozem i zagrobowej telepał j i. Zasyca- 
ły się trucizną nieskończonych rozpamię­
tywani. W acjaw i Ludmiła teraz dopiero 
mogli wyczuć, i wykosztować grozę i ból 
wielu momentów jej choroby. Rzeczy, któ­
re wówczas Wytrzymywali, teraz wydawa­
ły im się przerażające. Jak  mogli, jak śmie­
li wytrzvmac. Demoniczne były te zmiany 
wewnątrz jej i ciałka, których się wówczas 
musieli domyślać. Lecz jeszcze teraz, gdy 
ze zbliżaniem się jesieni nastała chłodniej­
sza noc i słota, zal ściskał ich serce na

inyśl, czy dziecku tam w grocie nie będzie 
za zimno, i wstyd, że je tak szczupło wy­
ekwipowali.

Wobec choroby i śmierci Osi życie ze­
wnętrzne było nudne, anormalne i przykre. 
Było czemś, co po kawałku odbierze i nisz­
czyć bidzie jej pamięć. Ten piasek, zasy­
pujący jej najdroższe ślady, • przynosił 
zwłaszcza stary ojciec Ludmiły, który o- 
bok nich mieszkał. Słyszeli nieraz jego 
kroki za ścianą, należące do innej może, do 
jego własnej tragedji. Gdy jadł u nich, sta­
rał się ich niby to pocieszyć.

— J a  się tego domyślałem, że tak bę­
dzie, kiedy ją ostatni raz. widziałem, Mu­
siała umrzeć, mogę wam na to przytoczyć 
przykłady z mojej praktyki lekarskiej. Nie 
macie solne nic do wyrzucenia.

Każde z tych słów było wydzieraniem. 
Myśleli sobie ponuro oboje to, co nieraz: 
czemu raczej ty  nie um arłeś? On jakby to 
wyczuł, bo rzekł:

— Każdemu sądzono. I ja  już niedłu­
go pociągnę. -Jesteście parą warjatów. Ale 
czv słyszeliście o najnowszem bankruc­
twie? Czytaliście, że zanosi się znowu na 
wojnę? Gzyms obsuwający się zabił dziś 
Jislowegc, a ja kilka razy na dzień tam ­
tędy przechodzę.

Odszedł nareszcie. Milczeli. I gdy się 
już uspokoiło i oczyściło rozedrgane jego 
gadatliwością powietrze, spojrzeli sobie w 
oczy po raz pierwszy od tych zdarzeń, ob­
co i nieubłaganie.

— O czem myślisz?
Myślała, jak wiatr gasi samotność świec 

dopalających iię na grobie, lecz nie powie­
działa mu jego.

— Tak dłużej być nie może. Musimy 
się naradzić.

Drgnęła bezsilną nadzieją.

— Tale, naradzić.
— Alę trzeba zamknąć drzwi, żeby ten 

nie wrócił.
— Zawsze teraz zamykam drzwi — 

wc dnie. Tylko w nocy — nie mogę.
— Ohydny jest len szablon śmierci. 

Ohydnem jest to, że także inni ludzie u- 
mierają. Także listowy! Słyszałaś? Że 
grób Osi jest zapisany w katalogu cmentar­
nym, a jej śmierć jest jednym z numerów 
statystyki śmiertelności dziecięcej.

— Mnie tc obojętne.
Pomimo wspólności losu różnili się w 

sposobie, w jaki do niego przywarli. Miał 
jej już za złe tę zgodliwość, wtem spo­
strzegł coś.

— Dla kogo kupiłaś wczoraj te wino­
grona?

Stały nietknięte na miejscu najdroź- 
izem. Zawstydziła się — błysnęła ku nie­
mu Iza wyrzutu. W tedy powtórzył to samo 
zdanie szeptem, już bez pytajnika.

Milcząc, podsunęła mu talerzyk z tym 
owocem. Skubnęli go oboje dyskretnie, jak 
komur.ję.

— Czas mija! — rzekł.
Zrozumiała go.
— Ta cisza z tamtej strocvi — dodał.
— Ja  śnię o niej codziennie — zaprze­

czyła.
— Ja  nie mogę. Trzeba coś przedsię­

wziąć... My, rodzice.... '
— Aż za dużo było przedtem...
Jak  za lekkomyślnym naciskiem sprę­

żyny wywołała znane tylko obojgu wspom­
nienie koniecznych krzywd, zadawanych 
dziecku gwołi jego wyzdrowienia podczas 
choroby. Ich oczy z pokorą świadomą już 
innego rzeczy porządku, zwróciły się ra ­
zem w stronę łóżeczka dziecięcego — nie­
dawnego ołfarza boleści.

— W ierzysz w Boga?
— W ierzę! — odrzekła.
Na to nie miał nic do powiedzenia. Tu 

się mijali! Więc zaczął z innej strony:
—• Trzeba ratować przynajmniej 

wspomnienia. Rozpraszają się. Nie s tara j­
my' się od nich odrvwać, to i tak samo 
przyjdzie. Musisz spisać inwentarz, który 
tię zestal po Osi.

Usłuchała wzięła pióro w rękę. Pisa­
ła:

Łóżeczko z siatka, z blachy biało la­
kierowanej. z malowidłem japońskiem. Su­
kienka granatowa wełniana z kołnierzem 
koronkowym. Sukienki dwie woalowe...

Zajrzała do szafy, aby stwierdzić, i pi­
sała d a le j:

Jedna granatowa w kółeczka, druga 
ponsowa której ani razu nie miała na so­
bie...

Ostatnich słów nie mogła dopisać do 
końca, łzy wybiegały z oczu i zalały dal­
szą częś'ć papieru.

— Kiedyindziej spróbuję dalej! — 
rzekła nareszcie.

Poznał, że nie trzeba jej męczyć.
•— Także lekarstwa, które po niej zo­

stały..,
— Na co? Już się nie przydadzą..,.
Cofnął się przed nią w głąb swego u-

poru. Lecz coś nowego jeszcze miał jej do 
zwiastowania:

— W tej szufladzie mam zamknięty 
bezcenny skarb. Kliszę, na której fotogra­
fowałem ją na parę dni przed zgonem. 
Trzeba ją nareszcie wywołać, aby się nie 
zepsuła. Teraz mam już na to odwagę. My­
ślałem czyby jej nie dać do fotografa, ale 
nie dowierzam tym rzemieślnikom, i niech 
niczyje ręce nie dotkną tej pamiątki, tylko 
nasze. (D, c, n.J.
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Hi karmi łaknących sprawiedliwości gadką 
°  epilepsji" i wytacza sprawę informatoro­
wi naszemu, tow. Grzecznarowskiemu. Głó- 
'%lfna Komenda policji myli się, jeśli sądzi, 
że to odstraszy naszych informatorów!

Redakcja.

Deficyt k

Ludzka Cywilizacja
(BA JK A ).

Człowiek raz chivalil zwierzętom  
swoją cywilizację 
Jedne ihówiły, że kłamie, 
a inne, że ma rację.

,.Ludzie — to wyższe duchy“ — * 
W ół się wyraził uprzejmie.
„Szkoda, że wszystkie pastuchy 
siedzą dziś w Sejmie..."

„Człowiek jest bardzo łagodny..." 
Owieczka nieśmiało rzecze:
,Jfic nie traktuje surowo.
Zawsze nas przedtem piecze".

„Człowiek jest bardzo mądry" 
przemówił Osioł: „Szkoda, 
że jego cywilizacją 
nie rządzi się cała przyroda

Gdybyś człowiecze zwyczaje  
w zwierzęcym życiu widział, 
pewnobym w służbie państwowej 
otrzymał Sekcję łub wydział".

Zając zaś■ „A ja z racji, 
żem nogi za pas zbierał 
z ludzkiej weryfikacji 
wyszedłbym jako generał".

A  koza: „Dosyć poezji.
Przejdźm y na chwilę do prozy. 
Zaraz wam powiem ktoby 
ze zwierząt poszedł do kozy:

Lis — że jest zbyt czerwony... 
Gronostaj — że nadto biały 
i że go dawne króle 
na swoich płaszczach miały...

Wieprz, że szmugluje słoniny 
i że jest nieprzyzwoity...
Ptak — że nie płaci daniny 
i że  — ulata w  błękity..."

— westchnęła Świnia — 
śród ludzi egzystencji 
nie mogłabym sobie zapewnić 
...z  nadmiaru konkurencji..."

Ju l Ejsmond.

Robotnic} popierajcie 
swoje pismo codzienne.

. Z kół kolejowych otrzymujemy nastę­
pujący artykuł:

Rzekome przyczyny deficytu.

I Szerokie sfery naszego społeczeństwa są 
święcie przekonane, że wszystkie dochody 
kolei zjada nadmiernie, rzekomo liczny per­
sonel prącown. kolejowych. Prasa codzienna 
juągle nam tę piosenkę pawtarza. Mówił o 
em i prof. Głąbińśki w Tow. ekonomistów, 

opierając się na exposć p. ministra, które 
wspomina o „nadmiernych kosztach eksplo­
atacji, spowodowanych w pierwszym rzę­

zić wzrostem cen m aterjałów i robocizny, 
tudzież znacznym stwierdzonym nadmiarem 
personelu". Expos<5 zaznacza również, że 
mi 1 kim. linji przypada w poszczególnych 
dyrekcjach od 7 do 25,5 pracowników, za­
strzegając się zresztą, że liczby te i stwier­
dzone różnice jedynie na tle „intensywno­
ści ruchu" ocenić się dają i nie posiadają 
samoistnej wartości.

167.000 pracowników kolejowych, to po­
towa prawie personelu urzędniczego całego 
państwa (ok. 400.000).

Wszystko to zdaje się przemawiać za 
słusznością stawianych wniosków.

Jeżeli jednak uwzględnić: 1) że komi­
sje, powołane do przeprowadzenia redukcji 
Personelu, nie stwierdziły bynajmniej abso­
lutnego nadmiaru pracowników kolejowych 
(pewien nadmiar pralibwruków w niektó­
rych dyrekcjach pokrywał się bowiem bra­
kiem ludzi w innych, a mianowicie w kreso­
wych dyrekcjach);

2) że praca tych komisji odtwarza stan 
rzeczy z II półrocza 1920 r., a od tego cza­
su ruch kolejowy znacznie się rozwinął, po 
otwarciu zaś komunikacji z Górnym Śląs­
kiem i ruchu tranzytowego, w najbliższej 
przyszłości raptownego dalszego jego przy­
rostu oczekiwać należy;

3) że przeciętne wynagrodzenie praco­
wnika kolejowego stanowi ok. Y  wynagro­
dzenia przedwojennego (na stanowiskach 
kierowniczych nawet ł/i» i w wyjątkowych 
jedynie wypadkach dochodzi do Y  tego wy­
nagrodzenia, wszelka redukcja personelu— 
o ile byłaby nawet możliwa — musiałaby 
być przeprowadzona równolegle z wydatną 
poprawą bytu pracowników pozostałych w 
myśl słusznej zupełnie zasady p. Daves (cy­
tujemy pg. expos*'' min. Michalskiego), któ­
ry powiada:

„Trzymam się tej zasady, że niema ni- i 
gdzie dosyć ludzi zdolnych i dobrze płat- j  
nych, lecz zazwyczaj jest zbyt dużo ludzi 
niepotrzebnych, którzy są płatni miernie".

4) że według sprawozdania jednej z 
dyrekcji kolejowych (w b. Kongresówce), 
koszty naprawy taboru zmniejszono bardzo 
wydatnie, koszty zaś administracyine są o- 
becnie niższe od wojennych

przyjśći musimy do przeświadczenia, 
ze me tędy droga do istotnych oszczędno­
ści budżetowych.

Istotne przyczyny deficytu.
Obraz zmienia się całkowicie, gdy zwró­

cimy uwagę na wyzyskanie źródeł docho­
dów PKP., a więc przedewszystkiem na po­
litykę taryfową naszych kolei.

1) Ministerjum Robót Publicznych stwier­
dza w swem sprawozdaniu (por. Roboty Pu­
bliczne. Zesz, I. W arszawa, styczeń—ma­
rzec 1922).

„Taryfy na kolejach państwowych są 
zbyt niskie i państwo pokrywa deficyty ko­
lejowe. Jak  długo jednak na kolejach bra­
kowało wagonów, z konieczności szły ła­
dunki wodą, pomimo, że taryfy nie były 
niższe, niż kolejowe. Gdy na kolejach brak 
wagonów znacznie się zm niejszył, a zarząd 
Polskiej Żeglugi Państwowej nie^mógł zni­
żyć swych taryf, i tak jeszcze zbyt niskich, 
jo/ się odczuć brak ładunków na wodę".
| 2) PKP. dokonywają bezpłatnie wszyst- 
ch przewozów pocztowych, których koszt 

właściwe ministerjum obciążać powinien.
3) Obowiązująca taryfa osobowa PKP. 

jest przeciętnie 3 do 4 razy niższa nawet 
od b. taniej taryfy przedwojennej w b. 
Kongresówce.

4) Stosunek stawek taryfowych do war­
tości handlowej towarów jest 2 do 4 razy 
niższy od przedwojennego.

Stąd wniosek, że podstawową przyczy­
ną deficytu kolejowego jest przedew szyst­
kiem błędna polityka taryfowa.

Istotnie, wystarczy podwoić tylko prze­
widywane w preliminarzu w sumie 104 mi- 
1 jardów na rok 1922 dochody kolei za prze­
wóz osób, bagażu i towarów łącznie, by po­
zbyć się odrazu z nawiązką przewidywane­
go w sumie 62,5 mil jardów deficytu.

Jeżeli sięgniemy przytem pamięcią do 
czasów przedwojennych, uczynić można na­
stępujące ciekawe zestawienie, oparte na. 
wynikach eksploatacji sieci kolejowej w b. 
Kongresówce:

Dochody i wydatki brutto na 1 kilometr 
toru wynosiły mianowicie:

r. 1913 r . 1921
Dochody 40.000 rb. zł. 11.000 rb. zł.
W ydatki 19.000 rb. zł. 12.000 rb. zł.

Jeżeli uwzględnić, że obecna ilość prze­
wozów na sieci b. Kongresówki odpowiada 
zupełnie intensywności przedwojennego ru­
chu kolejowego, wymowa tych skromnych 
czterech liczb zupełnie nie potrzebuje ko­
mentarzy i najlepiej charakteryzuje „nad­
mierne", wg. expos*!, powojenne koszty ek­
sploatacji linji kolejowych, tak zdewasto­
wanych i tyle razy niszczonych, jak nasze.

Sprzedaż lub wydzierżawienie kolei.
Nie możemy przy tej sposobności omi­

nąć pokutujących jeszcze ciągłe u nas po­
mysłów rozwiązania wszelkich trudności w 
drodze przekazania komunikacji k raju  ini­
cjatywie prywatnego przedsiębiorstwa.

Zwolenników tego sposobu rozwiąza- ’ 
nia sprawy rozczaruje przedewszystkiem

stwierdzenie, że wszelkie w  te j mierze u- 
czynione nam propozycje, jako warunek 
sine qua non (bezwzględny) stawiają pra­
wo przedsiębiorcy do wydatnego podniesie­
nia taryf przewozowych, z doprowadzeniem 
ich do przedwojennej bodaj wysokości, co 
wszak z takim samym skutkiem i MKZ. we 
własnym zarządzie wykonać i uskutecznić 
może.

Pomysł ten traci wobec tego, jak się 
zdaje, wszelką wartość praktyczną, tem- 
bardziej, że niepodobna nie zwrócić uwagi 
na szereg daleko ważniejszych pod tym 

I względem wątpliwości i zastrzeżeń.
1) Środki komunikacyjne każdego k ra­

ju posiadają zawsze pierwszorzędne poli­
tyczne i militarne znaczenie, co przy tery- 
torjalnym układzie Polski tembardziej po­
winno być wzięte pod rozwagę.

2) Nasza sieć kolejowa, po wojennem 
zniszczeniu, a wobec przewidywanych ma­
sowych przewozów z Górnego Śląska i prze­
wozów tranzytowych, wymaga dla należyte­
go wywiązywania się ze swych zadań całego

szeregu robót inwestycyjnych: budowy no­
wych linji, zwiększenia zdolności przewozo­
wej linji istniejących (urządzenia torowe, 
stacyjne, sygnalizacja, budowa warsztatów 
i t. p.). Sądząc ze znanej propozycji „W af- 
kolu" łatwo nam chyba będzie znaleźć a- 
matorów, którzy nie chcieliby wyzyskać sy­
tuacji i narzucić nam nieznośnych warun­
ków koncesyjnych.

Zwrócić tu należy przytem uwagę, że 
w prywatnych wytwórniach naprawa tabo­
ru kolejowego pociąga za sobą znacznie 
większe koszty, niż w naprawniach kolejo­
wych, pomimo, że personel tych naprawni 
stanowi katcgorję stosunkowo najlepiej 
płatnych pracowników kolejowych i że na- 
prawniom tym bardzo jeszcze daleko do 
współczesnego wyekwipowania.

Artykuł ten nie obejmuje bynajmniej 
zagadnienia w całej jego rozciągłości. Za­
mierza on jedynie zwrócić uwagę na najpo­
spoliciej popełniane błędy, przeciwstawić 
im obraz rzeczywistego stanu rzeczy i za­
chęcić do rzeczowej dyskusji w celu do­
kładniejszego zbadania sprawy, posiadają­
cej niewątpliwie pierwszorzędne znaczenie 
państwowe.

Obywatel.

Sprawa podwyżki taryf kolejowych 
wcale nie wydaje nam się tak prostą, jak 
sądzi autor art. Przedewszystkiem, niedo­
bór eksploatacyjny nie jest tak wielki, jak­
by sądzić można. Z ogólnej sumy niedobo­
ru kolejowego, wynoszącej 62,5 mil jardów, 
33 miljardv to wydatki inwestycyjne (zakup 
taboru, odbudowa zniszczonych przez woj­
nę linji i urządzeń kolejowych i t. d.). Pod­
wyższanie taryf celem opędzania tego ro­
dzaju wydatków byłoby rzeczą zupełnie nie­
właściwą.

Wogóle mechaniczna podwyżka taryf 
(„podwojenie") byłaby cięźkiem obarcze­
niem szerokich mas i powiększyłaby dro­
żyznę. Czy podwojenie taryf wywołałoby 
podwojenie dochodów — to jest bardzo a 
bardzo wątpliwe. Zresztą — przy rosnącej

Zygmunt Bartkiewicz. „Historja jednego pod­
górza". Powieść. Nakład Geb. i Wolffa.

Powieść autora świetnych nowel p. t. „Psie 
lusze" nie posiada wprawdzie dobrej, zwartej bu- 
owy, bo są to raczej fragmenty dziejów rodziny 
magnackiej, spadającej coraz niżej, ale zawiera 
iiakoTmtc opisy, zwłaszcza z życia zwierząt. Są to 
oprostu studja psychologiczne, przeprowadzone 
zamiłowaniem i ukochaniem różnych Brysiów, A- 

lorów i Bekasów. Tu i tam osnuty mgłą melan- 
holji obraz dawnych bardzo czasów i pełne smęt- 
u gorzkiego opisy siaropańskiego podwórza, któ- 
c „zeszło na psy". Ale te fragmenty są miejscami 
de wzruszające i żywe, że same dla siebie godne 
ą poznania.

„Tajemnico Teatru". Zebra! i ułożył Artur
chroder. Nakładem Polskiego Wyd, „Nowa Era ,
WÓW 1922 r.

Są to dość luźnie związane notatki i retleksje
teatrze, widzianym od wewnątrz, z za kulis. Tro-

he anegdot, tu i owdzie coś z tBorji. Szkoda, że
„tor nic pogłębił tematu i nie popracował staran-
i - j  n a d  j ę z y k ie m ,  k t ó r y  j e s t  niedbały.

Pr fliotschc. Tako rzecze Zaratustra. Prze- 
Jad i wstęp Wacława Berenta. Wydanie nowe,
r z e j r z a n e .  Tow. W y d .  „T g n is" .

Pierwsze wydanie lej książki w wyd. I. Mort-
owicza zostało wyczerpane, a przynajmniej nie

■ ,  było nigdzie dostać. Nowe wydanie za- jozna iw / .
atrzył znakomity pisarz i tłumacz wstępem, w

ri analizując znaczenie twórczości filozofa i 
stwierdza, iż duch pruski, duch państwa 

k ego, zużył podczas wojny ideologję i świat 
. i  Nietschego dla celów potępianych przęz 

. Zaratustry". Byle oficer pruski, dopuszcza- 
*rorCĘ " krWawych gwałtów w Bclgji, uważał się za 
n a d  człowieka"' „Na wspak celom, zamierzeniom

łc ' logice wewnętrznej Zaratustiowego zakonu,
,Cf  G.) on przemocą' ducha pruskiego, wręcz wo-
1 E!t; i„ra państwa w kierowaniu rzeźnym i ;nna armaturą i , . . , . 1

■ {{omem: stał się  nadczłow ieczą, n a -
zcz niosący ’ ^  jętórą potrzeba wojenna pchała
ze ln ą  zb ro ic .v  k t6 r y  b y ł  w ro g iem  p a ó s tw a .
yle piona . 1 r

molocha, pisarz, który drwił z Niemiec współcze­
snych, bismarckowskich, jak ongi Heine — znalazł 
się na sztandarach pułków tratujących jasne pola 
Francji, To jest tragedją spuścizny duchowej sa­
motnika niemieckiego — mówi Berent.

Lecz i z innej strony miała spotkać Nietschego 
tragcdja wykoszlawicnia jego głównych idei. Ten 
odnowiciel i entuzjasta natężopego, bujnego życia 
stał się w Niemczech powojennych apostołem nihi­
lizmu. Oto, w jaki głęboki sposób i dużo dający do 
myślenia chwalcom nawet dzisiaj „kultury niemiec­
kiej charakteryzuje Berent Niemcy obecne: „Gwał­
towne rozpowszechnianie się tam Buddyzmu, oraz 
wszelkich, aż po chińskie, okultyzmów, narastanie 
całych bihljotek tych „ksiąg świętych" w przekła­
dach i rozprawach, zakładanie nawet „akademji 
mądrości , „kojarzenie tego /ruchu z jakąś „obło- 
mowszczyzną z niemiecka, z „obstynacją dosłojew- 
szczyzny, tak dla Nietschego nienawistnej" — oto 
obraz Niemiec dzisiejszych, których państwową 
". Z.Ur ^ ackt" złamano, Ale co jest najdziw- 
ni*’*ze' patronem tej dekadencji, tych objawów 
ni i izmu, upadku, zrobiono znowu Nietschego w 
* *  ic^° „Przewartościowania wartości". „Naj- 
wię szy pisze Berent — śród swoich wielbiciel 
umys owości latyńskiej, przeklęty i wyklęty na la- 
tyńs im Zachodzie (podczas wojny), przykuty 
(przez rusy) do strzaskanego już rydwanu „po­
twora swej państwowości — staje się, ten najżar- 
lwszy entuzjasta życia w minionem pokoleniu, 

wręcz rzewicielem nihilizmu: poprzednikiem tej
wsc o niej zmory, przed którą pierwszy na alarm 
dla ludzkości uderzył”.

Dobrze stało się, że znakomity pisarz swój 
przekład zaopatrzył tym hartownym łańcuchem 
refleksji, które dla mniej wyrobionych czytelników 
będą nitką Arjadny w urzekającym, cudownym ale 
nader skomplikowanym labiryncie ducha anachore- 
ty z Sils Maria.

Edward Słoński, St. W. Ryków, Benedykt 
‘Hertz. „Ad Maiorem N. D. Gloriam". Wycieczki sa­
tyryczne. Wilno 1922 r.

Trzej wymienieni poeci zebrali swoje wiersze 
publicystyczne z czasów wojennych, a zwłaszcza 
powojennych i ogłosili je w książce zbiorowej. W. 
Ryków występuje tyłko z jednym ironicznvm wier­
szem p. t. „Telimena w Lozannie", Satyryczne 
strzały Słońskiego, zwrócone przeciwko nieszczę­

ściu polskiemu, jakiem jest en-decja, mają ostrze 
szydercze.

Dobrze pamięta poeta, gdy jeszcze w r. 1918 
przypomina endecji;

Śniła wam się Polska z carem __
pomazańcem wszechsłowiańskim,
Polska z tulskim samowarem 
i z kawiorem astrachańskim,

a nie Polska Niepodległa, której byli aż do r. 1917 
przysięgłymi wrogami.

Sprawiedliwie również szydzi Słoński:

Co wyście robili, 
kiedy my braliśmy chłosty?
W yjcie pomiędzy Wawelem 
a Kremlem wznosili mosty.

Te wiersze mają wartość dokumentów, które 
powinny palić wstydem, gdyby — czoła miedziane 
mogły wogóle wstydzić się.

„Wiernym Dmoskwiczanom" poświęca swój 
wiersz Ryków, zaś Benedykt Hertz kpi, żartuje i 
chłoszcze z lekkością i swobodą najbardziej dojmu­
jącą. Jest tam słynny wiersz o Paderewskim z o- 
wym refrenem p. Heleny: „Mężu, chodź tu, kłaniaj 
się (drukowany swego czasu w „Robotniku"), jest 
„Galeryjka Wiernych", poważny, a nieodparty swą 
prawdą objektywną wiersz p. t. „Obce żywioły", są 
specjalnie fabrykowane słodkie pomadki dla róż­
nych wielkości endeckich.

Oto jedna P. t. „Wiał":

Wiał do Pitra, gdy Niemiec, zdobywał Warszawę.
Wiał z Pitra, gdy wybuchły tam wypadki krwawe. 
Wiał z Paryża, gdy hurmem szła wrogów nawała. 
Wiał zewsząd, gdzie się jeno wojna przybliżała. 
Wreszcie przed bolszewikiem drapnął do Poznania, 
nasz mąż opatrznościowy, endecki mistrz wiania.

Takie kapitalne portrety wiimyby wejść do 
podręczników szkolnych.

Hertz wogóle odpowiada wet za wet, a ze 
szczególną pasją ściga takich anarchistów i stra­
szliwych „nadludzi1', Co to dzisiaj, zjadłszy zęby — 
wynajęli się na organistów, jak Nowaczyński. Te­
mu kołtunowi literackiemu, kamerdynerowi labu- 
siów i klechów, poświęca Hertz poemat pod tytu­
łem: „Adolf Michtswert",

Lecz znakomity bajkopisarz nietylko umie wy­
śmiewać endeków. Umie on również zgłębić podło­
że, na którem dojrzała ta brzydka, niebezpieczna 
narośl na organizmie polskim i opisać ją z humo­
rem satyryka, sięgającego korzeni Endecja bowiem 
trzyma się, żywi i tuczy na ohydnym, zoologicznym 
antysemityzmie, oraz na gatunku stworów naj­
brzydszych — na łykach, łyczkach i paskarji. Ten 
typ biologiczny en-decki uchwycił Hertz w genial­
nej satyrze pod tyt.: „Żniwiarz Niepodległości".
Utwór ten poświęcony jest Kałdonkowi Waleremu, 
który w 63 roku, i w 1905 r„ i w r. 1914 — 18.

zawsze w tych czasach:

Na rogu, za ladą Kałdonek Walery
sprzedawał kawę, cukier, likiery.

Dopiero, gdy Polska odzyskała niepodległość:

Na rogu, za ladą Kałdonek się r,,inta.
Krytykuje rządy — on jest patriota.

No i robi zamachy — dodajmy.
Śliczna bajka „Dwa Wodze" poświęcona jest 

indykowi „z kojca pani Hortensji", konkurującemu 
z orłem.

Indyk, razem z kwokami z Morges (słynny 
kurnik p. Heleny w Szwajcarii) oburzony na „lot 
nieuległy" orła, gulgocze z oburzeniem;

Przecież każdy pamięta,
Jak  gosudarskie porywał jagnięta...
Mamyż darować mu zbójeckie chuci?

Dalejże kwoki, indyki i kaczki en-declde pod. 
nosić gwałt do Jowisza, aby orłu odebrał berło.

A wyrok Jowisza brzmiał:

Inne ma kurnik, inne Sokół wodze.
Obaście w swoich rolach równie ważne knezic- 
Orzeł — w podniebnym lode — Indyk — w majo­

nez*.

Benedykt Hertz jest nietylko satyrykiem, nie­
tylko kpi, szydzi, biczuje, a l e  on umie wyśmiać z 
cudownym uśmiechem jowialnym, a takie kpiny 
mają tę właściwość, że są najboleśniejsze i trwają 
długo, Z.
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ogólnej drożyźnie, a więc koniecznem 
zwiększeniu wydatków — zaraz objawiłby 
się nowy niedobór. W ten sposób docho­
dzimy do kardynalnej sprawy — zatamo­
wania drożyzny — jako warunku wszelkich 
cząstkowych reform budżetowych.

Redakcja..

Na m arginesie.
Jeszcze krągły tydzień czasu dzielił od 

uroczystego święta Paschv, a wieczorami 
połowa zaledwie tarczy wiosennego miesią­
ca odbijała srebrne swe blaski od spokojnie 
szemrzących wód jordanowych — a już ze 
wszystkich rubieży świętej ziemi judzkiej 
gromady pielgrzymów dążyły do Jeruzalem 
ku progom świątyni cudowności pełnej.

Szły tedy gromady ludu pobożnego z 
Judei i z Samarji, z doliny Israel i od po­
dnóża góry Hermon.

Również z dalekiej, północnej Galilei 
wzdłuż nizinv jordanowej, okrążając góry 
Efraim, ciągnęła kompanja ludu pasterskie­
go, której przewodzi! młody Prorok z Naza­
reth.

Prorok pouczał i miłował swą gromad­
kę, a gromadka wywdzięczając się czciła i 
dumna była ze swego Proroka i Uczonego 
w piśmie, jako że był żywem zaprzeczę-

niem utartego na uściech ludzkich twier­
dzenia, że , nie powstaje prorok z Gałiki",

Znalazłszy się w stolicy, Galilejczycy 
jęli zebranym na ulicach i placach stolicy 
tłumom opowiadać o Nowej Nauce, o nauce 
miłości bliźniego i przebaczania, jaką im 
Mistrz wykłada.

— Rabbi, każ im milczeć! — zawołali 
strwożeni Faryzeusze, przev/idując fer­
ment, jaki Nowa Nauka wywoła w umy­
słach, jako też w obawie przed możliwą 
zmianą istniejącego stanu rzeczy.

A Mistrz dobrotliwie się uśmiechnął i 
odrzekł:

— Gdybym kazał im zamilknąć, woła­
łyby kamienie.

I odtąd w ciągu dwudziestu niemal stu­
leci co pewien czas Nowe Nauki i nowe 
Idee powstawały. Niejedne z nich — jak 
pisał Juliusz — „sto serc ludzkich za zwy­
cięstwo" płaciły. Płaciły bywało i drożej, 
ale zawsze zwyciężały.

A gdy przemoc bywało zmuszała Newą' 
Ideę do milczenia, wtedy zaiste wolały ka( 
mienie. V

Wołały czerwienią krwi przelanej.
I zawsze z krzyku Rozpaczy przebija­

ły się już nuty przyszłego tryumfu
Tedy my, żywi, me traćmy nadziei.

Roman Boski.

Jdna z przgczpi teisjinsj.
Wywóz żywności zagranicę.

f

Jak  wiadomo, niektórych kategorji to­
warów, zwłaszcza artykułów żywnościo­
wych, nie wolno wywozić bez specjalnych 
zezwoleń, których wydanie zależy od decy­
zji głównego Urzędu przywozu i wywozu. 
Zakaz wywozu żywności wprowadzono po- 
to, by wstrzymać ucieczkę żywności zagra­
nicę, gdzie cenv z powodu niskiego stanu 
waluty naszej są znacznie wyższe, aniżeli 
■w kraju i wszelki Wywóz przynosi olbrzy­
mie zyski. Zadanie zaś Gł. Urzędu przy­
wozu i wywozu polegać ma na tern, aby w 
granicach możliwości bez szkody dla inte­
resów spożywców polskich regulował wy­
wóz, który może okazać się pożytecznym 
ze względu na poprawę naszego bilansu 
handlowego. Jak spełnia to swoje zadanie 
urząd ten, wskazuje poniżej umieszczony 
wykaz artykułów żywnościowych, wywie­
zionych zagranicę na podstawie licencji Gł. 
Urzędu przywozu i wywozu w pierwszych 
trzech miesiącach r. b., a więc od chwili, 
kiedy drożyzną znowu zaczęła gwałtownie 
wzrastać i rozpętały się nanowo orgje spe­
kulacyjne, przycichłe nieco w końcu roku 
ubiegłego.

A  więc dnia 7 stycznia r. b. uchwałą G. U. P. 
i W. udzielono zezwoleń następującym firmom:

1) firmie b-ci Kronengold na wywóz 10.000 klg. 
maki;

2) firmom „Wawel" „I. Lis", „Lobstein" (wła­
ścicielem tej „firmy" jset jakiś aferzysta międzyna­

rodowy, obijający się w Warszawie go wszystkich 
taiicbudach, balach publicznych, Ziemiańskich etc., 
czarujący mieszczki warszawskie swym wdziękiem 
i talentem, objawianym w foxtrattcie i shimmy), 
.Rolnik Ziemiański", „I. Lipski", „Radomski*' i 
„Wielkopolanin" — na wywóz cebuli;

3) na wywóz drobiu i dziczyzny kilku innym 
spółkom anonimowym.

Dnia 14 stycznia zezwolono;
1} Syndykatowi Hodowlanemu na wy-.vaz 2.000 

sztuk trzody chlewnej}
-2) firmie „Ponowa" na wywóz do Rosji 50 wa­

gonów raarmelady;
3) na wywóz dla a ra j i  francuskiej na Górnym 

Śląsku 10 wagonów owsa.
Dnia 21 stycznia pozwolono na wywóz:
1) 20 wagonów makuchów — kurlandzkiej ole. 

jarni w Wilnie;
2) Kooperacji Rolnej — 3.300 ton cukru;
3) kilku firmom większej ilości indyków i za­

jęcy;
4) 14 firmom — 60 wagonów cebuli;
5) firmom „Polstar”, „Homosan" i „Kwikcki i 

Potocki" — większych transportów fasoli płomie­
nistej. , .

Dnia 28 stycznia:
1) firmie „Krauze i W. Juenger" w Poznaniu 

zezwolono wywieść do Gdańska 30 tys. kg. oleju
lnianego;

2) p. Stawowiakowi — 100.000 kg. mięsa koń­
skiego;

3) firmie Gerstenzang — 6.500 sztok indyków;

4) firmie „Delespaul et Vandenval" — 20 tys. 
kg. marchwi czerwonej;

5) 15-tu firmom — 75 wagonów cebuli;
6) firmom „Kosmopolis" i „Polski Dom han­

dlowy" — olej rzepakowy, mączkę ziemniaczaną, 
ziemniaki, i t. d.

Dnia 4 lutego dano „Kooperacji Rolnej" licen­
cję na wywóz 26 wagonów koniczyny czerwonej, 3 
wag. koniczyny białej, a innym 12 firmom na wy­
wóz 40 wagonów koniczyny.

Dnia 8 lutego otrzymały prawo wywozu:
1) firmy: D. Sercarz w Będzinie — 100.000 kg. 

słodu, „Krotoszyn" — 2003)00 kg. słodu, Wielowiej- 
ski — 400 tys. kg. słodu, browar „Pociecha" — 500 
tys. kg. słodu;

2) firma „Bukalski i Kasperowiak" — 40.000 
kg. suszonych owoców;

3) firma „Wyszomirski" z Poznania — 2.000 
sztuk indyków do Anglji, wymieniona już firma 
„Delespaul et Vendenwal" również 2.000 sztuk in­
dyków, „Wschodnia Agencja Handlowa" 1.000 śzL

4) firma „Warszawski Młyn Parowy" — 100 
wagonów otrąb i L d.

Dnia 18 lutego: 1) pozwolono firmie Bos w
Krakowie wywieźć 100 tys. kg. mięsa końskiego;

2j p. WeinsteinOwi z Kutna—150 beczek słodu;
3) firmie „Latawiec i Zarzycki" 3.0C0 sztuk  

ti-zody chlewnej z obowiązkiem przywozu z Rumu- 
nji 2.000 sztuk;

4) firmie „Aron Katz" w Poznania — 30.000 
kg. owoców suszonych, 20 wagonów gorczycy i 50 
wagonów oleju;

pozatem 17 firmom 144 wagony cebuli.
Dalej dn. 25 lutego wydano pozwolenia:
1) p. A. S tendi>, g o ^  w Kołomyi na wywóz 

5.000 ton fasoli;

2) „Polskiemu Tow, Handlowemu” w Warsza­
wie — 150.000 kg. jabłek suszonych;

3) Tow. Obrotów Handlowych — 1.000 sztuk 
prosiąt, pozatem znowu 14 firmom na 100 wag. ce- 
bulL

Dnia 7 marca m. in.: 1] właścicielowi majątku 
ziemskiego p. W itte — 5 tys. kg, żyta;

2 firmie Sure i S-ka w Poznaniu — 20 wag. 
marchwi;

3) Związkowi Ziemian Wołyńskich — 5 wag. 
drożdży.

Wreszcie 11 marca: 1) firmie „Wielkopolski 
Bank Rolniczy" w Poznaniu — 100 tys, kg. marmo­
lady;

2) p. Z. Radomskiemu — 200 tys. kg. mączki 
ziemniaczanej;

3) I. Zmeitygowi — inwentarza żywego;
4) firmie „Groman” — 5 wagonów sadzonek 

ziemniaków;
5) „Bankowi Agrarnemu" — 2 wag. grochu i 5 

wag. bobiku;
6) „Wielkopolskiej Izbie Rolniczej" 10 wago­

nów grochu.

Pozatem kilkanaście mniejszych firm otrzyma­
ło zezwolenie na masowy wywóz grochu, marchwi 
etc.

Nawiasowo: tego samego dnia Kur ja  biskupia 
w Łomży otrzymała pozwolenie na przywóz z Wę­
gier 6.000 litrów wina.

Zaznaczyć należy, że Urząd Przy w. i Wyw. in­
formuje się i zasięga opinji u... obszarników i wiel­
kich handlarzy, tak np. co do jaj u syndykatów jaj- 
czarskich, co do trzody u spółek hodowlanych, co 

i do zboża u syndykatów rolniczych.

Ze wspomnień genewskich.
Na początku 1879 r., w lutym albo w 

marcu, przyszedł do mnie jakiś młody Nie­
miec i coś wymówiwszy, czego nie dosły­
szałem, podał mi swoja kartę wizytową z 

. nazwisJciem Karola Hóchberga. Było ono 
■ mi wcale nieznane. Prosiłem go siadać i 
i zapytałem, czeui mu służyć mogę.

—  Mam zamiar odpowiedział — 
rozpocząć wydawmictwo roczników, po­
święconych sprawie socjalistycznej. Oprócz 
artykułów naukowych i sprawozdań z 
dzieł wydanych, taki rocznik zawierałby— 
o ile można — dokładny obraz ruchu so­
cjalistycznego w całym świecie, we wszyst­
kich krajach, jak on powstawał, jak się 
przejawia i jak się rozwija. Obecnie po­
szukuję do tego współpracowników i ży­
czyłbym w ich liczbie mieć także pana. Wy­
dawać będę te roczniki w Ztirichu, gdyż 
iam się skupia obecnie cała nasza działal­
ność księgarska.

— Chętnie się zgadzam — odrze­
kłem — i podług sił i możności będę od 
czasu do czasu coś nadsyłać do rocznika.

-r- Prosiłbym pana — mówił dalej — 
głównie o sprawozdania z ruchu socjalis­
tycznego w Folsce.

Kiedy następnie zaczął mię wypyty­

wać o tvm ruchu, ocknęła się w mej głowie 
I podejrzliwość, czy nie mam przed sobą ja- 
| kiego agenta rządów nam wrogich. .Da- 
. wałem więc ogólnikowe i wymijające odpo­

wiedzi. Po odejściu jego, odrzucając je­
go kartę wizytową na bok, przewróciłem ją 
przypadkowo i spostrzegłem dopisek na 
niej Jana Filipa Beckera, redaktora pisma 
socjalistycznego w Genewie, że z oddaw­
cą karty mogę z całem zaufaniem mówić. 
Ogarnął mię silny żal, żem nie obejrzał 
cdrazu dokładnie kartv i uraził posądze­
niem niesłusznem uczciwego człowieka.

Jeszcze tego samego dnia, widząc się 
z Beckerem, prosiłem go, by wytłumaczył 
mię przed Hćkhbergiem. Od niego się do­
wiedziałem, że jest to ;yn bogatego ban­
kiera w Frankfurcie nad Menem. Przejąw- 
szy się zasadami socjalistycznemi, hojną 
ręką popiera ten ruch w Niemczech. Całe 
wydawnictwo rocznika ma być jego kosz­
tem opłacone. Redakcję tego rocznika po­
wierzył Edwardowi Bernsteinowi, redakto­
rowi ,,Vorwarts“ [Naprzód), wydawanego 
wówczas w Ztirichu.

Wkrótce i Bernstein przybył do Ge­
newy. Przyszedł i do mnie, by się pozna­
jomić i pomówić w sprawie rocznika. We-

N ow e książki ilustrowane.
T. Wydawnictwa Spółki wydawniczej „Fala"; 

Ignacy Krasicki, Mi machom ach ja  czyli wojna mni­
chów, Oorazki Zofji Stryjeńskiej. Kraków (bez 
daty). — Kazimierz Tetmajer, Jak  baba d jab li 
wycmacyła. Obrazki Zofji Stryjcńskiej. Kraków 
(bez daty). — II. Wydawnictwo Instytutu Wydaw­
niczego „Ribljoteka Polska": Wacław Berent, Ży­
we kamienie. Ozdobił Wacław Borowski W arsza­
wa 1921. — III. Wydawnictwa Towarzystwa wy- 
dawniciego „Ignis”: Helena Zakrzewska, Białe ró­
że. Powieść dla młodzieży z czasów inwazji bol­
szewickiej. Ilustrował Kamil Mackiewicz. Toruń— 
Warszawa — Siedlce 1922 — Benedykt Hertz,
Brżant złocisty. Ilustracje Kamila ' Mackiewicza. 
W'arszawa 1922. — Alfons Daudet, Przygody Insci 
Pana Tart.irena z Taraskanu. Ilustrował Kamil 
Mackiewicz. Opracowała dla młodzieży I. Halska. 
i"oruń — Warszawa — Siedlca 1922. — Mar ja Stat- 
tler - Jedrzcjcwiczowa, Bańka mydlana. Bajki 
Z ilustracjami autorki. Warszawa 1921. — Kazi­
mierz Grus, A. B, C. Toruń — Warszawa — Siedl­
ce 1922.

I.
Książki polskie nie miałv dotychczas 

szczęścia do ilustratorów. Wielkim imio­
nom francuskich, angielskich i niemieckich 
ilustratorów w XIX możemy przeciwsta­
wić zaledwie kilka podrzędniejszych na­
zwisk.

Pierwszym ilustratorem polskiej poe­
zji romantycznej na wielką skalę był An- 
drioli. Ilustracje jego, podobne raczej do 
gorączkowych improwizacji, niż do wykoń­
czonych kompozycji pełne linji skłębio­
nych i nieperządnych, ujmowały rozma­
chem i werwą — mimo licznych błędów ry­
sunkowych, Gorsze od błędów rysunko­
wych było. że Andriołli wnosił zadużó po­
łudniowego patosu i południowej teatral­
ności do utworów tak pozbawionych tea­
tralności i patosu, jak „Marja", lub „Pan 
Tadeusz . Fłynęła stąd pewna' dvsnro- 
porcja między ilustracja i tekstem: boha­

terowie Andriollego mieli w swych żyłach 
inną, gorętszą krew niż bohaterowie Mal­
czewskiego i Mickiewicza...

Szereg tryskających życiem rysun­
ków do T. T. Jeża, do Sienkiewicza i do 
Pola dał Juliusz Kossak lecz załamał się. 
gdy przyszło mti ilustrować „Pana Tadeu­
sza". W ostatnich latach przed wojną u- 
kazało się kilka książek pięknie zdobionych 
(„Na skalnym Podhalu" Tetmajera z ilus­
tracjami Wyczółkowskiego, „Soból i Pan­
na" Józefa Weyssenhoffa z ilustracjami 
Hcnrvka Weyssenhoffa, „Bajka o żelaznym 
wilku" Sieroszewskiego z ilustracjami Rem­
bowskiego). Podczas wojny poczęły wy­
chodzić djalogi Platona w przekładzie i z 
rysunkami Wł Witwickiego. Naogół jed­
nak były to zjawiska odosobnione, praw­
dziwe białe kruki na polskim rynku księ­
garskim. Zjawiskiem odosobnionym, nieo­
cenionym należycie pozostały także potęż­
ne rzuty Wyspiańskiego do „Iljady".

Rok ubiegły i początek roku bieżące­
go przyniósł v/ dziedzinie ilustracji szereg 
rzeczy nowych: obrazki Stryjeńskiej do
Krasickiego i Tetmajera, rysunki Borow­
skiego do Berenta, kilka książek z ilustra­
cjami Mackiewicza i Stattłer - Jędrzejewi- 
czowej oraz .Abecadło" Grusa.

Stosunek ilustracji do tekstu w książ­
ce ilustrowanej może przebiegać całą ska­
lę możliwości: od rysunków, które niemal 
.zastępują czytanie autora, do ozdób w po­
staci inicjałów i winjetek, snujących jak­
by tylko dyskretny akompanjament plas­
tyczny na marginesach książki; od obraz­
ków, co wiernie parafrazują słowa autora, 
do kompozycji, które tłumaczą, uzupełnia­
ją, dopowiadają tekst lub zgoła fantazjują 
na jego temat.

Nlema! każda z tych możliwości zna­
lazła swoje urzeczywistnienie w którejś z 
książek ilustrowanych, jakie się pojawiły 
ostatnio.

W sze»wgu obrazków barwnych, a jed­
nak nie pstrych, treściwych, a jednak nie 
drobiazgowych opowiedziała nam Stryjeń­
ska za Krasickim pocieszną „Wojnę mni­
chów . Uwydatniła komizm, tfromady.

przejawiający się w scenach zbiorowych; 
w zebraniu mnichów, w dyspucie, bójce, 
uroczystym przyniesieniu wspaniałego pu- 
liara. Wyzyskała kontrast malarski sza­
rych murów klasztornych i różnobarwnych 
habitów, spotęgowała wrażenie komizmu, 
rysując wnętrza klasztorne w przesadnych 
skrótach perspektywicznych. Nade wszyst­
ko zaś trafiła w ton żwawej, żywej, weso­
łej komedji, jaką jest według krytyków 
nowszych (prof. Kleiner) „Monachoma- 
chja" Krasickiego. Tylko, że u Stryjeó- 
skiej komedja posiada zakończenie lirycz­
ne. Obrazek ostatni przedstawia bracisz­
ka, wymykającego się z klasztoru przez 
kamienną ostrołukową bramę, poza którą 
rozpościera się pełen czaru krajobraz wio­
senny. *

Mniej udały się Stryjeńskiej ilustracje 
do swawolnej powiastki Tetmajera o tym 
„Jak baba djabła wyonacyła". Wpraw­
dzie trzej bohaterowie opowiadania, chłop, 
gaździna i djabel zostali w nich ujęci ze 
szczerym humorem (ile pociesznego prze­
rażenia jest w oczach chiepa, gdy, idąc się 
powiesić, spotyka na perci djabła, albo jak 
zabawnym jest djabeł, siedzący na koźle, 
w odświętnym ubraniu, i łyskający oczy­
ma ku babie!), ale to wrażenie psują: brak 
przejrzystości w rysunku (niezawsze moż­
na się w pierwszej chwili połapać, która 
noga do kogo należy iub z iloma postaciami 
mamy do czynienia na obrazku) i niejas­
ność stosunków przestrzennych. Figury 
włażą jedna na drugą: inne wyglądają jak 
płaskie wycinanki, wstawiane w przestrzeń 
trójwymiarową. Różne płaszczyzny i punk­
ty widzenia są pogmatwane ze sobą (na o- 
brazku, przedstawiającym pierwsze spot­
kanie chłopa z djabłem, drzewa są widzia­
ne z góry, podczas gdy chłop i djabeł znaj­
dują się na wysokości naszych oczu; po­
dobnie w scenie baby z djabłem łóżko i po­
dłoga są widziane z góry, podczas gdy ba­
ba i djabeł mieszczą się na wysokości na­
szych oczu). Podobne chaotyczne trakto­
wanie przestrzeni jest krokiem wstecz, w 
porównaniu ż jasnością stosunków przes­
trzennych, panującą w ilustracjach do 
„Wojny mnichów".

f Obrazki Stryjeńskiej należą do tych 
i ilustracji, które, w razie potrzeby, mogły- 
' by zastąpić czytanie samego autora. Na 
| oiegunie przeciwległym znajdują się rysun- 
| ki Borowskiego do „Żywych kamieni" Be- 
| renta. Rysunki te są pełne wdzięku, noszą 
, na sobie znamię indywidualności swego 

twórcy; ale — nie liczą się ani z literą, ani 
z duchem powieści Berenta. Stosunek ilu­
stracji do tekstu rozluźnił się do tego stop­
nia, żc zaledwo jeszcze można tutaj mó­
wić o ilustracjach.

Utartych gościńców techniki rysunko­
wej trzyma się Kamil Mackiewicz w swoich 
piórkowych ilustracjach do „Białych róż", 
do „Tartarena" i do „Bażanta Złocistego". 
Ale ta technika tradycyjna pozostaje u 
niego na usługach szczerego humoru. W 

Białych Różach" krępowała może nieco 
humorystę powaga tematu; tym swobodniej 
wypowiedział się on w rysunkach do obu 
utworów pozostałych. Wśród tych rysun­
ków jeden jest szczególnie zabawny: to 
zołnierz niemiecki, rozcinający jamnika w 
, Bażancie Złocistym",

Charakter winjetek na marginesie 
tekstu mają rysunki Marji S tattler-Jędrze- 
•ewiczowej do własnych bajek. Rysunki 
te, przypominał ące niekiedy sylwetki lub 
wycinanki, nie odznaczają się oryginalno­
ścią, choć świadczą pochlebnie o poczucia 
dekoracyjnym autorki.

Natomiast w , Abecadle" Grusa obraz­
ki są rzeczą główną, złożony z krótkich 
dwuwierązów tekst — rzeczą podrzędną. 
Dziwnym zwierzyńcem, utworzonym niemal 
z samych egzotycznych zwierząt, jest to 
„Abecadło" Ale nie o urodę tych zwie- 
i/.ąt. nie o piękno ich kształtów lub ruchów 
chodzi Grusowi. Reprezentują one dla 
niego pewne ułomności i śmiesznostki 
ludzkie. Niektóre sytuacje w świecie
zwierząt są tak podobne do niektórych 
sytuacji w świecie ludzkim... I z obrazków, 
oddających te sytuacje, układa się Gruso­
wi „Abecadło" zabawne w szczegółach, a 
w całości — niezmiernie smutne.

Mieczysław Walłisz
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*°*T’ żartobKwy. rozmowny. Przy przekąs-

i szklance wina, które nam żona przy­
niosła, miłe upłynęła godzina w  pogadan­
ce. W  toku rozmowy o moiem współpra- 
oowaictwie, powiedziałem:

—  Chyba towarzysz* poprawiać bę­
dzie moją niemczyznę?

—  A  poco towarzysz masz pisać po 
niemiecku, pisz po francusku, a ja przetłu- 
nł*czę na niemiecki.

—  Dobrze —  odrzekłem —  będę pi­
sał po polsku, żona przetłumaczy na fran-

Sski, a z francuskiego towarzysz na nie- 
ecki. Jazda międzynarodowa.

1 uśmieliśmy się wszyscy, bo i żona 
- ™ w  naszem towarzystwie,

końcu maja otrzymałem list od 
Hócfcberga, w  którym mię powiadamiał, że 
Rocznik został już przygotowany i ma być 
oddany do druku, że wyjdzie prawdooo- 
donme w lipcu, prosił jednak o ścisłą dys- 
* rttch :  były to bowiem czasy stanu w yjąt­
kowego, chodziło więc o utajenie, ażeby 
łatwiej można było wykonać transport tych 
roczników do Niemiec. W  tym liście przy­
pominał o danej przezemnie obietnicy, 
.prawozdanie ma być mniej więcej od 3

 ̂ stronic, H on or ar j urn —  20 franków, 
co stanowiło podówczas wcale dobre wy­
nagrodzenie.

Rocznik wyszedł mniej więcej w ozna­
czonym czasie jako dość gruba książka 
p. t. Janrbach fur Sozialurissenschafł u n d  
Sazialpalitik  (Rocznik nauki i polityki spo­
łecznej). Jest tam rozumowane sprawo­
zdanie z ruchu społecznego w  Ameryce. 
Danji. Szwecji i Norwegii, cesarstwie nie- 
mieckiem, Francji, W łoszech, Holandji i 
Beigji, A ustrji Portugalji, Szwajcarji, Pol­
sce, Rusi, Rosji, Hiszpanji i W ęgrzech. O- 
prócz tego zawiera recerizje 15 dzieł i kil­
ku artykułów naukowych. Pomiędzy re­
cenzjami jest i o mojej książce- ,,Socjalizm  
jako konieczny objaw dziejowego rozwo­
ju", napisana przez Adolfa Inlańdera.

W  późniejszych latach wyszły jeszcze 
dwa roczniki W e wszystkich trzech rocz­
nikach są moje sprawozdania o polskim ru­
chu socjalistycznym, podznaczone literami 
B. L. W  dwóch następnych umieściłem i 
kilka recenzji. P ość obszerną podałem o- 
cenę rosyjskiej powieści p. L Wasilisa, dru­
kowanej w  Berlinie w  1879 r.

Powieść ta. wobec dzisiejszych krwa­
wych rządów bolszewickich, miałaby w iel­
kie aktualne znaczenie. Warto ją przy­
pomnieć. Powieść, napisana z wielkim ta­
lentem, tchnie taką prawdą, jakby to była 
spowieaz autobiograficzną. Trusow, po­
wstaniec 1863 r. z Mińska Litewskiego, 
znał dobrze jej autorkę, której nazwiska 
®*e mogę przypomnieć jak również i wszyst­
kie działające w  powieści osoby. Miało 
to być zupełnie zgodne z rzeczywistością. 
Celuje autorka szczególnie w  analizie p sy ­
chicznej. Ile z osobistej znajomości z r e ­
wolucjonistami rosyjskimi w  Moskwie, na 
wygnaniu archangielskim i w Szwajcarji 
wnosić mogę, bohater jej powieści, świato- 
burca Borysow, jest prawdziwszym typem  
rewolucjonisty rosyjskiego od Bagrowa w  

Ojcach i dzieciach", słynnej powieści Tur­
gieniewa.

W racając do Hódhberga, nie zdarzyło 
rai się drugi raz z nim spotkać. Trzeci i o- 
statni Rocznik w yszedł już po jego śmierci. 
Sprawiło to bolesny żal wśród socjalistów  
niemieckich. Tracili nietylko hojnego o- 
fiarnika, lecz —  jak to mówili ci. co go do­
brze znali —  wielką siłę umvsłową pra­
cownika wszechstronnie wykształconego.

Bolesław  Limanowski.
w *****- *

W  t zw. wini wita ltay
Sasi dni lilia

Kasy chorych w  Kołonji nad Renem, 
gdzie ustawodawstwo niemieckie dopusz­
cza obok kas chorych powszechnych, kasy 
fabryczne, cechowe, stowarzyszeniowe, a 
system leczenia i wyboru lekarzy —  dzięki 
oporowi lekarzy i rozbiciu tych instytucji—  
nie od nich zależy, przechodzą obecnie kry­
zys poważny. Przyczyniają się do tego w  
dużym stopniu epidemje (zwłaszcza gry- 
Py)> grasujące często obecnie śród w y­
niszczonych i osłabionych po wojnie 
mas szerokich ludności miejskiej. Ho­
noraria lekarzy, przyjmujących u sie­
bie w  domu, i ceny lekarstw, które 
wciąż drożeją, pochłaniają tak wielkie 
sumy, że, aby wypłacać zasiłki pieniężne 
niezdolnym do pracy członkom, kasy cho­
rych muszą czerpać z rezerw, które topnie­
ją z dniem każdym.

Kierownik związku kas chorych w Ko­
łonji twierdzi, że kolońskic kasy chorych 
rocznie wydają niepotrzebnie setki tysięcy  
marek niemieckich na wydawane przez le­
karzy bez wszelkiego badania recepty. I 
jest to zrozumiałe. Lekarzom nie związa­
nym ściślej z kasą chorych, nie zależy zu­
pełnie na rozwoju tej pożytecznej instytu­
cji społecznej. Jeden z lekarzy, z którym 
kierownik związku kas chorych w  Kolonji 
rozmawiał w  tej sprawie, Wyraźnie powie­
dział: „Czy pan uważa, że interes lekarzy 
polega na tern, aby wszyscy byli zdrowi? 
Im więcej jest chorych i choroby poważ­
niejsze, tem większe są honorarja lekar­
skie. To też, według mego zdania, zawód 
lekarski powinien być państwowo-urzędni- 
czym".

Tak wypowiedział się lekarz koloński. 
Jest to bez wątpienia głos białego kruka 
śród lekarzy niemieckich. I jest to posta­
wienie sprawy niemieckie. Nam się wyda­
lę, że uczynienie z lekarzy urzędników  
państwowych niewiele by sprawie rozwoju 
i wzrostu zdrowotności pomogło. U społe­
cznienie zawodu lekarskiego musi się odby­
wać powoli, w  miarę uświadomienia sobie 
interesów' zbiorowych przez całe społeczeń­
stwo i rozwoju oraz rozpowszechnienia 
kas chorych,

W i-ski.

Złote myśli
jDobioć, pozostająca za obrębem świadomości, 

jest tytko kryzysem słabości... znamionuje ona roz­
strój duszy naszej, nie jej harmocję. Jak  oręż do­
brze sporządzony, dobroć nie wystrzela bez powo­
du. Praktykowana w sposób ślepy może ona spowo­
dować nawet cierpienie.

Dobroci więc powinniśmy się uczyć: chociażby 
dlatego, że nie wszyscy potrafią ją stosować w spo­
sób właściwy i mogliby zasiać w sobie skutki szko­
dliwe zamiast dobroczynnych. Dobroć nie powinna 
być słabością, lecz siłą; pod tym warunkiem tylko 
staje się przyczyną zdrowia, radości, młodości t. j. 
szczęścia. Powinniby więc uczyć się tej trudnej 
sztuki zostania dobrym".

(Finot).

Książki nadesłane.
„W zorowe wioski, jako  program działalności 

Tow- Gniazd Sierocych  . 1921. Warszawa. Al. Uja­
zdowskie 43.

F. D ostojewski. „Cudza żona i mąż pod łóż- 
Z rosyjskiego przełożył S. Twerdochlib. 

Lwów, 1922'
„Materjały architektoniczne . Budowle uży­

teczności publ. "’*’** I miasteczka, Wyszedł z druku 
zeszyt 1: Szkoły powszechne. Warsz. 1921. Nakł.
min. robót publ.

Teodor Toepłrtz. „Z dziejów rozbudowy W ar­
szawy po vrnjoacb napoleońskich". Warszawa 1922. 
Tow. Wydawnicze-

n Antoni Perefjatkowicz, prof. Uniwersytetu 
f' • Paśstwo współczesne". WycL IV.ooenańskiego.

Poznan 1*22. Fiszer i Majewskr.

SMUTNA OSZCZĘDNOŚĆ.
Przed paru tygodniami urządzili aut or o wie i 

artyści dramatyczni jubileuszowe przedstawienie 
na rzecz najstarszego z żyjących autorów drama­
tycznych, Edwarda Lubowskiego. Aktorzy grali 
bezpłatnie. Był to hołd należny pisarzowi, który w 
najtrudniejszych czasach pisał dła scen warszaw­
skich. Ale obchód ten nie wzruszył wcale naszych 
łyczków magistrackich. Wniosek dyr. Loreniowieza, 
aby przedstawienie jubileuszowe zwolnić od podat­
ków miejskich został odrzucony. E, Lubowski ma 
wpłacić do kasy miejskiej około 120.000 mk.

Dobrą rzeczą i słuszną jest oszczędność, ale w 
pewnych sprawach wygląda ona raczej na obskur­
ną, brutalną szykanę. Jest z pewnością mnóstwo 
dziedzin, w których namiętność oszczędzania ze 
strony magistratu byłaby pożądana i chwalebna. W 
tym wypadku z E. Lubowskim jest ona czynem ma­
łostkowym i brzydkim, jednym jeszcze z wielu do­
wodów, jak źle mają się sprawy z kulturą t. zw. 
kulturalnych sfer Warszawy. W innych krajach 
człowiek tak zasłużony dla literatury, jak E. Lu­
bowski, pisarz osiemdziesięcioletni otrzymywałby 
pensję zasłużonych. U nas magistrat stołeczny szy­
kanuje jubilata ściąganiem zeń znacznej części do­
chodu z jubileuszowego przedstawienia. Smutna to 
oszczędność.

Esta MmmioFliiiie!
W  porzednich numerach opisaliśmy 

przebieg konferencji berlińskiej, podaliśmy 
uchwalę konferencji i wyjaśniliśmy nasze 
stanowisko. Obecnie uzupełniamy wiado­
mości dotychczasowe dwoma oświadczenia­
mi, wciągniętemi do protokułu konferencji. 

OŚWIADCZENIE II MIĘDZYN.
Egzekutywa II Międzyn. wyraża swą 

zgoaę na zasadę konferencji powszechnej, 
ora powinna się odbyć gdy tylko znale­

ziona zostanie podstawa dla wspólnego 
c.zia ania. Egzekutywa jest jednak przeko- 

?e me mnożna oczekiwać owocnych re- 
zur atow o ile I I I  Międzyn. nie wyrzeknie 
się taktyki tworzenia jaczejek i rozłamów  
w s osunku do związków zawodowych, o ile 
nie uzna prawa narodów do swobodnego 
rozporządzania sohą i o ile  nie uszanuje, 
-am gazie posiada władzę, praw i swobód 
tych, co myślą inaczej. Z tego powodu 
Egzekutywam i Międzyn. obstaje przy żą­
daniu, by Tli Międzyn. dala jasną odpo­
wiedz na piśmie w sprawie wymienionych 
3 warunków. Egzekutywa zgadza się, aby 
ta odpowiedz została wręczona Komitetowi 
_,zlewięciu, ktorego obowiązkiem będzie 
zbadać ją i zachować kierownictwo w  swem  
ręKu w  celu usunięcia przeszkód, stojących  
na drodze konferencji powszechnej, oraz 
przygotowania zwołania konferencji.

OŚWIADCZENIE CERETELLEGO.
, ^ ^ “ socjalistów gruzińskich Ce­

li; - dc zenie następujące:
.W mowie Radka bolszewicy przyznali

się  poraź pserwsary publicznie, że pogwałcili 
traktat pokojowy z  Gruzją i że zajęli kraj 
wojskowo. Uzasadniali oni okupację po­
trzebą zabezpieczenia sobie dostępu do źró­
deł naftowych.

Są dwa sposoby zaspokojenia potrzeb 
ekonomicznych których źródła znajdują 
się w innym kraju: sposób imperializmu,
polegający na użyciu siły wojskowej i spo­
sób demokratyczny, dążący do porozumie­
nia przez porozumienie braterskie na pod­
stawie interesów wspólnych.

Stwierdzam, że bolszewicy podług wła­
snego zeznania, wybrali pierwszy z tych 
sposobów i że dokonali gwałtu nad krajem, 
rządzonym przez socjalistów.

Korzystam ze sposobności, by podkre­
ślić szczególnie fakt, że  rząd socjalistyczny 
Gruzji był zawsze gotów i będzie gotów, w  
razie odzyskania władzy, uwzględniać w  
najszerszej mierze potrzeby ekonomiczne 
Rosji i zawierać z rządem rosyjskim w szel- 
icie traktaty, niezbędne dla zabezpieczenia 
interesów ekonomicznych Rosji.

Rząd sowiecki znał i zna ten fakt, dzię­
ki któremu okupacja wojskowa Gruzji, do­
konana wbrew traktatowi pokojowemu, za­
wartemu z Rosją, pozbawiona jest ostatnie­
go cienia słuszności.
JAK  KOMUNIŚCI PRZYJĘLI UCHW A­

ŁĘ BERLIŃSKĄ,
Żeśmy mieli rację, pisząc, że komuni­

ści chcą wyzyskać konferencje z socjaiista- 
mi dla celów własnych i że z drugiej strony 
socjaliści austriaccy niewiele ryzykują go­
rąco upominając się o jednolity front z ko­
munistami, ponieważ w  Austrji komunistów  
prawie że niema —  dowodzi następujący 
ustęp ze sprawozdania Fryd. Adlera z kon­
ferencji, wygłoszonego na zebraniu wiedeń- 
skiej Kady Kobotniczej.

Nazwawszy uchwałę berlińską powo- 
azemem Wspólnoty wiedeńskiej, A dler za­
znaczył, że uchwała doznała różnego przyję- 
cia w poszczególnych krajach, a dalej: „Hu­
man! tś pisze, że jest to największy błąd, 
popełniony przez III Międzyn. (ponieważ 
komuniści francuscy są względnie jeszcze 
liczni i z połączenia z socjalistami spodzie- 
wają się tylko osłabienia własnej 'pariji. 
Red.). Przeciwnie, komuniści w  tych kra- 
;ach, gazie stanowią znikoma mniejszość, 
przedewszystkiem w  Niemczech, a po czę­
ści też w Austrji, mogą spodziewać się po 
uchwale berlińskiej pewnych korzyści dla 
siebie, ponieważ otwiera się im dostęp do 
mas. Nie obawiamy się tego i nie wierzy­
my, aby z tego powodu jakakolwiek tru­
dność powstała dla ogółu prołetarjackiego 
w Austrji ...

Przedłużanie strajku dozorców domowych wy­
dać może jaknajfatalmejsze rezultaty, Miasto od 
2-ch tygodni z winy kamieniczników nie jest o- 
czyszczane z brudów i śmieci, co pogarsza i tak 
niezbyt dolny stan zdrowotny Warszawy. Ponieważ 
wśród czynników rządowych niema zrozumienia 
dla tej sprawy, a od zachłannych kamieniczników 
oczekiwać tego nigdy nie możemy, wobec tego są­
dzimy, że z inicjatywą wystąpić winny zrzeszenia 
lokatorów.

Te zrzeszenia niechaj rozpoczną pertraktacje 
zc Związkiem dozorców domowych. W całym sze- 
regu doroow już zostały podpisane umowy pomię­
dzy Związkiem zawodowym dozorców i lokatora­
mi. Przecież kamienicznicy i tak cały ciężar z u- 
trzymania domów, przerzucili na lokatorów. Loka­
torzy faktycznie opłacali dotychczas dozorców. Ka- 
irienicznik, będąc pośrednikiem w odbieraniu pie­
niędzy od lokatorów i wypłacaniu ich dozorcy, na 
pośrednictwie tem b, dużo zarabiał. Oczywiście, że 
ingerencja lokatorów nie będzie na rękę kamicnicz- 
nikom. Lokatorzy bowiem przekonaliby się, ile 
faktycznie dozorca otrzymywał pensji i żąda teraz. 
Z drugiej strony kamienicznicy dążą świadomie do 
przedłużenia strajku, aby użyć go jako taranu w 
walce z ustawą o ochronie lokatorów. Dlatego też 
w wielu domch kamienicznicy takiemu porozumie­
niu się Zw. zaw. dozorców domowych z lokatorami 
b. silnie się przeciwstawiali. Lokatorzy jednakże 
nie powinni się tem zrażać.

Strajk dozorców domowych zlikwiduje w ten 
sposób samo społeczeństwo, zgodnie ze słusznemi 
żądaniami dozorców domowych i pomimo niechęci 
ze strony Rządu i popieranych przez niego kamie- 
niczników.

A. Szczypiorski.

U sprawie strajki
dozorców domowych

Już dwa tygodnie trwa strajk dozorców domo­
wych w Warszawie. Zarząd Związku zawodowego 
dozorców domowych czynił poważne wysiłki od 
szeregu miesięcy, aby wynagrodzenie i żądania do­
zorców domowych załatwić bez strajku, który na­
raża na niebezpieczeństwo poważne zdrowotność 
fctolicy. Wskutek oporu kamienkzników, którzy ti- 
myślnie do strajku dążyli, zatarg polubownie nie 
mógł być załatwiony.

Dozorcy domowi są najgorzej wynagradzanym 
zawodem. Praca tych ludzi jest niezwykle ciężka i 
trwa całą prawie dobę z małemi przerwami. Pensja 
za tak ciężką pracę nie przekracza dotychczas 
4.000 mk. miesięcznic. Dozorca każdego domu po­
prawia swój nędzny budżet napiwkami, otrzymy- 
wanemi za otwieranie bramy. Pomijamy już ten 
fakt, że napiwki takie są rzeczą poniżającą dozor­
cę domowego i powinny być jaknajszybciej znie­
sione. Dozorca winien być, jak każdy robotnik, na­
leżycie za swą pracę wynagrodzony, by nie być na 
lasce i niełasce dających napiwki. Tymczasem, ra­
zem z tymi napiwkami miesięczny dochód w naj­
lepszych warunkach znajdującego się dozorcy do­
mowego nie przewyższa 10 tysięcy marek miesięcz­
nie.

Dozorca domu to w dzisiejszych warunkach 
najbardziej upośledzony człowiek, najgorzej wyzy­
skiwany, mieszkający w ohydnej norze, zwącej się 
mieszkaniem dozorcy. Te mieszkania to rozsadniki 
chorób zaraźliwych i w żadnem kuliuralnem społe­
czeństwie nie b y ły b y  tolerowane ze względu na 
zdrowotność publiczną.

I kiedy ci wyzyskiwani przez kamienicznika, 
poniewierani przez lokatora, szykanowani i prze­
śladowani przez policję dozorcy domowi upomnieli 
się o zmianę dotychczasowych warunków, to z jed­
nej strony Rząd uchylił się od pertraktowania w 
sprawie żądań, tyczących się warunków pracy, sto­
sunku do policji, jak np. zniesienie książeczek służ­
bowych, a z drugiej strony kamienicznicy nie chcą 
prowadzić pertraktacji, wykręcając się brakiem 
pełnomocnictw.

Trzy kolejno zwoływane konferencje przedsta­
wicieli zainteresowanych Związków, nie dały żad­
nego wyniku. Rząd, który zawsze silną rękę okazu­
je w stosunku do r o b o tn ik ó w , nie ma tej ręki w 
stosunku do kamieniczników. Sojm uchwalił wnio­
sek, wzywający Rząd do załatwienia zatargu w cią­
gu dni 7, t. j. do dnia 14 kwietnia. Rząd jednakże 
nić absolutnie nie uczynił, aby uchwały Sejmu wy­
konać.

Rząd przecież sam najwyraźniej popiera kamie- 
niczników w ich żądaniach zmiany ustawy o ochro­
nie lokatorów. Strajk został wywołany przez ka- 
mietucznhŁów. aby ułatwić inn obalenie ustawy w 
Sejmie. A Rząd cfece przecież tego samego,

I

WIELKI TYDZIEŃ DOZORCY.
Ludzie chrześcijańskich uczuć winni by w tym 

Wielkim Tygodnia pójść obejrzeć Golgotę dozorcy 
domu przy ul. Wspólnej nr. 11. W łaścicielka tego 
domu, p. Blotowska, z pewnością spełniająca wszy­
stkie obrzędy kościelne, z miłosierdziem iście 
chrześcijańskicm wyrzuciła właśnie w wielki po­
niedziałek dozorcę swego domu na bruk. I już przez 
cały właśnie Wielki Tydzień dozorca wraz z żoną 
i 3 dzieci przebywa na podwórzu. Za posłanie 
służą im bety i pierzyny, leżące na podwórzu. Wzy­
wamy pobożnych, aby wędrując od kościoła do ko­
ścioła, wstąpili po drodze na ul. Wspólną 11, przyj­
rzeć się, jak to w Wielki Tydzień wyrzuca się bie­
daków na bruk i pozwala marnieć podczas pluty i 
zimna.

Oświata msiali.
Pragniemy zainteresować czytelników pismem, 

które wychodzi od jesieni r. z., liczy już 6 zeszy­
tów, a  jest biuletynem konferencji kwartalnych 
Wydziału oświaty pozaszkolnej ministeriwn oświa­
ty i prowadzi pozatera kronikę z ruchu oświato­
wego w Polsce i zagranicą. Konferencje po­
święcone są sprawom oświaty dorosłych, odbywa­
ją się w różnych punktach kraju, a więc były już 
w Warszawie, w Poznaniu, Krakowie. Lwowie, T o­
runiu; są zjazdami przedstawicieli organizacji, zaj­
mujących się oświatą pozaszkolną na całym tere­
nie Rzplitej wespół z reprezentantami tego działu 
pracy w ministerjuin. Rozmaite kwestje wysuwają 
się z kolei na porządek obrad konferencji, referują 
je prelegenci, angażowani przez Wydział oświaty 
pozaszkolnej, nad referatami toczy się dyskusja, a 
wszystko to następnie drukuje „Oświata poza­
szkolna", dając tym sposobom szerszemu ogółowi 
możne ść zapoznania się z tem, czego pragnie dziś 
Polska w dziedzinie kształcenia dorosłych, co i  jak 
realizują.

Dotychczas zostały przedyskutowane na kon­
ferencjach kwestje następujące; uniwersytety ludo­
we, biblioteki, kursy dla dorosłych i teatry ludo­
we. Są to wszystko sprawy pierwszorzędnego zna­
czenia dla podniesienia kultury i oświaty szerokich 
mas ludu pracującego. Pismo, które je omawia, 
powinne się znaleźć w rękach każdego, komu idzie 
o przyszłość proletarjatu, o przyszłość Polski lu- 
dowej. W. Sz.

prowincji
I ip ife  giiHiep

{Korespondencja własoaj.
Bijący ksiądz!...

We wiosce Sredzyóskio, w Bralosteckiem
w o je w ó d z tw ie  jest szkółka, która mieści się w do­
mu gospodarza Gracza. Nauczycielką tej szkółki 
bardzo się swem powołaniem nie przejmuje, gdyż 
szkole pa^Węca zaledwie 2 godziny dziennie, a 
większą część cz.isu przepędza u ks. proboszcza w 
obok leżącem miasteczku Surażu.

Gospodyni domu, oburzona tak  lekceważąceia 
traktowaniem obowiązków ze strony nauczycielki, 
wystosowała w tej sprawia pismo do... zaintereso­
wanego ks. proboszcza; na odpowiedź ks. nie dał 
długo czekać — wybrał się osobiście do autorki 
listu, którą pobił tak dotkliwie, te  już miesiąc le ­
ży chora,

Płock.
(Korespondencja własna).

W d. 7 kwietnia odbył się w Płocku, z inicja­
tywy lokalnego komitetu P. P. S., wiec lokatorów, 
protestujących przeciwko zamachojwi reakcji na 
lustawę o ochronie lokatorów i domagających się 
jaknaj energiczniej zabezpieczenia dachu nad gło­
wą lokatorom i sublokatorom. Na wte.cu przema­
wiał w’ tej sprawie wyczerpująco tow. Kępczyński, 
poczerń zebrani uchwalili jednogłośnie przedłożona 
przez niego rezolucję.
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W «4« R ttcrrtci obrony interesów b fa tto iw  
w Płotko. zcbtSKU nosU nw ili założyć Zw. toka- 
tmow w Płocku i przyłączyć jo  do Centrali w 
W»tsrswje. Wybrano tymczaitywą komisąc organi- 
zacyłaą. której polecono zająć się utworzeniem 
projektowanego Związku.

Poddębice.
(Korespondencfn własna).

W dniu 26 warca odbył się ta  olbrzymi wiec. 
Ra wieść o przybyciu tow. poeta Kołakowskiego 
zebr at o się ©koto 5.093 ałocbaczy, ilość ogromna, 
jeśli zważymy, żc jest ta  kąt zapadły.

Po zagajeniu wiecu przez tow. Bema, zabrał 
gło* tow, poseł Kułakowski, który w 2-godzintr/m 
tbsżernym referacie sprawozdawczym omówił sy- 
toację pofityczną i ekonorucout, gospodarkę _we­
wnętrzną kraju, stanowisko reakcji polskiej wobec 
klasy robotniczej i t. d. Zebrani z wielką twragą 
wysłuchali referatu prarywm jąc mówcy gorącymi 
oklaskami.

Rczehicja tow, Kułakowskiego została przyję­
ta jednogłośnie przez podniesienie rąk.

Zebrani prosili tow. Kułakowskiego, żeby jak­
a ś  jcTęściej przyjeżdżał do Poddębic.

Czasopisma nadesłane.
Leży przed nami ostatni numer (5-6-7) dwuty­

godnika „UEst taropćen" („Wschód Europejski", 
dawniej „Wschód polski"). Num«r ten, jak na na­
sze. warunki, nie zwykłej wprost objętości (10 arku­
szy dużego formatu) poświęcony jest zagadnieniom, 
któro stanowią przedmiot konferencji genueńskiej.

Pod względem dobom treści, źródłowości nad­

zwyczaj sumiennie opracowanych artykułów, opar­
tych wyłącznie na faktach i  cyfrach, oraz przejrzy­
stego układu, numer ten stanowi całość o wysokim 
poziomie, której możemy się nie powstydzić przed 
zagranicą.

Ogóbią myślą przewodnią jest pogląd, że od­
budowa Rosji nie main  być równoznaczną z prze­
kształceniem jej na kolonję wielkich państw kapi­
talistycznych, w szczególności zaś Niemiec; przed­
stawione jest całe niebezpieczeństwo, jakie to roz­
wiązanie pociągałoby za sobą dla dzieła pokoju; 
planom tym ogarnięcia Rosji przez koncerny za­
graniczne przeciwstawiona jest koncepcja stopnio­
wej odbudowy Rosji, zaczynając od rolnictwa i 
drobae.go przemysłu. Rekonstrukcja t* objęłaby z 
początku prowincje zachodnie Rosji, Dopiero póź­
niej należałoby przystąpić do podżwignięcia wiel­
kiego przemysłu i eksploatacji kopalń rosyjskich.

Dragą nicią przewodnią, która się przewija 
przez cały numer, jest podkreślenie wybitnych ten­
dencji pokojowych demokracji polskiej, oraz goto­
wości Polski do współpracy nad każdera dziełem 
odbudowy Europy środkowej i wschodniej.

Najlepiej i najwszechstronniej opracowany jest 
stan ekonomiczny Rosji sowieckiej. Duże zasługi w 
tej dziedzinie położyła redakcja, która umiała wy­
zyskać wszystkie, najlepsze facbowc siły, a w 
pierwszym rzędzie pozyskać współpracę tak poważ­
nej instytucji, jak Instytut Gospodarstwa Społecz­
nego pod dyrekcją profesora Ludwika Krzywickie­
go.

Natomiast zobrazowaniu stanu ekonomicznego 
Polski pomimo, i t  dział ten zawiera wiele cennych
prac, można zarzucić pewne niedociągnięcia, mia­
nowicie brak tu artykułu o finansach Polski, jako 
też o stanie rolnictwa.

Ciekawe są mapy zgrupowane na początku mj-
rrreru, a szczególniej mapa Rosji, wzięta ze źródeł 
bolszewickich.

Charakterystyczne karykatury i plakaty propa­
gandowe bolszewickie, rozrzucone w numerze, do­
pełniają obfitego materjału.

W. J.
„Sprawoidanh Związku Polskich Towarzystw 

Naukowych tee Lwowie' Kr. 2. Redaktor dr. Zy­
gmunt Czerny. Lwów 1321, Zimornwkza 9.

Równobrzmiące sprawozdanie przeznaczone 
dla zagranicy wyszło w języku francuskim p. t.
, Bulletin de TOnion des Socłite* Savant es dc 
l..eorol“, nr. 2 etc. Numer niniejszy obejmuje spra­
wozdanie ze. rok 1920 r. działalności 18 towarzystw 
naukowych, filologicznych, nistorywnych, filozo­
ficznych. matematyczno przyrodniczych, lekar­
skich, technicznych, prawniczych etc., pracujących 
we Lwowie i we Wschodniej Małopolsee, a przede- j 
wszysfUeru tych towarzystw' naukowych, ogólno - 
polskich, których siedziba Zarządu Głównego znaj­
duje się we Lwowie.

„Ponowa" Nr.- 84 zawiera następującą treść: 
Prol. B. Gubrynowicz — O Sztukę narodową. — 
Dr. Adam Fischer — Dom w y  Fragment ze stu- 
cjów nad demonologia słowiańską. St. Maykow- 
ski — Ma ryjka Pod Zachód. I. K. Iłłakowicz — 
Idę za wodę czarną Roman Feliński — Najnow­
sze pradv w architekturze. R. Czekańska-Heyraa- 
KMva — Mróz Kukułka. F. Fełkcł — Strzał. J e ­
rzy Brzęczkowski — Latarnia, Z cyklu „Białe Kla­
sztory". Tsia Elegja. Wacław Jurczyk — Współ­
czesna yteratur.i niemiecka. Merwin — Konfede­
racja Panieńska. Zofm Rościszewska — Mak. St. 
Strumnh-Wojtkiewicz — Anioł Stróż. Michał Or- 
licz — Kruszenie Szablonu w teatrze. R. Czekań­

ska - Hicwnaaoum W obronie nowej poezji. De. 
J . Stycz Wydawnictwa „Zdrojti". Dr. W. Ktmi- 
Lirwic* — O wystawie Rytmn. — Kronika.

Drobna wiadomości.
5 miljarmw dolarów za „Luzytan/<". Niemiec­

ko- amerykańska komisja rozjemcza ma wkrótce 
uregulować sprawę odszkodowań niemieckich za 
zatopienie podczas wojny okrętu amerykańskiego 
„Luz.ytanji". Odszkodowania wyniosą przeszło 5 
miljonów dolarów, a jednera z pu rwsrycń zadań 
ambasady amerykańskiej w Be tiaie będzie zała­
twienie tej sprawy.

F ask areozk a
Zygmunta Kisielewskiego

Zys ł a wa
yjSzydtem i  K ropidłem  “ II Serja
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Niedziela i poniedziałek 
l-szy i 2-gi dzień Świąt

2  PB ZE UST A H E  I I I  2
, O 4-ej i 8-ej.

O 4-ej dzieci plącą pdow ę.

15 nowych R N T R f l K C J l  z udziałem T r u p  
L I L I P U T Ó W ,  E D I T H  H f t C E D O R N  

w swej wspanialej świetlano-elektryćz. feerie i ca­
ły rekordowy progr. kwietniowy.

Bilans  Janku lu d o w eg o  w W a r sz a w ie
Marszałkowska 99, teł. 36-26, 80-44, 15648, 136-69, 

w eiffsutn 31 Grcscłma f 132! «*.
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w rair -fytatow i.
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Iraaila polityczna.
NARADA POLITYCZNA.

Wczoraj prezydent Ponikowski odbył 
dłuższa naradę z Naczelnikiem Państwa vr 
sprawach bieżącej polityki za g ra n icz n e j.

UROCZYSTOŚCI WILEŃSKIE.
P. marszałek Trąmpcryóski, po letn 

rak był obecny na p r y w a tn e j  endeeme) u- 
roczystości z o k a z j i  p r z v ta e z c n ia  Wileńs:'.- 
czyzny, urządzonej w  Łubkę*®' u ®a Ie  
się na oficjalne u r o c z y s to ś c i  w W iln ie  z 
udziałem Naczelnika Państwa, Sejmu, Rzą-
dw i  t .  d .  Sejm r e p r e z e n t o w a ć  będą wice­
marszałkowie Iow. Moraczewski i p. Osiec­
ki.

NOWY PREZES GL. URZĘDU ZIEM­
SKIEGO.

Zapowiedzi, że s ta n o w isk o  prezesa Gł. 
Urzędu Ziemskiego obsadzone będzie d o ­
piero po reorganizacji tego Urzędu na no­
we ,ministerjum reformy rolnej me spra­
wdziły się, gdyż wczoraj nastąpiła nomina­
cja p. Seweryna L u d k ie w icza  prezesem Gł. 
Urzędu Ziemskiego. P- Litdkiewicz, po ob­
jęciu władzy nad Ziemią wileńską przez 
gen. Żeligowskiego, w>6tał w Tymczasowej 
Komisji Rządzącej dyrektorem departa­
mentu rolnictwa i łeśaictwa, później był 
kierownikiem Urzędu Ziemskiego w Wilnie. 
NO*KT PREZES NAJWTŻSZBC-O SĄDU W OJ­

SKOWEGO.
PrcEeaem Najwyższego Sądu Wojskowego w 

Warszawie ma zostać pułkownik dr. J . Daniec, do­
tychczasowy szef wojskowego Sądu okręgowego.

J e d n o c z e ś n ie  pułkownik Daniec zostanie mia­
nowany generałem.

ROZRACHUNEK Z ROSJĄ.
We środę i czwartek bieżącego tygodnia odby­

ło  się 4 i 5-te pesiedzem* polsko-rosyjskiej podko­
misji do sprawy rozrachunku z Rosją z tytułu ope­
racji rosyjskich kas oszczędności. Delegacja rosyj­
ska wysanąia do projektu polskiego szereg nowych 
postulatów i zastrzeżeń, uniemożliwiających w 
-iriękrnrr" swej' rozrachunek łtib sprowadzających 

do zera- Wśród postulatów rosyjskich na szcze­
gólną uwagę zasługuje: 1} żądanie zastosowania
przy r o z r a c h u n k a c h  prawodawstwa sowieckiego w 
dziedzinie spadków i darowizn, eryłi uzneuue prze-

niemal wszystkich t  zw. wkładów wantnk®.
Vi ych przez rząd sowiecki; 2 ) kwestionowanie przv 
określaniu polskich osób prawnych, jako uprawaio- 
nVcb do otrzymania »a mocy traktatu ryskiego 
wkładów z rosyjskich kas oszczędności, zasady te- 
rytorjałności i wysuwanie zasady większości akcji 
J«h udziałów w rękach polskich; 3) kwestjonowa- 
uie prawa zastosowania współczynnika przeracho- 
wania fz t  względu na utrat* siły nabywczej rubla) 
w odniesieniu do wkładów, poczynionych po 1 paź­
dziernika 19J5 r. i powrót do śmiałej propozycji 
ryskiej regulowania ich w rublach sowieckich; 4) 
kwestionowanie prawa ivdawadniania pretensji w 
razie braku książeczki oszczędnościowej i ksiąg 
kas oszczędności przez świadków oraz odmowa 
zwrotu ksiąg kas oszczędności do rozporządzenia 
komisji rozrachunkowej.

Ponadto widie innych punktów projektu pol­
skiego, jako to; o wypłacie procentów, o terminach 
dla poszczególnych czynności rozrachunkowych, o 
pretensjach z tytułu ubezpieczeniowych operacji 
kaę oszczędności i inne również kwestionowane.

Strona polska w podkomisji kategorycznie od­
rzuciła propozycje rosyjskie, udowadniając, że są 
°ne niezgodne z traktatem ryskim i bezpodstawne 
z punktu widzenia prawnego.

PODKOMISJA ROLNA KOMISJI REEWAKUA- 
CYJHE.T.

Dnia TO kwietnia odbyło się w  Moskwie pierw­
sze posiedzenie podkomisji rolnej mieszanej komi­
sji reewaicuacyinej w Moskwie. W skład tej pod­
komisji wchodzą ze strony Polsld przewodniczący 
W ł a d y s ł a w  Hulanicki, oraz p.p. Stefan Skarżyński 
i Aleksander Feigenbairm. Zc strony rosyjsko - u- 
kraióskiej przewodniczy podkomisji agronom Be­
zel. Na pierwszem posiedzeniu omawiano ogólne 
metody prac, oraz poruszono sprawę zwrotu stad­
niny janowskiej.

*

Naczelnik Państwa otrzymał od króla Alek­
sandra serbskiego, który odznaczony został orderem 
Orła Białego, depeszę dziękczynną.

***
Min, spraw wojskowych, gen. Sosnkmwski, wy­

jechał na tygodniowy urlop, podczas którego zastę­
puje go szef sztabu generalnego, gen. Sikorski.

*•  *
Kuratorem wileńskiego okręgu naukowego mia- 

nowany został p, Zygmunt Gęsiarowski, dotychcza­
sowy kurator okręgu naukowego pomorskiego w To­
runiu.

Pili-siiissli §U pliimi.
W sprawie likwidacji majątków niemieckich ira Górnym Śląsku.

Genetena. 13 kwietnia. fP. A. T,). — Dziś za­
warty został polubownie ostateczny układ w spra­
wie likwidacji majątków niemieckich na G. Śląsku. 
Delegacja niemiecka uznała zasadę likwidacji. Li­
kwidacji podlegają po latach 15-tu zakłady prze­
mysłowe, kopalnie, oraz pokłady, podpadające pod 
pojęcie Vvidkiego przemysłu. Natomiast majątki 
ziemskie podlegają likwidacji natychmiast po ob­
jęciu przyznanych Polsce obszarów G. Śląsku. Bez­
względnie likwidowane być mogą; wszelkie kopal­
nie, wielkie pieie, huty i fabryki materjałów w y­
buchowych, samoistne fabryki produktów pocho­
dzenia węgłowego, koksownic, fabryki brykietów i 
nawozów sztucznych, fabryki i rafinerje olejów, fa­
bryki przerabiające i wykańczające wszelkie me­
tal*, centrale elektryczne, o ile podpadają pod po­
jęcie wielkiego przemysłu, niezależnie od ilości za­
trudnionych robotników. Oprócz powyższych 2  ka­
tegorii ulegają likwidacji wszelkie zakłady prze­
mysłowe, zatrudniające przynajmniej 600 robotni­
ków. Pod pojęcie wielkiego przemysłu podpadają 
kompleksy zakładów przemysłowych, należące da 
jednego właściciela i gospodarczo ze sobą we­
wnętrznie związane. Rząd polski zawiadomi pomię­
dzy 1-szym lipca *937 roku a 1 lipca 1 9 3 9  r 
śckieii zakiaddw przemysłowych o zamierzonej li­
kwidacji. Likwidacja winna być wykonana w ciągu 
4  ła t od dnia zawiadomienia. Poczynając od dnia 
powyższej notyfikacji wojno będzie sprzedawać 
zakłady przemysłowe tylko za zezwoleniem rządu.
Jeżeli zakłady przemysłowe, lub majątki ziemskie 
podpadające pod likwidację, zostaną sprzedane o- | 
bywatelowi niemieckiemu, lob towarzystwu uiemśec:-' j 
Uicmu, podpadają on* w aalszyrn ciągu jiod likwj. » 
dacje- Spory pomiędzy Polską a Niemcami w  spra- I

wach powyższych rozpoznawać będzie Trybunał 
Międzynarodowy w Hadze. Jednocześnie Niemcy 
zrzekają się prawa ingerencji w ciągu lat 15-ta w 
funkcje ustawodawcze Polski odnośnie do G. Ślą­
ska w  dziedzinie ustaw materjalnych, formalnych, 
organizacyjnych i w dziedzinie, wszelkich rozporzą­
dzeń rządowych. W  ciągu la t 15-bt przysługuje 
Rządom polskiemu prawo perjodycznego spraw­
dzania, czy osoby, figurujące, jako właściciele 
przedsiębiorstw, są nimi istotnie. Ulegają natych­
miastowej likwidacji majątki ziemskie ponad 1 0 0  

hektarów. Majątki obywateli niemieckich, którym 
decyzja ambasadorów przyznała prawo zamieszki­
wania (droit dc domicile) aą wolne od likwidacji. 
Wogćłe o ile chodzi o własność robią ulega likwi­
dacji częśc ogólnej powierzchni, podpadającej 
zasadniczo pod likwidację. Ulega likwidacji las, o 
ile — zdaniem komisji mieszanej — jest 0 0  nie­
zbędny dla potrzeb gospodarczych majątku; poea- 
tera tereny leśne są od likwidacji zwolnione, Do J/I 
1925 r. Polska zanotyfikuje właścicielom majątków 
ziemskich, które z nich pragnie zlikwidować.

Katowic* 14 tynLefafo. P jA jt.  Do wazms.jssej 
depeszy o dpjśróu do pootffiisrffisaiR między poitoo- 
TOoooiSflk.mJ poisfcen i  iwamfecSclim w siptramie Mk-wii- 
dtafi anajętfcffw mkeaweafcwfe ttewsmifei tafcegiffie do­
dają, we porcttwaiHieUfw aH&ąpito fceto g«*c. 5-ej m.ń 
runem i tie wnaoraj poputelinist podjpfe&fto tetei, d'o- 
ryeaifay a mstępWte pn jsy to i#  Caten­
ate* r/it janbSktiwefn ląeKWfeęaiń z  wddoemeto zaiło- 
woSeuiem oanajraił. 2 b raięłJlay pellsoimwaijtanii <l‘cr" 
sd o  Jio jsomniinrietvia. ntoni ieclfea dodaje
tatór: if-, óowfo do steuSku przy
iK«półtfeisebSvńi dgwStetona wpfeśtłu pc&waego 
toeteąjaffoj fiaóę <Ł*gi: Narodów. <tr. y m  H*u»».a.

Konferencja genueńska.
MEMORJAŁ DELEGACJI SOW IEC­

K IEJ.
Wied eti. 14 kwietnia. — (P- A. T.). 

Neue Freie Presse“ donosi z Genui, iż de­
le g a c ja  r o s y j s k a  wręczy na dzisiejszem od­
s ie d z e n iu  podko.aisji politycznej memorjaL 
D o k u m e n t  ten będzie z.a-wieral obszerne 
przedstawienie sytuacji prawnej, obowiązu- 
iacej w Rosji względem własności prywat- 
rłCj 0raz względem cudzoziemców. Delc^a- 

ia ro s y js k a  postanowiła jakoby wogóle nie 
p o r u s z a ć  w Genui sprawy uznania rządu so-

nnPO W IED Ż ROSY.iSKA NA RAPORT 
0 J ł  LONDYŃSKI.

Genua■ H  kwietnia. —- (P. A. T.). Po- 
• J e a n ie  p o d k o m is ji  politycznej w sprawie 

MC . j  rZeczoznawców londyńskich odło- 
rapor J^ ik ro tn ie  na życzenie delegacji ro- 

odbędzie się w  przyszłym tygo- 
A -  Ńa postedzerau tem Rosjanie mają 

!!jWrvć Vwoja odpowiedź na raport lon- 
względnie przedstawić własne

kontr

P R A C A  K O M I S J I .

v?rntt?’ ^  kwietnia. — (P. A. T.). Mi- 
S S  ,IcPf:jcfI0 Piątku p,-acuja dzisiaj wszy- 

f 8 ’5**' n  godz. 10 rano zebrał się 
rzeczozpawoów komisji finansowej- 

k c .  komisji transportowej i podko-
Ir/re- • on,lsji fiospodaiczej. O godz. 11-ei

któro.; komis ja komisji politycznej, na
swoi- ,J?rz .stfl'y” c*ele sowietów wręczą 
ców na Plf,*°kuł rzeczóznaw-
m tro w l  i l Ch W ^ a w i e  Rosji. Także i 
szvm rlart prowadzone w dal­
ie nastafcjUnPraCe ^ornis,i- Tylko w niedzie- 
. w obradach. Na dzień
j P ' 1 0 ^ le g a tó w  kierownictwo kon- 

^ cie« k ę  do Rapallo. W pa- 
z pow ro tem ™ * konferencji będą podjęte

Z PO D K O M ISJI EKONOM ICZNEJ.
Uemta, 14 kwietnia. — (Ą. W ). Na 

piątkowerr posiedzeniu podkomisji ekono­
miczne) poci przewodnictv/em Co-frata po­
stanowiono, że komisja ta zajmować się bę-

j dzie sprawami natury handlowej, jako te; 
| taryfy celne i ograniczenia dotyczące im- 
: portu, które zostały sformułowane na kco- 
: iereBCft Porto Rose. Oprócz tego postauo- 
i wiono powołać do życia drugą podkomisję., 
i Która będąc oparta na zasadach ustalonych 

dla pierwszej zajmie się sprawami natury 
ekonomicznej i prawniczej, jako Ło ustalenie'
 ̂ uporządkowanie własności przemysłowej 
’ anov.jenia te zostaną przedłożone na 

j posiedzeniu plenarnem komisji ekonmnicz- 
nej do zatwierdzenią, poczem rozpoczną się 
natychmiast prace wvżej wyxnienionvch 
dwóch podkomisji.

Z PO DK OM ISJI KOMUNIKACYJNEJ' 
Ganua, 14 kwietnia. — {A. W.}. Pod- 

kormsi a komunikacyjna pod przewodni- 
ctwcm 1 hetinisa postanowiła wyłonić trzy 
dalsze podkomisje. Pierwsza, której kom­
petencji podlegać będą sprawy kolei żelaz­
nych. Druga, k tóra się zajmie drogami wo- 
r ■ ®,żeIi °^ n°śne rządy ratyfikują u-
k.ady międzynarodowe w sprawach komu­
nikacji zawarte w Barcelonie i Porto Rose, 
to podkomisja układy te przyjmie jako pod­
stawę swoich prac. Delegaci poszczegól­
nych państw będą mogli przedkładać wnio­
ski w sprawie ulepszenia i dopełnienia po­
przednio zawartych koncesji, które to wnio­
ski zostaną przez podkomisje rozpatrzone. 
Trzecia podkomisja, organizacyjna, zajmie 
się uzgodnieniem prac dwóch poprzednich 
podkomisji.
KOMITET DORADCZY PRZY KOMISJI 

F IN A N S O W E J .
Genua 14 kwietnia. — (P. A. T-). Na 

propozycję przedstawiciela Niemiec Ra- 
thenau a ̂  utworzono przy  komisji finanso­
wej komitet doradczy, złożony z ekonomi­
stów. Do komitetu weszli: prezes sir Basił 
Blackett (Anglja), Visserin (Holandja), 
Cassel (Szwecja), Avenol (Francja), Henry 
Dubois (Szwajcar ja), Havens tein (Niemcy), 
Cattier (Belgja), Bianchini (Włochy), Po- 
spiszil (Czechy), Brand Strakusz (Dominia 
Brytyjskie). Przedstawiciel Rosji Rakow­
ski zaprotestował przeciwko nieobecności 
Rosjanina w tym komitecie, na co prezes 
komisji finansowej Robert Horne odpowie­
dział, iż komitet, posiadający jedynie głos 
doradczy, złożony jest wyłącznie ze specja­
listów i ma charakter ścisłe apolityczny. W  
kołach konferencji pracom tego komitetu 
nadawana jest szczególna waga, zwłaszcza 
w dziedzinie opracowywania projektów 
namsowych i ekonomicznych.

FAŁSZYW E POGŁOSKI.
Paryż, 13 kwietnia. — (P. A. T.). Ha­

vas. Zaprzeczają tu  ob iega jącej w Genoi 
pogłósce którą p o d a ła  ta k ż e  prasa włoska, 
jakoby P oin care p o le c ił B arthm i, aby ten  nie 

z a s ia d a ł  w komisjach konferencji wspólnie 
z delegatami n iem ieck im i. Poincare ostrzegł 
iedvnie B arthou  p rzed  utworzeniem rath/ 
międzynarodowej, mającej poniekąd kiero­
wać konferencją, nie zamierzał jednak by­
najmniej przeszkodzić, delegatom niemiec­
kim w braniu udziału w k om isjach , utworzo­
nych według regulaminu.

— Kośna toafarancji •na&% sim ąpw to wrot  m  
pferwsffijrdi dtatoefa tnw}a.

 ̂—  utaił v/taski: 'przybywa db G oui- .tmis S4 
Ićwietmi. Król wyd# .wteSkiśa jJOGzyjpcw m  wrtił
(Mega'cji.

— TrayjaesJ1 PoSmaarpga do Gaawi -p- ftii'en'i
ay .jest lwtniaś 24 fcwSednśa.

l i i i i i  isjMi sssKjjdii
(Telegram własny).

W iedeń, \4  kwietnia- —  Wytxjry do 
sejmu i rad  miejskich w SaJcburgu przynio­
sły socjalistom ditże zwycięstwo. Uzysłotii 
oni 33,082 głosów i 10 mandatów, połączo­
na zaś reakcja 53.925 głosów, wszechniem- 
cy osobno otrzymali wszystkiego 8818 gło­
sów. Przy poprzednich wvborach do sejmu 
socjaliści zdobyli' 24.010 głosów, do parla­
mentu w r. 1920 — 25.448 głosów. Przy­
rost głosów stanowi tedy 30%,

Wybory do rad  miejskich wypadły jesz­
cze pomyślniej, gdyż socjaliści zdobyg s ta ­
nowiska burmistrzów w całym szeregu nm~r 
scowości będących dotychczas w ręku re­
akcji.

slMmi
KOM ISJA R E P A R A C Y J N A  G R O Z I.

Paryż, 13 kwietnia. —- (P. A. T .). Ha- 
vas. W ysiana w odpowiedzi na  memoran­
dum kanclerza W irtha nota konusji repara-
cyjnej podtrzymuje wszystkie decyzje no­
tyfikowane rządowi Rzeszy dnia 2 1 / m  a 
mianowicie przypomina terminy splat jakie 
mają b y ć  dokonane do dnia 31 /V, ponawia 
uwagi o niedostateczności wysiłków finan­
sowych Rzeszy i kładzie nacisk na koniecz­
ność wprowadzenia kontroli finansowej. — 
Nota oświadcza, że jeśli nie zostaną przed­
sięwzięte odpowiednie środki wprowadza- 
jące porządek w finanse Rzeszy — niezbe- 
dnetn będzie z dniem 31/V  wprowadzenie 
sankcji bez ingerowania jednakże w  sprawy 
wewn. administracji Rzeszy.

D r .  S .  J e r m u t o w i c z
Ssltn. urfwers. (prof. Melssera) v r  'Wvoctawlu. 
Chor. skóry, -wejier. płciowe, W enot). Lecz. pr. 
5?oentflcna, <t‘flr.sonvata. Kromwera. Od 1— 7
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M i i  mwMiii®iś» fissfisas
WYKRYTA PRZEZ POLICJĘ RUMUŃ­

SKĄ.
B ukareszt, 13 kwietnia. — (P. A. T.). 

Służba bezpieczeństwa publicznego wykry­
ła szeroko rozgałęzioną szajkę szpiegowską 
utworzoną przez członków monarchistycz- 
nej partji rosyjskiej na terenach państw są­
siadujących z Rosją. Główną siedzibą or­
ganizacji jest Berlin. Kierownikami szajki 
sjłb y li oficerowie armji carskiej. W  Buka­
reszcie aresztowano 6 osób, które zostały 
I^stawione przed radę wojenną. W  ręce 
władz dostały się liczne dokumenty, mapy, 
broszury i korespondencja wszystkich o- 
środków szajki szpiegowskiej.

M o ń  w sprawi! i i i
w Si t o

R zym , 14 kwietnia. —  (P. A . T.). Rzą­
dy państw sprzymierzonych zawiadomiły 

Stanów Zjednoczonych, że gotowe są 
podjąć bezzwłocznie rokowania w sprawie 
spłaty długów wojennych, zaciągniętych 
przez te państwa w Ameryce.

Hanover, 14 kwietnia. —  (P. A. T .). W  
ostatnich dnra kwietnia przybędzie do No­
wego Jorku delegacja angielska dla prze­
prowadzenia rokowań w sprawie spłaty 
długów, zaciągniętych w  Ameryce. W krót­
ce potem mają przybyć delegacje francu­
ska, włoska i belgijska,

. I n  Silą
LeafieM, 14 kwietni*. — flp. a .  T.). W Lon­

dynie ztocmA w  84 roku życia Tomasz Burt, który 
pm m  40 1st fcyj .parłaimentu i w r. 1870
praessoQ ido laby gmin a partji libc.- toey, jsfeo 
póenwasy nefaotnak. f>o ntwoiaaanau Labour Psuły
wsiąjsif bk> maiaj.

iiiSsusi tslsmfiffl.
~~ tizmi rtannósfci poBfisaoiwił 'wysaiodteć poza. 

gramice państwa atanaana ‘UkraaWkiego iMaetauo.
Węgierski prezydent miMietoiów* far. Rotb- 

ten i  upnatwi asgranaosaych Bs«®y ztożyjh
" mytę csosfatsmi rnoiaisfcroiwi spnahv zagTunlrc/nąrłi 
BeMsoorwi, z którym rozpoczę/li rotawarrią. Rofco- 
warna te iate paaaskijąoe w zwhązttsu z konferonoją 
gettoeóićtą, dtotymą spraw, oibchodizących oba kraje 
i będą prowadzano 'bśkM.

 ̂Juigodtowktóski i wioski imirastoorwi© spraw
zagran-tenych odbędą ikwijorenwję iw oeta aaaieizte- 
«a» ffoasoifrn .beanwS'o-cznego wprowerieenia w żyeae 
irOBjrffaicfa .postanowień taiakltiafcit w  Rapaflto.

— "Wodłnjg doerieaioń dtóeniH&H „Bosforo" z 
Konalagłymapoia, rządy soiwiiedkii i  amgprefici zanrar- 
*7 teffay ufcted wiogsifeowy.

—  W  K&ui bieżącym Jnigosfaiwija otrzymała Ud 
y-^muao na rachunek wparucji śwjedcaenią w ma. 
tinw wartości' 88 mi^oTtów roamefe w affloeie.

i— Dto rządu 'węgiecsMegio madnyda aowa no­
ta  fcomrajl wiartfeiitowMaiweaej w1 sprawce świadczeń 
w natewz®. (Dostawy imają się irozpOcnae 20 (kwtet- 
aófc

-  Sir Ross Smith, zmry pćtot kigMfeiki, 'któ­
ry mtmcrzsl w .tych dniach wyruszyć -w podroż 
rańbatto świrto .na specjalnie sbiafeiwaayniii apara­
cie, przy próbcych lotach w aerwironke ,w Bro- 
cSŻBBłta punatótat śmiksrć.

14 b, m. odSbyto się eetetento prteieetzenSe 
Tymtezaisowaj Komisji Rządsąioeti Lićwy Środkowej.

— Więfeiowne ptóLtycnni We Lwioiwti« .posia- 
nowSi rozpocząć gtodówfcę osteon popa,rera preien- 
sj? studamtów ttkfraińdcidli efiafeartztaeiycfa w spatawie 
Fedalfaai, którzy 12 ,b. m. rczpocwd t etraijk głodiowy,

Bfltychimiiastówią̂ a wyjpuBtocaemfe ,iich m
wtaDmaSf.

— IfetttealB; <te Delftu odpowiodż międzyso- 
iTBBBdratef tamtejsi .wejsfcaw-ej na notę sńeaniieriką w 
sprawie pofficji. Kwniaja TOiedizy.zoyjiTEmcBa żąda 
istaatewyibCTeEo jaj dboydi 0 pofra»- 
bach poazciaoąiólBycti krajdw Rzeszy niwnieegniej w 
zafcresie oegEBiizacf; nścabędimej stóBbr beBrtśecraD- 
rtw«.

— Budżet miasta Barliaw na ryfe lÓ22-gi -m~ 
mySW się defaeytesn jędrnego uniljsrd-a inarełt n<if- 
wiecUdk.

Ruch robotniczy.
Iii i  ani

W SPRAW IE ŚW IĘTA MAJOW EGO.
Do w szystkich  K om itetów  Organizacji 

W arszaw skiej P. P. 5. Egzekutywa Okrę­
gowego Komitetu Robotniczego P. P. S. w  
myśl uchwały Konferencji M iędzydzielnico- 
wej wzywa Komitety dzielnicowe aby roz­
poczęły przygotowania do zorganizowania 
obchodu święta majowego.

Komitety dzielnicowe obowiązane są 
zorganizować na swoich dzielnicach milicję 
oraz grupy kwestarzy i kwestarek.

Towarzyszy do milicji należy kierować 
do tow. Łokietka.

Kwestarki i kwestarze zgłaszać się win- 
rd do tow. Gliscryńskiej i tow. Szulca w  se- 
kretarjacie O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, 
od godz. 10 —  2 i 6 —  8.

KÓ7FKRH1SCTE OKRĘCOWT? PPS. SA POMORZU 
I W ROZSĄDKIEM.

W estetom  uniiesSącu deSbyty się duśe >koerfe- 
reałeęj otoęgowe PPS. Zachoduśej i  RóJnocnej easę- 
śoi 'Polski, ł. j. 5WS. Ponwr./,.? i  ©imańeikiogo. 
Dmą 12 mwca w  odeclziietę oiibyla się feoUffarenoja 

j <fe(tegatóiw PPS. z Pom orm  Obrady ioezsyfy sfie w 
: Tonam i przea ca!y dzteń. W konteirftncji araońnii- 
: ezjIB łww. tow. dtefegsci z Ttwusaiia, Sowegia, Wą­

brzeźna, ChefcnET. Iow. gośoie b (Podgórza i  z ń®- 
oycti nifesjoowcści1. Z ramśieiiria CKW. FFS. brał 
Udaial w  obrad nrti tow. Z-ygmimniŁ Prctowvefici.

'Ze aprawcEictań. OKiR. otanato się, ae choć pra­
ce. odbywała się  w ciężkich ■WBtPumtaoh, to jfidmte 
sJOiwiąBamo st.osMnAii oągamisaiciyijao z ssereigiiein 
imiejscofwofei na Pomonaa i  pray eiBergtónno.: i  sy- 
sinmeityesnej pracy da się  iw przysztośo: pokryć 
siecią naszych placówek oa*e Pcimorae. Dtesaą 
dyakruł-ję wyvwdiafe sprspwa stosnun/fcui do ruchu za- 
wodioiwego i od!pow:eduma rewoluc.ję iwyaWaowano 
do Cental Komiki iTvtas. Zw. Zaw. i  CKW. PPS. w 
’Waraaaiwie. Po referacie o sytuacji póliłycznej i 
peuysE!ydh w y b o ra*  do Sejmu praea law. .piotrow- 
sLaego — wybrano nowy OKS. PPS. ma Poraocwe 
z praewodraiczącą tcwarzyaską iH. iDomańste (<i»- 
waiej Sowiirauką,).

W mednieżę 2 kwiętaia odbyta się w- Ponma- 
ńMł tanferaocja OKR. 'PPS. z .Poem risk-ego, w któ­
rej luffceslraiozijil tow. tow. dologro' z PoBisania, 0 -  
strowa, In a w ro r ta w . KofeiSna^ tow. goście ze 
Zbęrap-ra, Oborfcili i  t. d. Z Taniiema OKiW. PPS. 
pRzyjectoal tow. ipoiset Br. ZSemiędkii, przewodni­
czący CdpW.; deiegstern Onitr. Konrtisji K tea Zw. 
Zaw, z iWbimawy był tow. TeWer. W  konteretncji 
birai rówitież, wteSsil tow. Zygmunt PLotrowtskL, re- 
pirewuwtainit CKiW. PPS. na Pamorze i Poatuaństote. 
Po spwwoffldwnuu orgwiuizwyjjieim i  łcasoweim z dizria- 
lalmości1 OKIR.. złcfcn-em. prae® tow. Śrmadego, kió- 
.re przyjęto, mastąpCy referaty taw. TeiBera i  Zie- 
‘międkćiego. Obszernie dyffeufcowiaino nad kwositlfą 
przyazfośoi klasowego ruchu rnwodowęgo na tere- 
n i» Ptwneńskiic.go i  jego saeatmłiEiowdadem; w  
apnaWaicfc ctrgsrtraaey jn ych anrawiajno Sprawę dru- 
kf>rń i  wyykiwania ptema pariytjmeigo n a  Poanausk* 
i  Pomorze.

Iłowych 'wjtjortóiw do OKR. PPS. na» odbyto, 
brBotaidiajao tę sprawę do następunej feoftKfemnejL o- 
kręgowej, która powinna sfcę odibyć najpóźniej w 
potowie maija b. r. W irtajbiiiżsanj przyszłości tn« 
tiyó norganaSzowasiych lub BreorigBnicowanyrfa (krlka 
■aaasyth nowych ptoaówieflc, jsk m. p. w Gnieźnie,

Jabiteanąwy wice .Jtwewa&a Ladtew*g*“ w
Chicago. W  d®. 17 marna odbyt się iw1 Chicago 
wapatawty wtec. z oteizji; >16 .rorartry Młotżeniia 
^Dtsreamiifca Ludowego^. Na wiec stanwiili isię iro- 
botaicy i rdboóaic® w Bczibie ofeoito 1300 esób. 
Praegn'awtoiE wisptółpiracotwinitey ..Draenmifka Lodo­
wego: How. tow. Kanamsaewf&ii. T-Kooałc, M, Sokn- 
lowrs3cjj (rrtdaktar iBacaedny) i  j .  CaaamocOci, selkire- 
\em  Gea*erafl;:y Zw. Socjaifetów PcSs&kii w  Amery­
ce, otok i«®tępująr,y towaaizyate  i  o b y w a ł^ :  se-
kietasrtz j«merafa.y Ameryfcsuśtóej Pasrtjt SorTjaM- 
styWEBeg-, Otto BrewsteBter; prenos SSedierownifflej A- 
genoji Prasy Rohefincczea, itedtefcfnr piwna .,The 
New Majortdy", ’Rcłrorl M. »nek; praerigtawtoiel 
CWnsgiostdaj Ftedterac-ji piracy, S. Hauumeramark 
(w języku adgiesńdm.) ii wiielhi ćlnmych. fPnzcmóiwfe- 
BBa praapiaffiame ibySy popjganui aoiistórw.

W mrinij
Związek Zaw odow y dozorców  dom o­

wych. Śckretarjat Związku zawiadamia iż 
z powodu świąt biuro będzie nieczynne w  
sobotę od rana do środy w  południe. In­
formacji w  sprawach nagłych udziela tow. 
Gryszka, Leszno 68, u dozorcy.

Zw. Z*w. R«b. Przem. Spoi. Sekcja Ptókarey
Mwa®d9»irci<a, ie  .praca psrzedśwSątecsnBi — łącaoie a 
piecaimS — ikońcsyi się. <t. 15 kwneteaa o goda. 1-sjbsj 
w  ipiotaiime, t. j, w sobotę.

Zaczyna: się rohotę dsróBi 18 krauetima o gjorfż. 6 
rana, t. j. we wtoreilŁ

Uwaga: ftowzywy ni» amogą być wykonywane 
praez pr«owvinj&idtw ani chtopeów w  d. 17, t. j. w  po- 
ttieUzartley, asć, « d. 17 lćWte!Wś« «a 18 w n̂ocy pod 
rygorem wwiroikwwyimi. ®ż dopiKwo nąt ftoto 18 rano 
o godz. 6-Oj,

Zumąd Sekcjfi Pśctanty.

pif-rw#yi* Zw. Zaw. Prac. Krtw'eckich. Zntą- 
Bók 2towodowy PracmwniBsów i  IPimcomuro ’Krawicc- 
IcScłi zaiwiadaiTnia »wych czknków i eatoBkiwiie, će
obchód: pćięcdolecii« ist.nier.ia Związku otS&ętfeŁe się 
chi. 23 fcw-ńetoia r. b w sałi teatru .Jitotopera''. No 
wy Świl.'4 €3.

Zanroeacnia oteym a* .worasi w setoreżprjiMa®
Zwią-iłai.

B ojkot w  szkole W. Górskiego w  W ar­
szawie. Zarząd Główny Zw. Zaw. Naucz. 
Pol. Szkół Średnich zawiadamia nauczyciel­
stwo, że z powodu wymówienia posady 
przez dvr. W. Górskiego nauczycielowi p. 
C. J. jedynie dlatego, że jest on „wybitnym  
członkiem Zarz. Głównego Zw. Zaw.", co 
p Górski stwierdził w wystosowanym doń 
liście, podkreślając również „sumienną jego 
całoroczną pracę", Zarząd Główny piętnu­
je najostrzej taki postępek i ogłasza bojkot 
posady zajmowanej dotąd przez usunięte­
go nauczyciela w Gimnazjum W . Górskiego 
w W arszawie (hi stor ja i łacina w  kl. III i 
IV i wychowawstwa). Zarząd Główny wy­
raża nadzieję, że ze względu na poczucie 
godności nauczycielskiej do wezwania tego 
zastosują się zarówgo członkowie, jak i nie- 
członkowie Związku.

Zarzad G łów ny Związku Zaw.
Naucz. Poi. S zkól Średnich. 

13 kwietnia 1922 r.

W SPRAWIE STRAJKU W FABRYCE NARZRDZI
ROLN. P. F. „ZAWADZKI".

De 11 b. m. zastaajkoałiaii mfootarcy m  fcrahte 
160 w fabryce aaraędzi r'dankaych p. f. „Zawariafci!* 
w Afotoimvi©. Przyczyną wyfourim ttrajfeu w 
praeddrteń dwiąt jesrt z .jednej rtirc-ny — partMer- 
stwa, które 'betzAamie aaSąje i  n ie ober ssę Ope- 
njiętać, ponieważ rząd je toteruje, a z drtłęiej —  
pwiępowam e dyrektora fabryki} p.. Mołtera, który 
w ttahidzki sposób 'wyzyajtuje pracę robotrików 
i  który swym systemem toatetawaima robotoilajsr
— ,w -zamierzę próby ait — spiwhkciw at ■róbotai- 
bów cito strajku.

Wiemy bartteo dobrze^ iż wszyscy faibrykanot 
są żądtni nadmierBych zysików, pooóewtó zaś p. 

t .\te4ter nie jes! tobi-yikaiRtera, lecz tylko TryŁonywa 
iieSi wolę, wiec ze acłwojaną eaergją dzaałał w lym 
kieruusku. aby mieć się czeim wykaeaie przed swo­
im i diietadaiwnami ma zjezdaie fabnikaimtów m»- 
szyni i  'Ounądu rotaiozycih ,w cki. .12 i 13 b. m.

Jeżeli, w  sytoacji., jaka się 'WyifcwrayS*, PP- fa- 
brykaraoij są nieiz-Msii dio zroruTnleimra' i  umatoa 
konieraHrwh potateb życiowych klasy praeująi-eti — 
to w interesie kraju jasL aby miarotteine ceyanifei 
rząrtowa wywarty odpowiedni neciTk na fabrykan­
tów i arie toterowaty uporu kaipatalistów przemy- 
sfwwych, laik jak się to ma ireecz z kamiianiesnilkia- 
mi, gdyż za mastę.p*twa z tego powodiu kkap. pra­
cująca mie może (być odpowicd®ateą.

Klasowy Zw. Rdb. .PracnŁ ftfećatoweigo zwrócił 
już uwagę pp. pnzeanysiowcąw imełatowych ma o  
beeme potofemLe mbotoiików, lects panowie ci pró­
bują jednorazową ^alttniużmp'' wykręcić się  od: ko- 
nieczzKsści iy rtoay tb . Nic to jodrsik irilę pamoże, 
•gdyż życie jest mądlrziejs&ie od Zwiąnfeui iPotókich 
FraetmyElowćówr Metotowrych.

Natomiast ndboitnicy pcwiimni soibie iiprzytóminić
— iż kapitel z dinia ma dzień ogranicza życjiowe po- 
trraelby roibobnicze i próbuje nejroErjwtiłstsemi sipioso- 
bmnii oafatoić wbotnioze oppouDacie zawtodowe. dfa- 
tega też wasyacy Tobotmcy powinni jak jeńca m«ż 
stanąć iwi szeregach klasowo zaTganiizowanycto 
związków ć pnsez sotiriiame wystąpienie rwyśkać 
ludzkie wafrutofci. bytu, jak również wymódE na fa- 
'bcykaatarh uznsmie praocliilawkielstwa 8awtod<*w»- 
go. #.

,,Jfttw«lywm»je de walki kłaswwcf^ Jak dono­
si .,Voteteito!rs*“ W Bydgasnvy, sąd. potkoju w  Byd- 
gOBWczy skaaal piraeweduiiraufeiga „woteych" ®wiią»- 
ków aaworiowych. Metuszewsfciego, na 6 tygodni 
więjsieiMB za izekanłc oawolywainrte de wwllci klta- 
aorwej, którego sąd1 dopatrzy! ssę w  oderwie, wyd%. 
ocj w  fetwpaudfeio iKb. r. w 'języku potakita i  n3e- 
mieekwn z  powtódtr wyntówiiewia pracy 25.000 roibnt. 
wików, a opiTntiącnj tyfflte istaterr sten reerzy { po­
stępowanie centraJroegio ziwiązku pracodawców. A 
kanstytupja, gwaraffllująca Swc4»rię, fecaltop?

ZJAZD AUTOWDBILISTńW.
,runią 2  1 3  kwietnia odbywa* Się ząaizd Związ­

ków A«toaabi%'.stówt w IPoteoe. Na zjazd pnsylbyM 
dielegspt z jPoaBWoria, Lwów®. WteozKwy, Itorysfa- 
wia, JSirosna i  SBantikuWonwij IRezMltaiean c h ó d  
.byto ptrayjęci® następująfoydh feattocp:

UtpooiważSł2eini repireEJCfflilra(n«j Zwaąz&ćbe Zaratcf. 
d'owycb 'Aat a anhBtistów w K-.rnypnspoflWę Pcff* 
sldej pow tó^i jadmcK^ośną ucfcwalę uSwciaeafiK 
jedwBditegp zwiartku m  tercmie ,Państw?. IW rrryfl 
pewyżsaoga pastenrvwicno sfweteć Zjaerf Delegatów 
JstofejącyrU Zwiaeic&w Aluton»oibi5ietów do 'Wsr- 
SBałwy na <haed 4-go cwuiwot r. b .( aetom nrass?p  
wiafciema uełnasJy. .tetSnaaBtónto ujazd u*o*yt w«a- 
daiaii pwńrtrwa następająte reMofSucje!; cietem) uAy- 
lenia óbecnycto 'mezdirowych stosuoikóiw w  ipewnay- 
Sic, handta d rucbui autorncibdifawyitn, domaga silę:

10 UctłWEilęcria praca Ssiim wstowfiHtowasy ptrt- 
sk*Ś 'rtslwwy eratotredbótówd. 3) (Wydenia roagłoraa- 
daeoŻK praca (Radę Mkuiptrów, którefby wjetBsoMiąj- 
iBiiało erach tatow y w rt®am państwie. 3) EwiirtencjJ 
certyfikatów i apratadkenS* wsay-stOrch łyposrycJ* 
s-mioclmliaw, jw jdruj^ 'w ii b ę  ms teresnae pciisówa, 
4) 7xSsscm wyfecnywsmis przamyslui auWmrobilnWB- 
gt> ofiwboim i  Armom meirprawBiic«,joi. 5) Zstaau 
piwiakfecer'a handlu autóatóbiJnoij, sk®a*ławeim 
caęś«B0 m.i .tyrfiże oraz efcwjpuofciwn db tyahSie, oso­
boim uiccrpiraiwntórjrm. 6) .Pr3«pro>wT,dsBe«itei tanłnołi
(praca odporaie^ tioh 'raaraw.mwcówj w  nsygl u- 
st*WT wutontóbitowej z r. 1170. oraz odpswćedltńto 
titosBĆs praewtępstw w t«j dwiedwatfe, 7) Unie- 
Tnaańtenila Wsacffikich dtoSythcoEUB abc.w: j-Mjących po- 
zwotoń jarady, oraz pomcruneigo1 prteegzanvnnwasfte 
wsziijstkdidi szofnrów, pracz 'tairi.się egzamimacyjsc, 
w  flbkad których wbhodaliiby .praekdsviiiciete e f a f t  
beapiecoSSstnee 'putAicaasgo, przcdbtawscSeto spe- 
ojeBstów iEmtofcewnhdki z ralmii-einiia wSaitey, prwrt- 
sŁawditf.el* pnaerayrtiu awtomicfbitoweffo. oraz praM> 
stmrtoiete Zwiąsjkn iZaw. .AjBttctmtóbdLfetów. Kcrrte- 
Tefflcjr, 'rtteńawtet, te  w.iętowość dWycłuaaHcrayełi 
niestacaęSEiwiych wypadków pńwstsde jedynie ® łych 
pwwńdlów. iż anaema. część dotrrheass wiyłtouytfc 
pTSWoSeń ,i*a*iy ssnwchodami.i iloeliala się iw ręce 
csrrtrtStów aipeffinte ntopray^rtawmnyrił.

Zwuąjfct ZamuicSoriiie A uirsmiotóiiiatów W (Rzccst- 
pospioilniej PoSskiej ucłrytteją się od watelfciei 'nre-- 

rsbłej odpmrtieidlzaaiteotlci ipraod1 spwterraRnisf-wem, 
»  tanactowenoje wynikłe 7, dbtydhraaaniwy* ste- 
sunków'.

Mlkaitifi!iB-8św!2tnrv
O dczy t zbioroury to w ■ tow  Czapińskie­

go i Puikc  Dnia 26-go kwietnia 1922 r. o 
godz. 7-ej wieczorem, w sali Tow. Hygicni- 
cznego, odbędzie się zbiorowy odczyt.

Tow. poseł K. Czapiński wygłosi od­
czyt p. t. „W przededniu konkordatu”. (Pró­
ba narzucenia Polsce biskupiej dyktatury. 
Nasze postulaty, walka o niezależność pań 
stwa, kultury i ruchu robotniczego),

Tow. poseł Putek będzie mówił o u rosz­
czeniach kleru rzymskiego w  Polsce i zama­
chu na demokrację. Po odczycie dvskusia.
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Biicty są do nabycia w  księgarni Robo­
tniczej (Wspólna 17}, Administracji „Ro­
botnika ' (Warecka 7), O. K. R. P. P. S., A l,
J e r o z o l im s k ie  6 .

S f T j a n  J t Ł A P f N
i l 1’ ® s*a r ' o r«fyn. kl. szp. św. Łaz. Chor. wener. 

skOrne. n iem oc płciowa. Do 2 pp. S—7*/s w

Iumso Kiijui wliT
N° 14.

Wa r s z a w a , w s p ó l n a  17, t e l . 2»-70.
K O trzym aliśm y na skład główny:

“ ONENb ERG L. Szukanie ludzkości. Utwory 
K P n^?e!vcl<ie m k. 2 8 a—

° n e NBERG L. P ieśni Wisły i inne  utwory 
c 7 v * 'e rsz e m  m k. 300.—

^"MKłEWICZ Cz. Spółdzielczość ro lna » 1£0.—

Polecam y nowości:
BROCKNER fi. H istoria literatury rosyjskiej Tom 

— 1825 rok. sir. 570 2250.—
H o i t CE fl- O gród Epikura 96' —
n OMER Ujada. Przekład Fr. K. D m ochow skiego 

2 re » id o * a ł. w stępem  i kom entarzem  opatrzy) 
^ inko  84 j  —

^2flK  J .  Józki. Ja śk i I Franki opr. 900.— 
°ŁOWfiCKI J .  Trzy poem ata. I. W Szwajcarji. II. 

O jciec zadżum ionych. III. Wacław. Wydał i 
c b |aśn ił J .  M aurer 395.—

^•RCJG ft. Moqila M ieznanego żołnierza. Pow ieść 
U/ str. 412 2 1 6 0 .-
w ILDE o . T ragedja F lorencka. T łum aczenie i 

posłow ie W. Rogowicza 480.—
N,t Święto I Maja: '

BEZMfiSKl H. R obotnicze Święto Majowe 15.— 
HUTNIK J .  Żelazny dzwon. Poezje rew olucyjne3 0 0_
AEDNODNiÓWKfi MAJOWA P. P. S. 60.—
ŚPIEWNIK ROBOTNICZY 40.—
2  DZIEJÓW  PRASY SOCJALISTYCZNEJ w POL­

SCE 8 0 . -
<Z WALKI i PRACY Wybór wiersz do dekłam a 

cli 100.—
NUTY DO ŚPIEWU z tow arzyszeniem  fortep ianu  

MARSYLJANKA ROBOTNICZA 132.—
WARSZAWIANKA . 132—
Ociś, w sobotą Księgarni* Robotnicza 
otwarta od 9-ej rano do o-ej wiecztorenr 

ber nrz-rwy.

W a s ?  c z y ie ln iK ó w .
KONSTYTUCJA NA WYSPACH FIDŻI. 

Aresztowanie za czytanie „R®l>®tnik*“.

Udając a «  z  G dańska do /Poznania, kupiłem  ejr- 
ram pians ..Rołbotoika", p ian a , k tó re  simie rzyhiję.
W Po«nso.3u udnłeim się  na noc do Hotelu Dworco­
wego, gdzóe przy feofeeji czytałem ..Rcteofoolka1'.

Nie wiem, k to  nw to aadęnu".!cjo.wał, że jestem  
k*>rmjo>ią, aHe nraejizŁrz rano przy-zfo trzech .jego. 
móśoiów i  po zrobieniu ściętej rew izj', kanafc mi 
aaę o\Taz z n im f udać dfla -"prewdzm ia ogobistości. 
pomumo, że wszystkie dowody m iaiero w zupełnym 
porządku. Nie zdwwelom grtoie jesw ze sp raw ę że 
zaiayim ooe ro-oe jedynie ty®!*, dfefego, t e  pwaada- 
tom num er ..Rpbafcrite" •' przypadkowo pozosteiwio- 
ny praez 'kolege pap ieros z  Ji®ptoom rosyjskim, n a ­
byty w  Gdań-kif, połriww-ż łam  tak 'e- papierosy z 
,vj*yy4omi napisam i są  do iw bycia w każdym  ma- 
gazyTite. A .wfeSn i© na pobstowae tych dwu eh fafc- 
;<rw jjoeiałem «Sra>ria»y, że  jesłam  „kurjorem  ko- 
msafeiyczByinr‘ I

Ni® wiedz'ialesn co począć. W policjj Iraynnacio, 
orne 48 godzin,' zadając, rani tok śmieszne pyiania, 
t *  » . :  gdzie neSqrtem , Roibota'fcr? czy xm jestem 
w jłtóej OĘgfSBuzŝ ! i t, p. Nie pomogły moje wy*

* c i e n i a  i zostałem Bdrzymany do dyspozycji *ę- 
śłeućzego. }rtóry, po razpatrcejM z ^sprawy", 

zataffliiiwisloftwial -mi, że jestem z ibrcitai dtowodiów: wi. 
ay ewoLaiony, aie dła doiktsateego sprawdzeote oso- 
.' doóc.; kaeml mię od-eslać transportem do Woinszn- 
wy, Dnprero na prośbę komisarza łarirniJtaitopgo 
pcawóŁoino uiać mii sic do demu na swój kosat.

K azim ierz G uliński,

Spekulacja mieszku dowa na krosach.

Ttontmi wteśctorW domów za kilku tysiąceimi 
m arek doprowadza tu  do tafaidi ap. Triesty.tenydi 
stesndafiów;

Wlaśr.Wilem dtemu przy -uł. Szosowej Nr. 49 w 
K(j(w,iyem jest p. Jsłoób Koikiel. .Rraed IdiTku tygod- 
aJasni p. Kdaeiorwi udało er> wyek-nreLtować ae swe­
go domu kooperatywę. 'WUcrótce potem m ęśi tego 
m 'eszk-'iie cddEł firmie N ctel asa 1.490.000 mik rocz­
nie, a  drugą cześć juihiłercwi za 1.500.000 mk. rocz­
nie.

Wyrzusosiej kooperatywie, ae wąględu na pa­
nujący kryzyts mieszkaniowy, asie udało się nrsleźć 
iranego MceIu, wobec czego 'kooperatywa została 
zflflfeięta, * Łray rodziny, któ-ych ojcowte praco 
wa3j w taxJperotytmie, zostały tbec kawałka cłdelba.

Pewyżsm operacja podtobłła się p Ko-
k'eiaw i i  Bclbrsl »-« do wynzucamki intnyeh lekato- 
rów Jeden z lokatorów, ,p. E-, zajmuje Ickr-il dwu- 
peterowy .jufe od 2 lat. w jędrnym z tych potoojów 
mieścił sto Skład 'mcouMrtury. Za te  Owa .prtoje 
P- E p ^ ł  rcam e  4ŚO.OO0 imrefc. Jak wid-ć. p. 
Kofcie4n*l nawinął fjn̂  Totóm'' 8 V 6"® 0 
można, byję, ściągnąć fi^ 0 *  ^  Ko*®e* *i» mó. 
w iąc aui . p, E.. odda* Brymowene przez p. E. 
mleę-k-wto' ' f c e tra k io w )  ni^eekiej firmte za 
1.480.000 mk i pen iądK  m  cały rok scho-
Wttł do ;

A*® P. E w  tpoto.b n ie  - * »  Mę d®6
ny i* * ®  s  niteenkojnp, p o m y ^ Y  kęmimicz.ncik 
7 m  ***** 1 ‘fewboek z toao rfwwi'. a * « »  Kdktote
dworowa'* n .  dofe ^  ^  AV̂ lf4r®Tch i wszyst. 
k m prawdrads/Ą-m,, ^  _ składu manufaktury
jat to w«"a i «  p. E „-TOccirf.

^  to. s n u  «■ ^  ^  °-

« J rf* nt' . ' n.T7v,r̂  swrnv kfetoT *arzat P B  '- • 
*> „  fto ®* °-n y ^  łb M ta w a ,  m  fct*® * ’* * * '  !

b ’t  draw ii wejśeipwe d® jnóesizlkama p. E. f  pozosta­
w ił mu- wejście jedyni© praez mfcaae sniesakauie, 

Na raiate sprawa utknęła m  tym punkcie aW 
ale co Ibędtale dalej?

iPodbtoe fakty zdarzają się często. Trzeba chy- 
ha zaiiąć się uikróoemiam tej niesłychajnaj samowoli 
kara i enścziniikjów! ś

-   A. T.

ąpwwe wpbeti teff*
TWfwyod się l ;I' ’ ®° ^o^abu i  20 ma1103 r'  b

KckWl 1 
za-

RozmaitoścI*
Niezwykły awanturnik.

Prasa zagraniczna opisuje przygody całkiem 
niezwykłego awanturnika i oszust.!, niejakiego Ot­
tona Stephana, Niemca. 3 r» l en udział w wojnie, 
dostał się do me. voli, a  odzysk iwszy p.» podpisinitt 
rozejitiu wolność, znit .n.ł nazwisko z Stephana r.a 
Beneya i rozpoczął „nowe" życie. Młody, eleganc­
ki, władający doskonale kilku językami, Becey na­
dał sobie rangę majora belgijskiego. Karjeię swą 
zaczął w Kohlencji, gdzie przedstawił się genera­
łowi Allen, dowódcy okupacyjnych wojsk amery­
kańskich i wręczył mu „w imieniu rządu belgij­
skiego" medal wojskowy, oczywiście z całą pompą, 
przy dźwiękach muzyki i t. d. Naciągnąwszy kilku 
oficerów, Beney znikł, jak kamfora.

Po niejakim czasie Beney oszukał lotnika bruk­
selskiego, w którego wmówił, że w ważnej misji 
musi się udać do Londynu. Lotnik zawiózł go tam. 
W Londynie Beney oświadczył, że „misja" woła go 
do Paryża. Lotnik zaprowadził go do Bourget, 
gdzie Beney, „pożyczywszy" od lotajka 400 fr., ulo­
tnił się.

Przez pewien czas Beney nie dawał o sobie 
znaku życia. Wtem zjawił się w Konstantynopolu, 
gdzie mu się udało olśnić generałów tureckich, 
wielkiego wezyra i samego sułtana, który nawet 
przyjął fałszywego majora na posłuchaniu. Posy­
pały się podarki dla gościa, niektórzy obdarzyli go 
pieniędzmi. Jeszcze ■wrażenie z wyprawy tureckiej 
nie zatarło się, gdy dowiedziano się, że Beney 
wstąpił do sztabu generalnego Wrangla i że został 
jego najlepszym doradcą.

U Wrangla przebył jednak niedługo. Był zno­
wu w Turcji, następnie w Niemczech, Tu udał się 
do sztabu annji angielskiej, gdzie omal nie powi­
nęła mu się noga, ale dzięki zimnej krwi i spryto­
wi wyszedł obronną ręką. Oto w wojsku angiel- 
skiem pamiętano oszustwo, dokonane z gen. Alle- 
n'em i pewien kapitan kazał dwum żołnierzom are­
sztować Beney‘a i odprowadzić do generała angiel­
skiego. Gdy ten ukazał się, Beney, z głową podnie­
sioną i pełen godności, zwraca się doń ze słowami: 
„Panie generale, mam zaszczyt przedstawić się: je­
stem Otton Beney, major armji belgijskiej. Wycho­
dząc z dworca, natknąłem się-na dwuch żołnierzy, 
których oto przyprowadziłem, a którzy nie okazali 
wobe mnie należnego mi szacunku. Posunęli się oni 
tak daleko, że wymyślali na mnie, nie wiedząc, że 
rozumiem po angielsku". Generał angielski zaczął 
przepraszać Beney’a, a obu żołnierzy wpakował do 
kozy. Później dopiero wykryło się oszustwo.’

Beney pozostał jeszcze przez pewien czas w 
Niemczech. Później dowiedziano śię, że jest w An- 
glji, gdzie go żywo poszukują władze, ale dotych­
czas bez skutku.

Jak  widać, oszust niecodziennej miary!

O tyciu  na planetach.
Głośny astronom, prof. Arrhenius, miał W/tych 

dniach odczyt w Sztokholmie na temat planet, ich 
obecnego stanu i przyszłości. Dużo miejsca uczony 
poświęcił zwłaszcza zagadce Venus. Podług niego 
jest to obecnie jedyna planeta, na której są obja­
wy życia w formie bujnej, acz b. pierwotnej. Dopie­
ro w przyszłości bardzo odległej (za jakie miljard 
lat) spodziewać się należy na Venus istot, obdarzo­
nych rozumem. Planeta ta  ze swym wilgotnym i cie­
płym klimatem znajduje się obecnie w okresie, któ­
ry w dziejach ziemi nosił nazwę epoki węgla ka­
miennego.

Natomiast Mars, zdaniem Arrbeniusa, odzwjer- 
ciadla przyszłość ziemi naszej. Mars jest pokrvty 
piaskiem pustyni, stężałym z zimna. Z całej roślin­
ności pozostał, być może, tylko chróst morski, a 
jedynym deszczem jest pył me.eorów. Arrhenius 
ostro zwalcza pogląd, jakoby t. zw. k inały na Mar­
sie były dziełem nad miarę inteligentnych inżynie 
rów. Kanały te n r. są niczem mnem, jak olbrzy- 
miemi rozpadlinami yowstałemi wskutek trzęsie­
nia planety. Formacji takie znajdują się na ziemi, 
księżycu i Merkury ro.

SPROSTOWANIE URZĘDOWE.
W związku z artykułem „Robotnika" z dnia 5 

kwietnia r. b. p. t. „Fachowcy", szef gabinetu mini­
stra spraw wojskowych nadsyła następujące spro­
stowanie:

Odnośnie artykułu pod tytułem „Fachowcy", 
zamieszczonego w Nr. 94 z dn. 5 kwietnia r. b. pro­
szę o zamieszczenie następującego wyjaśnienia: 

mowy z „Pociskiem", „Starachowicami", „Plage- 
Leśktewicz", „Sochaczewem" zostały zawarte przed 
objęciem przez gen. Michaelisa obowiązków wice- 
muustra bez żadnego z jego strony udziału, z wy- 
|ą  iem „Starachowic , które opinjował, jako prze­
wodniczący Rady wojskowej. Umowy z „Sochacze­
wem , „Nitratem" i „Franko-Polską" zostały za- 
warte w czasie urzędowania gen. Michaelisa; każda 
z mch była wielokrotnie badana przez fachowe de- 
partamenty, G. U. Z. A. i oddz. IV Szt. Gen., u- 
zgadmane, oddane następnie badaniu Naczelnej 

ro u ,a o r |i   ̂ cneralnej i Komitetu Ekonomiczne­
go Rady ministrów, już po ich zawarciu badała je 
sejmowa i żadnych zarzutów nie uczyniła.

Generał Czikel objął z początkiem r. 1919 sta- 
nowis o sze a Sztabu D. O. G, Kraków. Na tem 
stanowisku otrzymał pochwalne uznanie ówczesne­
go dowodcy D. O. Gen. Kraków, gen. Symona. W 
polu, w czasie bardzo krytycznym, dowodził on 8 
dywizją piechoty, która pod jego dowództwem o- 
degrała wybitną i chlubną rolę w operacjach armji



ROBOTNIK, sobota, 15 kwietnia 1922 r. Nr. 104

W yższa  K o n c e s jo n o w a n a  S z k o ła  Kr>oju ubrań męskich, wojsko­
wych i cywilnych,^damskich i dziecinnych, oraz bielizny W o jc iech a  G ó rsk ieg o *  
istniejąca od roku 1892 w Dreźnie i Berlinie, a od 1919 w Warszawie, została p rże»  
n ie s io n a  z ulicy Solnej Nr. 5 na ulicę K r a k o w s k ie  P r z e iS m ie ó c ie  Nr. 17 
m . 33* 2 piętro z bramy.

Zapisy przyjmuje się na kurs dzienny i wieczorowy.
Szkoła wydaje świadectwa.

W .  H Ó P s k i .

podaje do wiadomości swych odbiorców, że na mocy orzeczenia Komisji Rozjemczej z dnia 
21 stycznia 1921 r. zgodnie z (Jstawą z dnia 15 lipca 1920 r. (Dziennik Ustaw Nr. 70, poz. 
406) ceny za prąd elektryczny, zużywany w kwietniu r. b. (a więc w rachunkach, które będą 
wysłąwiane w maju r. b.), ustalone zostały jak następuje:

Mk. 189.—Cena za 1 kwg. do oświetlenia
1 motorów 90.-

do

Uwaga.

1|4 kw. Mk.
1|2 „ „
1 . 

2’|* ., „
5 ,, „

Od powyższych cen udzielane będą przewidziane w umowie konce­
syjnej rabaty (od 2‘|, do 40%).

Stała oplata «d zgłoszonej mocy:
240.— miesięcznie do 10 kw. Mk. 1654.— miesięcznie
4.58.— 
657.— 
876.— 

2119.—

15
20
25
30

2214- 
33C9.— 
4865.— 
5547.—

rezerwowej. Od lipca 1920 r. pełnił on służbę sze­
fa dep. I, zaś na stjanowisko szefa Administracji zo­
stał powołany dekretem Naczelnego Wodza w lip­
ca 192! r.

Gen. ppor. Herforth Adolf zgłosił się do służ­
by w W. P. po powrocie z frontu austrjackięgo dn. 
24 listopada 1918 r. w polskiej Komisji likwidacyj­
nej w Wiedniu, w której pełnił następnie służbę do 
15 stycznia 1919 r. Przeniesiony następnie do de­
partamentu gospodarczego w Warszawie na stano­
wisko I zastępcy szefa tegoż departamentu, na któ- 
rem to stanowisku pozostawał aż do 22 czerwca 
1919 r.

Jako inicjator i organizator prac nad organiza­
cją służby rachunkowej, otrzymał pochwalne uzna­
nie od Szefa departamentu. Następnie mianowany 
szefem Intcndentury D. O. Gen. Kraków, pozosta­
wał tam na tem stanowisku do 27 grudnia 1921 r.

Wprawdzie Nadzwyczajna Komisja Rewizyjna 
wdrożyła przeciwko niemu dochodzenia o naduży­
cia służbowe, ostatecznie jednak, po przeprowadze­
niu śledztwa sądowego, sprawa, dla braku znamion 
czynu karygodnego, została umorzona.

W dniu 27 grudnia 1921 r. powołany został na 
stanowisko zastępcy szefa Administracji.

Odpowiedź na to „sprostowanie" umieścimy w 
jednym z najbliższych numerów. Redakcja.

Zycie pgpodarsz:.
OfeM i wraer#j, dziś ii w  praniedżiałsk nieczyu-

na.

Wpływy * daniny. Biuro Prasowe Miwiiafceirfułm 
Sfkarbui podaje dio ■wartomośp;: (Wpływy i  nadizwy- 
ozajmef ' daniny państwo wiej według sterom -na dzień 
31 .marca il902 r. wyneazą 27.922.074.192 marek, w 
porówmaniki' przofy) z wpływami wedtag stanu na 
dtóeń 25 maraa 1922, które wynosiły 22.492.478.000 
WTTOKty w ctagu 6 dirti ,o 5.420.096.192 marki.

Kronika.
STAN POGODY 

według dsrnych Państw. Instytutu Meteorolog.
Obszar wyKokiego ciśnienia łefeai wczoraj maki 

Bwwpąi wscbodinią. .Wsteuttek lega wt (PtoUeo pano­
wał* pegodia piękna' i  wurłra. Pod -wpływem cie­
płych wiatrów1 poJurtntowyiefe itamipereuhira w  ferejiu 
zaatamte wzrosła. 'PopcAuidiniu term o metr iwrtkaizy- 
wa4: 24o, w  Pozmaimu, 22" w Krakoiwiie, 18° w' (Wiar- 
SBJSwie, 13° we Lwowie i 10® tw (Piń-tku.

Tem peratura roaj wyższa wynofiifia wczoraj iw 
Warszawie +  29°, Bajn;Bsiaa +  50.

iPWwtfiopodetay przebieg pogody w dmiu dzi­
siejszym: Dość pogodnie, cxiptLcj, 'Wiatry ipołud- 
jmvw®.

prostow an ie . W artykule wstępnym wczio- 
rajsaym .mumerze. w ustępie azwairtyim wydrukowa­
rw: piastowcy... wykazali .jak to Bank Spółek Za­
robkowych, którego dyrektorami są ib. animister 
skarbu, 'Karpiński i  referent sipinfiw walutowych w 
Sejmie, .poseł dr. (Rząd i t. d. Hdtejie ta  oczywiście 
nie o Bank Spółek Zarobkowych w .Poanamta, lecz 
3  Back Towarzystw Spółdzielczych w Warszawie, 
lrtóreg© dyrektorami, aą-wyiej iwymaemenii, panowie.

(Podpis pod ilaistesra de Reiłafkcji w e woztoraj- 
szym łł-coe brzmieć pcw isien: F. iLazanusówma..

Poczt* w święta. Miroisterjuna IPoczt i Telegra­
fów ipctaciilb 'wszystkim urzędom poczto'worteilegrai- 
ftozniyan, aby w pćeiwssy dzień. śm ąt wiidlikanioc- 
Tiycłi wyznaczyły dyżurnych .do wydawania (preesy. 
l«Sk peiStpieisEsiycti wafteilkLego .rodzaju i gazet adre­
satom, znaszającymi się po i  cli odbiór do urzędów.

Podrożenie elektryczności. Na mocy orzecze­
nia ikromisji razjesnczej * w  do. 21 stycznia 1921 r. 
Kgedskie z ostawia s  dn, 15 lipca 1920 r., ceny 
prąd etHefctryczsy, zużywamy w krwśetiairił r . b. zosta­
ły ipwtSwyżawwie w spo-iźb 'następującym cen® *® 1 
fcwg. 101.50 — aa  189 toŁ-, d!ft
motorów — e 76.70 £* 00 'mk. Siafe optotfc «d zno­

szonej :moicy- została podwyższona z 205.70 — aa  240 
mk. (do ćwierć kw.) i z 4,740.90 — aa  5,547 mk. 
(do 30 kw,).

Czyszczcn'e miasta. Zgadnie z postano wiewtem 
Rady Ministrów, wczoraj od igodz. 7 ratuo rozpoczę­
to się  czyszczenie miiaSta zaśmieconego wskutek 
trwającego juiż 20 drai strajku dozorców domowych. 
W tym celu ikieroiwnik labom miejskiego, p. Biło- 
wżetó rm'ab'itiioiwal 130 dozorców, 60 weżmiców i 
tyteż wozów, nadto przyjąi cko’c 150 bezrobotnych. 
Zroibtomo z tego 7 .psirtji. 1 zacz.eV 'ocry.szraa'iiie jead- 
mi i chodmiiików c*d Rynku Starego Miasta w stronę 
Krak. iPrzetd'm.; 2 praco.wala *na ul. Trębackiej. 
Wierzbowej, hr. Fredry, Niecałej, Senatoraktoj i  
iprzylegfycih, 3 — om Karowej i Kraik. Praedim.; 4— 
Kopernika i  Powiśle; 5 — . p‘l. Saski, Mazowiecka, 
pl. Wairecki, Bolesława Prusa i  Bracka; wreszcie 
d'wiie pcąostale .part,je dołączoino do pomocy, celem 
czyszcienm na boczuicadh. Ozyszczienue trwało do 
godz. 7 wierz, b S-godzimmą preerwą ma obi-sd. ijła- 
jeci rdbotaicy .o'tnay.'mali 1,500 .mk. za dzień. iDzfiś 
czysaczenie rozpocznie saę irórwr.jeiż o godz. 7 rano 
3 Łrtwać będfcie ibea przerwy d!o godiz. 3 po poi. i  .bę 
dą orzyssezone .ulice w cieutruim miasta, jak; Mair- 
szałkowiska, Nowy-świat i .  pozostała część Krak. 
Fraeidim. Pofflotstale ulic© w imnyeh dzielnicach mia­
sta będą odsyswOTtte po świ/ętach. Zapisy do robót 
przyjmuje biuro taboru m:ejsk ego przy ul. Karo- 
wwj Nr. 3 od gada. 6 ramio.

Kary ra pw k to rzen je  przepisów sanitarnych. 
Koimfe&rjai 'rządb ma m. st. Warszawę ;podiaje ti)» 
w-,indio(mo.ścn!, że w1 ostatnich osasaich ukaraiao drogą 
adlminiistraicyjaą »a przekroczieinda rezpoirządzeń sa- 
n te rn y d i lokatorów 100, właścicieli domów 200, ad­
ministratorów' 150, dozorców dornósz? 350, osób róż­
nych 33. Ogótem 835 osób. Wyżej 'wymiemiior.e o- 
soby ulkaraine' zastały karą ibeizzwzgledTOgo aresztu 
oraz grzywną, która w ogólnej Humrie wynosiła mk. 
1.583.000.

Opłaty na rzecz fabom miejak'ego. Magistra*
BWwoMł ma 'polbteraiai* przez tiabcr m ejsUci oiplat; tl)
1). od właściciel* nieruchomości) za wywózkę ćimś«ń 
w  stoswiniku 30 mik. miesięcsmiie od' osoby, zamiesz­
kałej W (tanw obsługiwamym \\M n  tabor miejski;
2) od. (mveijsikdego zakładu dezynifekcyjnega i; spala­
nia śmieci po mik. 1 za tólogram doistarceicinycli do 
zakładu stmieoi. inifciących się jako opai. Opłaty 
będą stosowWte od' din. 1 tkwietinia r. ib.

IV Waluy Zjazd Delegatów Z. A, S. P. Oneg-
daj o godiz. U  r. 'W lokalu Teatru „Nietoperz'1 roz- 
poczęLy się obrady lV-go Zjazdu delegatów Związ­
ku Artystów Seem Polskich, któro zagaił prezes Za. 
rządu G 'durnego, p. Józel Śliwicki.

W sweim inaiuguj-acjjnom, przemówieniu prezes 
gftwifci im, łn. poruszył myśl wsnieBieaia. pommeto 
twórcy leaitru polskiego, VVojclechcwi Bog.idtew- 
skiLeimu, którego setna T'acmto* zgoniu przypada dn. 
3 sierpnia H929 r., oraz makoimirniiikawał, że miewałe- 
żący dotychczas do Związku artyści draimatycanffl pp. 
Felicja IPichwr, Kaz. Juwosza-Stępoiwiski, Józef So- 
smowski, Kaziimierts Kamiński i (Mieczysław F ren­
kiel —  zgłioailil swe przystąpienie <lo Zwiiążku. Na- 
siąpraiie zaproponował wybór czterech bomoreiwyich 
prezesów Zjazdu, pp. Ad'olfi.ny Zima jer, Igiracego 
.Dygiasa, Józefa Sosnowskiego # 'Roroana żelazoiw- 
Slttogio, a na przewodniczącego .obradóm p. Jana Ko- 
ohiEinoiwicBa. Propozycję tę ipreyyęto ijedin'oglcaraie.

•Po przemówieniu praaw., p . KochariiotwaicTa, kte- 
Oi proadataiwicjete rządu, miiasta i  .pokirowiiyah żn- 
stytuioji wygłos iii mowy pa witalne; pierwszy zaibnal 
gćos prezes rady miejskiej, p- ’B'liński, .poczem 
praamowiaB pp. St. OisorjeiJBrcchoeki (w imten'iu 
aarzadu' stowiansyszenia autorów j  kompozytorów 
sice®ic®nych), Tad. Ulamoiwski (w imiieiniiu imim. prą­
cy i opieki społecanej), red. St. Krzywo.szewski- (W 
iimieniiiu Związku autorów draimtotyc® :yrh), dyb- 
Ludwik HteTler, *p. ElefktoTiowUca w imieniu Zjedino- 
csaenia artystów muzyków,, dyr. Fafet w imieniu d*- 

( pairtaane.Dtu sztuki i kultury craz, p. Laudłhł w imie­
niu artystów scen żyidawskiacłi. Wszyscy ci imów^T 
wyrazili serdescizaie życzenie pomyiśtoyich i  owociniycłi 
rb rsd  żjazidiu.

Mtatoaaj Obr*d0 'W?ly komisśe.
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*  Y*r*,rtj. z  j n m d n  śmśąt, SP"®* ^
^ >r̂ a s ' 4fe ewwedzająryeS! :',awnfeawKy w * 3̂ c<,? °
^  • fe*óełe 16 tvaalnia. W d o « l»  tJaiu p0 
*o ^^atiaesstni aadai wyfćswshe: fiU8Wk®l(, • a

Ktrarets, abJorowtiki Apo&inarego !GiW*M*fe:«0o, 
Latteca* iPnssatowsfciego i Adame Styfct aron |>i- 

**>'& W ń w )  adcoJy A ntoniego Buaifca. <* ^ ta 
®®te»śe Wystaw,-, akreńro Grafiki PoWr^J. V.v- 
**"* poWw* praesMa. fcrótM pnseeiąg <®9“» P°* 
c%Wl g r a s s y  Jjjr pbjaibi po  israśu.

O D C Z Y T Y  i  z e b r a n i a .
P*wtóre«&ie odcayin. (Mcapl tow;

••totostoiej o  WttwsDAcd: RsbiwiKlto Tago*?, » * -  
»  « a 0 ę f e  Ł,  d a te  r a m * * * ™ * ;  jato® 

' a*ńczi? . powtóraoiuy dm. 27-gp b . “ • w ,aBfc lVw'w> 
fBSRtwa Hiy eaiuuMgp '('Ksrowa 81).

TV kw eatfł fty#>w*fci. Do. 1 5 * .
5-ej oriM ote sio M-ff* odrart o

ftisty i ra-TOcwwu: isobywsfi aw flta "" to®®. ..h.-W -to 
f^ittea 17, róg KtkmsojO.

W Y P A D K I.
tfcw * k w w v . Praed j ^ r o s  &***“•■“ [■ * *

Ptotttekny, roatośto 1rase aeftiiśtmeip * tonowe dy- 
nefecfl taJa»c»M« o» stoąji GdwMW t dtaaknopo
S o o o T ^ S f e ^
taatoinwmcb posaufciweniacli pofey .. mMi<iscor'^B. a* 
sessln-se&b wr Gdtósku tKomte 'Maitowafoggc. fc*- 
•*wm x Lwtei i abctn ,® M o. k:e-
•fflootawpgo * MfaWOawy. Tnw^ T ^ * " ^ . j a! ;
SfcooiMBiy iwwiiW; t e F i m  i  T ak te  B a ro w a , * » . 
C taw te -:4p  a M tó i s n b $ !
fc-isatefa* roBÓstaŁa k . naem: testy gończe,

Prsed dwoma tisŁiam-i będący, -w s.pwwacb staż , 
Iwwwth w  Gdaifc&u iooa»is®rf u rsęd u  śfericeego % 

T. r> Bicirra-h, awwaiy* oa ohcy po- 
i S d T s k ^  i.BartXiwm to & m A  
r < s « ^ W ;  niem i <fc9awa*h. * « ?  t r w f a  g ro- 
rtair '  m s t o i n t  ich Jteptero, ©ty # « * * * * »  para 
no  S m a n ił p raed  <*#*•>«*» t m h w u  idącego <to 
TVWt w w t  m irK s do oiomnwro ortada«fe» w.iganu 
Fil jP a sy ' tPrrv «swataws*yihh sraalozśano 48.300 
sntK miuiifrtlMi oroa feandaroŁs, jxx&vleqc* c, -pic- 
(M hvr * R d d 0 3 3 *  a  Ł f y  -W
cSaSakiii Psłcao <f3chadTeir?e w  do brataijwynh 
piaiMdEiy jest w *ofcti i  -ja* odzyatotoi* p v
e n U ę j  e i.iw .

ZasiraB}«i»' r i ^ ' - r j 8 . SPM**a4 JOsę? Rafeow-
* 1  ( T « n a m b >  f>3). rAjdfcńai «f4rjr p raa#  jWHłw 
^  Jn . ^aiisir nr«tr?.oJonp <w ławIch frm i rnw y- 
fcrytego spitnw i-. w ccri -svanara* w  s4P*tata *v- ® »- 
cfat.

(fhł-fntokwuWw®. I>0 wiakBciekr sltteąu  k<ltn*. 
twneć tf iraeoM ^ L asr*  B  ■i&ldega, przy uL Ź4;-s-
iwtei i t r  SU -prsysBWlt jdU'S iniięlnrayzsna i. .pa^v-ufia# 
Sljw aw iażT  oro»t-8< <• stul, Gdy wiUwsoiol stWopu 
xs^atte^ dowodu 06ob.6P©>. r. o B n ^ rn y  pozo^.Twnv- 
jb^ - bw toSWwj* prw dnr-ofz jfciejf. Wobeę tego 
ttśitUń- Vs®rj i “®I w*p®nłnś!Eiai6 preedlnwoby <io 13-®o 
koałsrLwsiTii, gdyś ipraiT^dippcdsMmj? po-rtnodsą one a 
teBriważy. «b M & yętji to śae lB ęj.

W w  pwftop Z  ipc-nroca w ^hkaa o tw m  v» 
jeiaitóe 'wenwtptncaej irbiHiistji 'ismamaatooej xa  
śBnM3toi&. doetaiU e® alodawijie jd» apił-Suw, ocieójjce- 
gti' do  k a a n ie m . F^atieU, pmy. u l  M 'tci N r. 13, $kąd 
efcmdłi 109 sziuk jskór gttiar.vynbt ciehfcydt. natożą- 
cych <t» iwJsteśwBKfta. Rartw roi, Jcka lin d a n :, k tó ry  
•fiiticaa ■snraily iwo 450.000 nsk.

Z atracie  *achary**, IPnr.y mii. O titeowej Kr. 1, 
Awsaraw* .KsmdyóF^» i  sysi jej, Feioks. po wypiców 
k ąp te ly  * «*eh«ryxa» satfiomwiaU1 z  cfttjaavsmi ssałrn- 
\ i .  (Pouwocy saftrniiytm uxtei/edvT tó(u*Rc ragM owi*.

Teatr i Muzyka,
Z  s a l i  k o n c e r t o w e ] .

Poranek Paderewskiego 
Korwin - Szymanowska.

w Pilharmonji. — Stan. 
— Janina Familier-Hepne-

roura.„

in teresujący poranek, poświecony ign. P ad e­
rewskiemu, odbyt się niedawno w Filharm onji. Sio- 
wo wstępne wyglosii prof. Stan. Niewiadomski. Sza­
nowny prelegent w sposób zwńęzły, a jasny podkre­
ślił wszystko, co stanowi w artość Paderewskiego^ 
pierw iastek narodow y jego muzyki, a  w  sztuce od­
twórczej — ścisły  jej związek z tw órczością m i­
strza , z której się wywodzi. Słusznie w yraził p re ­
legent zdziwienie, te  w operze niewiadomo czemu 
w śród innych mełcpszych dzieł — nie widzimy 
„M anrn": nieby się istotnie nie stało, gdybyśmy o- 
bok różnych „Nizin" —  przypom nieli sobie także 
* tę  operę polską, niepozbawioną piękności, o czem 
nas zresztą przekonały wyjątki, odegrane popraw ­
nie przez orkiestrę pod kierunkiem  p. Ozimińskie- 
Śo. U słyszeliśmy ponadto koncert fortepianowy, 
w wykonaniu p. JskKt. Zaleskiej, k ilka innych m e­
lodyjnych utworów orkiestralnych i piękne pieśni, 
m. in. zasłużenie popularnego „D udarza"; śpiew a­
ła  z w łaściwą sobie inteligencją p. Kuncewiczówna.

Wobec przepełnionej sali K onserw atorium  w y­
stąpiła, po dłuższej nieobecności — jedna z na jin ­
teligentniejszych i najsubteiniejteych naszych pie­
śniarek  — p. Stan. Korwin - Szymanowska, P rą . 
gram, jak  k ied y  program tej praw dziw ej artystk i, 
ciekawy byl od począ*kn do końca; zaw ierał pieśni 
mało znane lub zupełnie nowe: D nparca (jedną) i  
owszem —  ładną, w której jednak nie dojrzałem 
żadnej modernistycznej niezwykłości —  tak  dzisiaj 
zwyczajnej w  muzyce francuskiej, a także w łoskiej: 
dowodem ów P izetti, z którego dwiema pieśniam i 
zaznajom iła nas p. Szymanowska. W  drugiej części 
koncertu usłyszeliśm y killea nowych pieśni: M elce­
ra, Niewiadomskiego, Szopskiego, Sołtysa i F ric- 
mana. Niewiadomskiego „Ł‘amour", z njedawno, 
jeśli się nie mylę, wydanego cyklu francuskiego, w 
którym pieśniarz nasz d a ł ciekawą próbę, jak  po­
trafi wczuć się w  język obcy; w pieśni Szop3kiego 
„W niosłaś wiosenny ranek..." podoba mi się dosko­
nale  uchwycony nastró j. J e s t w  tej pieśni istotnie 
wiosenna świeżość i pogoda.

Oryginalna, pclau  charakteru , jest pieśń Wit. 
Friem ana (nie Ignacy Friedm an!) — artystka  m ia­
ła  słuszność, ie  zw róciła uwagę na tego młodego 
kompozytora. Koronę programu stanow iły oczywi­
ście najnow sze pieśni K arola Szymanowskiego: „6 
pieśni M uezzina Szalonego" do słów Iwaszkiewicza. 
N k  w szystkie śpiewane były  po raz pierwszy; p a ­
rę  z nich pam iętam  z przed roku lub dwuch łat. 
Je ś li mam być szczery, wyznać muszę, że nie zo­
stałem  przez nie zdobyty z miejsca. B liższa z niemi 
znajomość odsłoniłaby zapewne ich subtelne p ięk­
ności.

Akom panjow ał, jak  zawsze, dyskretnie i  mu­
zykalnie, p. Feliks Szymanowski.

P. Fantiłier - Hepnerowa  zrealizow ała w  obie­
gły poniedziałek swój dawno zapowiedziany reci­
ta l fortepianowy i zyskała sobie jednogłośny, zgod­
ny  podziw. A rty ^ k a  w ciągu ostatnich ła t rozwinę­
ła się w  sposób isto tn ie  zdumiewający: technika
świetna, w  żażdnym szczególe niczawodząca; in ter­
p re tac ja  — zasługując* na całkowity, bez zastrze­

żeń, szacunek. Sonata f-jnofl Brahms* — to dzieło
potężne, choć nużące, i trzeba stać jttż na szczytach
wirtuozostwa, aby w ażyć się na jego wykonacie. P. 
hłepaerowa opanow ała i wykonała je  doekou tk . 
Równie pięknie, świetnie w ypadły  dodane n*d p ro ­
gram.- walc „Mefisto" i  „Sonet P etrarld "  Liszta.

V/ koncercie w ziął udział p. Ficber, skrzypek, 
jak wiadomo, w ybitnie utalentow any, i bardzo wie­
le umiejący. P. F ieber w ykonał k ilka brawurowych, 
technicznie trudnych utworów w opracow aniu K rei­
slera.

J. R
*f«atr W ijdki W >wnlPd.maiteŁ o  godk. 3 po  p A  

i *  cwoaHi OTiBanycfc „,pm  Twwnkwwtó'* W  pmwr- 
dzuM c .ućwzorejp „Ha8c«!“ .

Tontr K<:zn»aitoś«i. 'Praedstaiwienia ijawśeBWWB 
do nJ’.edftjie'’i 'uJąr.anirj. w  poniedssiaJelc «  Rods. 4««» 
po poi., po  eeoMfh ameamiydh, kom edfo M. F;<jeł!k»^- 
sfk’-’osjo p. *. , W n«raa Kochtóito"'. WiuPOTorean xn«- 
komiNie gramy dawmat W . S'j®roSDe«s«tóe«0 P- *• 

We.-wtoaneik ..Bote»wScar“.
T eatr Polski. W uiot&iełę wneciaoffwn fcmaeĄn 

W5tde‘a  „Mąa idw A iy". (W .ponsadfetafek o g«**- 
3.30 po por, „Tcui. k tó rego  hśfą po  tw arzy" po  *•*- 
aach żm&cwyah. Więęarorem ddeałay^.

T«a<r Reduta. W  poir rVfei«Mk i Mtóryfc PWP»- 
bMfm'U „C arp u rS ;"  Ben. łk rż /ri . wOTraonenn t*e 

• „AMrcm c miłości", rom ens tW ®o)sowć«aa..
T eałr Mały. fW »i© drtete 'Wi«-.aorem „Gałgsw**" 

Pięiojdam-icRO'. iW panaBdŁatóek o  ©*fc. 4-ej po P°*- 
i,Czysty in te res"  St. KiedTjjyjfefeiejęo, wJieaBBwan

T eatr Heska. Daiś prasdgtawSBBÓie raiwBassołio, 
W  m eda:eu’, pnotedlsialelk i  w to rek  wfeoaorwn tarty 
ostetaio  praw-Nawiottia fcame^L. „KSoptdy Graśw- 
sra" z  Kaw'inicnwm- Ksmite&Jm w 'noK  R ów nej. IW 
poms-pefcziateik o gcvk. 4-ej po  ipo?. «sMwh zariin- 
nych Jftadfo r. zaifjawSceimi" tomaa .jifiłcńś i

Teatr h°wośe». ‘Dsiiś prmii^ijmńwme n n * « ż » -  
«e. Jo trp  'Vifraowa* o p e ie tb a  .tjwaaoda KtaBoC * 
Eliot G isiedi. W  pooifldaaiłeik; o  g<xfe. 4-*i | »  poi- 
pa  veaasit zanik .Jłc s ,w ■Pziryjnt^ " Kjóff Apaa»ów"). 
’Wieewwam ./Kidąfcna Czardeiaika" a  p . MeeaaS.

Tewir Rowy d la  dzieci (tń. (MPirsTsdlaowśtai 335]. 
(IV pa*,-edziaVik. d. 17 to. m . c  rshJb. 1SJ4 w  P » .  
2-etkivwa 'ir-ńa Or-Oia p, t .  ..Żabi fcpfii1" z  młiBgJtoi 
A ł. ‘IVi! :dik;-esjo- N adto wyaśąpł ibaSet dWe*6gąr •* 
S-loSurw Riiiteg Wiilćąfe*. jah n  eMobmnśnfan.

T eatr M*If®^*wskł. ,W nntsMeśę o  coda. 4'-d|
...................  '  fez. 8-ej

,Wojna 
e  wto­

rek  o S-ej „Ulścanik Ptoyetei'*.
M'ie.-.z»'w B'»y‘y. ,\V potiiedissatefe. a  gatiz. fLgi

Wiem. w  Sab  T«w. HygicniosnaBa, fi« w w a 81. «d- 
łiodzie •siię v. ie rtó r znakom itego srrtyrykn, Tedewma 
Bóy^a-^l«tfeikiego. B ilety od po idetk ia lku  w  t a ń *  
To\v. HyRiMsteweRo a i  godz. 2-ej p J  po#.

igoiirOFt .łnljns-j* Oskard*. iW śsódię. _ dtaw 19 
kyąLelnśa o gode. Sj/j wierz. odlbędaiB ai« w  eeł; 
Związku Hanrrjowiców, an. st. Warsawwy. u l  S t e w  
Nr. id . komrerł artysty  d ram at, i  defotercwtorx, Jta- 
łjuśra. 04kswda ,

Ozę&ć docbeihi ne tto  beBseliBamt <£1M» dd  
S a m e k A a  Bańatwa n a  neemiignEraSó*-.

B ilety nebyw ać rnioians!: w  ZwiaeSna Kzajfl#*^ 
rów, fitiwwa 16, i zaannwiać tetefomicamae 3Q9-4S.

POKWITOWANIA.
Ra sanafw}ttTr> grnźtówfc d ła rMtMnfłfcśw.

Z iikbd wygramy tw KorsnaTiówfei» — m&. 280,
Ra św ieceue <K» IxwnSAiw, 

jW- IłozBaow i unik. 1000.
Na Repaiirjaataw.

.W. IteaWrw*. ajfc. 600.
Na p re trzę  dBa i hto»><«. 

iX  Firtftenbergowa: «nk- 3000.
Na Wydxial Opieki nad d*tofkic«» eeW eiflM ex, 

Oiirzyniaato od p. W .:
(PłoteMca mb. 10.000. Bewimesierie nifc. 1«0O.

m m m

ślubne, złote p ie r­
ścionki. kolczyki, 

zegarki:’ da je  na  raiy. Ceny zn i­
żone. Przyjm uje rep e rac je  tanio , 
dobrze. Zegarm istrz G utm acher 
Sm ocza 21 “m ieszkan ia  23-

na W arszawę i w szerz®  
n a  prow incję z gotów ­

ką od &  tysięcy do  roprzedaży 
m asow ego artykułu  galanteryjne* 
oo p o s z u k u j e m y  W arszawa,
P i ę k n a  52 m. 4. Towarzystwo 
T echniczne „Erge*. O ierly  tylko 
p iśm ienne-

9zoitaia fw. Łazarza. 
Towarowa 06—4. Przyj­

m uje od 4—7.
pałta, spodn ie , ptasz-

 cze, k u r tk i— własny
wyrób, wielki wybór, na  składzie 
nurt detal, szyjemy najtan iej 
z własnych i pow ierzonych roa- 
terjałów . Sipowski i S-ka. Chmiel- 
na 49, te l. 247.-93 tron t II p. m. 5.

zw ierząt. Porada !ę-
   karska 300. Elektora!-

na 18 (2-gie podw órze) 1-sza—Aga- 
4 t a  — o-la. T elefony: 2S9-ao,
187-36.

f f i i f H B  S jE l IU S lU  F f i t a i  52

S l s r  >  • * * * " *
W W arszaw®

u m n  s £ £ l - ™  

P i l !  vss^Z
S M u m a i  Po^na ________—

i t M l I B i l

einunr 56<> 
u h i h i i

-F ren cz"  od 11-500 
Potna 52

z licytacji okazyjnie 
--------------- .. zak u p ian ą  n o w ą
1 używ aną, m ęską i d am sk ą  sprze-. 
dajem y tanio . W arszawska Spół-1

ścljońska nia* 5H ss'i
Palta w iosenne, letn ie, dem isezo  i 
nowe, ang ie lsk ie , garnitury  m a­
rynarkow e. sportow e, żakietow e 
spodn ie  sportow e, dam skie palta, 
kostjum y ang ie lsk ie  oraz olbrzy­
mi wybór tylko wykwintnej g a r­
deroby, m ało używ anej m ęskiej, 
dam skiej, sportow ej. S tudentom , 
studen tkom  i zdem obilizow anym  
tan iej. Dewizą naszą duże o b ro ­
ty—mały zysk.

2 a m in s ^ a S
po 20 tysięcy mk. G arn itu r spor- 

ł to wy m ęski 16 tysięcy. Palto  je ­
sien n e  m ęsk ie  p i-aw ie now e 18 
tysięcy. Sprzedam  zaraz P iękna 
64— U . H andlarze wyłączeni.

la l / f in  skrzypiec, cytry, m ando- 
to a l jC  liny, gitary. 250 marek, 
N ow ogrodzka 23—19.

m aszynow e i dzierga­
n ie  na poczekaniu. 

C hłodna 41 m. 21.
do p isan ia . Kupno - 
sprzedaż. W arsztat re-

paracyjny. Zioła 27. Feliks i^00- 
Telefon 264-84.

dwa m ęskie , praw ie n o ­
we, w iosenne, po 19 tys- 

mk. S akpaito  na jm o d n ie jsze  m ę­
skie 20 tysięcy. 2 garn itu ry  sp o r­
tow e m ęsk ie  po 15 tysięcy sp rze­
dam  zaraz . Złota 34—20. Han- 
d i arze wyłączeni.________________

mSTD<5m I kostjum  dam ski nowy 
^SJlIbSillSł jasny  n»‘ jedw abnej 
podszew ce 40 tysięcy. Królewską 
Ne 5 m. 10, od 1 do 3 popol.

ilf ię iT ll do  p isan ia  kupno, sprze-
n n a L *1} daż, reperac ja . — .M a­
u ls .. Z łota 4; telef. 252-29.

I M

S P O D U  sportow e od 4.000 Po!-

pac  asa

_______ n« 52.-

S F iO ilE  n ą ^ 2 anC 06 * * ° °  Pal’

f i s i " '  , < s a s

|j j 3 lE tS 2 !  c w e ’w * ^ , .  n i ,i rP- K  orr7 **** na> n ^ s ^ !  wy'* ° ] 7  poleca po cena^-k r“  
«**^h F e ig en b au m .'  t ^ t 1 najn iż­
szych B 6 ,slańska  1.

Swojska
251-96.

rai mmih
sklepom  poleca 
najtan iej „Spółks 

Zórawsa 4C. Telefon

ssać sFS.

po iec-a 
w ja 4®-

m m r n rękaw iczk i 
„Spółka Sw ojska” Zóra-

fsacP*= ś l i F T f  ^ P ier- ołówki 
f i f t i n s .  stalów ki, a tra-

s ^ l S m i i i  i*
„„ii,; o a tan tsija . szczotki, grze­

j n i e  „Spółko Swojska*
Zórawie 40.

'" r  (joalionniy p o rtr: t

5 20  S ś l t ó  z S b L " 5̂
H e z « ń  p o r t r e t -  M .

w y b ó r  skrom nych. wy_ 
—  kwintnych. Ceny rzeczy­

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
spraw dzić. P tac A leksandra 13 róg 
Zórawiej.

w inne pam iętać o przy- 
sypce dla dzieci Puder 

,D zld ;iu. A pteki, składy. Apteka 
A. G ąscck iego  w Warszawie.

bez pom ocy nauczyciela: 
M atem atyka, Łacina, Li­

te ra tu re  po lska , Wydawnictwo 
W ajnera, 13ieiańska 5. (1-sze p ięt­
ro front). Na żądan ie  katalog .

Saimtu

i kiszki o raz  części za 
„ pasoive do  rowerów n a j­

tan iej sp rzeda je  A leksander Feii 
M arszałkow ska 62. Filjn w Kali­
szu ul. K anonicka 7. Hurt i de­
tal.

IwHISHJ binokle, prezerwatywy.
«ś'S :SI», noże GHette staniały 
najtan iej bo w oodw órzu. O ptyL. 
„fikst", Je rozo lim ska  33 róg Mar­
szałkowskiej.
(lQJjlh|j|| Wielki wyoór ceny ber-
*JUw>viflj dzo niskie. Hurt i d ę ­
ta '. Przyjm ujem y wszelkie zam ó 
wienia. Je ro zo lim sk a  19. m. 12. 
H urtowa wytwórnia obuw ia. S ie­
radzki i K isielewski.

zgrane po łam ane kupuję 
lub zam ien iam  na  nowe. 

P łacę najw yższą cenę . Przyjm uję 
s4ę rów nież d o  reparac ji wszel­
kie instrum enty  m uzyczne. Fei- 
gehbaum , B tetaftska I.

uczciw a z rekom endx- 
4ltLfcqj.il c jsm i tro ch ę  p iśm ienna  
po trzebna. N ow ogrodzka 36 m ie­
szkania  6 fron tem

„S taufera” nlajta- 
  niej sp rzeda je  Pa-

znański, M arszałkow ska 72._____
>n optyk M. Dreher dobierze 

j«t« Państw u dobre  okulary i
b inokle z oryg ineinem i amerykaft- 
sk iem i szkłam i ,,Enr.de” znacznie 
popraw isjącem i wzrok, H. Drehera 
prezerwartywy gum ow e i p ęch e­
rzowe oryg inalne są jedynyro 
pewnym środk iem  przeci-w cho- 
roboirr w enerycznym  i bez zawo­
du w użyciu. Szpryce gumowe 
hygieniczne i różnych system ów , 
p essarja  spec ja ln ie  dla Pań, gą- 
beczki, irygatory. Kanki do gorą­
cych przestrzykiw ań. Podpaski 
m iesięczne i poduszeczkl. O d­
ciągacze pokarm ow e. Termome­
try lekarsk ie  i inne. Bandaże 
przeciw rozszerzaniu  żyl. Ketetc- 
ry, su sp en so rja , szpryczki. Inha­
latory, bańki. Ceny najniższe. 
Zakład optyczny M. Dreher 11* 
Marszałkow ska 114. róg Złotej.

r l i i g r g  m ęskie  w wielkim wybo- 
j :J:< iii j  rze ceny najniższe tyfk*
Iw  Polskim  Sklepie Krucza 24. 

Szyjemy z w łasnych i powierz*- 
r,vch m aterjałów , prosim y o b e j­
rzeć wystawę. ______

sztuczne, korony, plom by, 
tan io . Gab. lek. dentys. 

Ciepia 6 m. 7 (w prost Ceglanej).

i  psi? ja m  ?•
Iii®? fflilS ilEf* ml 

 »#< “

i .  m .  2 4 N
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T y g o d n ik

W O Ł A  R O S S J I"
Organ dla spraw społecznych, politycznych i literackich w rossyiskim ję­

zyku wychodzi w Pradze czeskiej.
Prenumeratę przyjmują Wydawnictwa „Wiek Kultury*4

w Kfarszsttfls, Nowy-Swiat 62 
we L&'Ottfte, Sykstuska 64a

w Wilnie, Księgarnia Wydawnictwa 
w Gdańsku, Promenada 6.

Tamże sprzedaż pojedynczych numerów.

ADRES REDAKCJI: P rag a  Czeska, Ufaelni trh 1. Adres telegraficz­
ny: Vofross, Praga.

Już wyszła z druku broszura

F o d  R o g ro w em
Jana iw a p iń s k ie g o

-—  Clona M k. lOO. — 

99

FILCE
w różnych gatunkach i kolorach 

po cenach konkurencyjnych 
poleca

M . R Y B A
Franciszkańska A f i

sklep frontowy. d S lN s

NA RATY
przyjmuje obstalunki z własnych 
i powierzonych maierjałów kra­
wiec męski chrześcijanin Zioła 24.

Er. iaJwiii llbiiiizit
chor. kobieca i akuszerja. 

C h ło d n a  2 2 , przyjęcia od 5—7.

FOIOSUfiFSJOE SIE
w zakładzie foisgraf.

„S3 R  A «
Żelaznu 75a róg Chłodnej 
6 fotogr. od 700 Mk. 
6 paszport, od 300 Mk. 
Portrety od 1200 Mk.

SZTANDARY
»

i różne napis; haftuje na l-sz ;  i 3-ci maj
P r z e ja z d  13 m . 8 . T el. 2 0 -43 .

uu ara mi mim
podaje niniejszem do wladorhoścl treść umowy zawartej mię­

dzy Zrzeszeniem Lekarzy Kasy Chorych m. Warszawy z jednej stro­
ny i Zarządem tejże Kasy ze strony drugiej.

§ 1.
Lekarze am bulatoryjni obowiązani są do leczenia członków 

Kasy i ich rodzin tylko w am bulatoriach Kasy.
§ 2.

Leczenie obłożnie chorych w ich m ieszkaniach przez lekarzy 
ambulatoryjnych może odbywać się wyłącznie na zasadzie wyrażo 
nej b przednio przez lekarza zgody.

a) na skutek polecenia Naczelnego Lekarza Dzielnicy;
b) na mocy wezwania lekarza rejonowego;
c) na mocy polecenia Zarządu.

§ 3.
O lie członek Kasy Chorych zgłosi się po poradę do lekarza 

w jego prywatnym gabinecie lub zawezwie go do siebie, bez do­
wodów wymienionych w § 2 . (a, b, c,) lekarz pobiera od niego za­
płatę jak od prywatnego pacjenta.

§ 4.
Wynagrodzenie za porady na m ieście i zabiegi u członków 

Kasy jak również za wypadki nagłe, Kasa wypłaca na mocy osob­
nej umowy.

§ 5 .
Jeżeli pacjent w ciągu 24 godzin nie przedstawi lekarzowi 

przekazu kasowego, traci prawo do zwrotu kosztów przez Kasę za 
zabiegi. Lekarze winni w każdym podobnym wypadku zawiadomić 
Zarząd Kasy, ażeby tenże mógł przesłać członkowi zastrzeżenie, że 
Kasa nie bierze obowiązku zwrotu kosztów leczenia.

§ 6 -
Przepisy powyższe winny być podane do wiadomości człon­

ków Kasy Chorych.

Warszawa, dn. 20 m arca 1922 r.

Z r z e s z e n i e  Lekarzy K O M I S A R Z
Kasy Cherych-tn. Warszawy Kasy Chorych m. Warszawy
Prezes Zarządu O r. J. Z a w a d z k i  ( - )  S e l l .
Sekretarz .  Br. M. Łążyńskl.

Teatr „Oni P r o  O uo“
W pierwszy i drugi dzień Wielkiej Kosy

2  p r z e d s ta w ie n ia  7.15 i 9.15 w ie o z .

„ B f a t e e ł  w  Warszawie"
Mtędzy innemi nowe w kładki: 1) „Wiec kamienicznilców i lo­
katorów*. 2) „Przyjaciel Polski*. 3) „Albrecht zie­

miański*.

E g z e m ę , L isz a je  
Lain Age“leczy oryginalna

maść »» _
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

Apteka A. Gąseckiego w W arszawie.

D aję  na r a t y
tygodniowo lab miesięcznie i za gotówkę. Okrycia damskie, 
męski o i kostjumy w wielkim wyborze, najnowsze fasony 
własnego wyrobu. Kapucyńska 13, m. 2, vis a vis Miodowej,

telefon 503-47.

Dają na raty!!!
Garnitury Męskie, Palta Jesienne i zimowe. Okrycia, Kostjumy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. Franciszkańska 3, m. 6, 

Telefon 4 0 2 4 2 .

P rz ę d z a  b a w e łn ia n a
o r a z

Fildekosy i Fiideszyny
we wszystkich gatunkach i kolorach w wielkim wyborze 

poleca skład hurtowo-detaliczny

M e  G r u n b e p g
Telef.

Warszawa, Nalewki j j g
w podwórzu na lewo 

149-38.

NA RATY
i za gotówkę*

tygodniowo lub miesięcznie 
wybór ubiorów męskich. 

D. WASSEKSZTAND 
T w a r d a  2 0  m. 25.

f t .  iIHC V 7  Można się elegancko ubierać w
A a . *  egzystującej od iat 40 Praco­

wni Ubiorów IHesktch i damskich
N. SOBOL, L e s z n o  73, m . 1.

Na składzie duży wybór materjałów angielskich  
i krajowych, za  gotówkę i na r a t y .

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. I skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
1 1 V. — 12'/»). Królewska 27 m. 1, 

teł. 14-27.
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Na spłaty!

JULJAN EWIGKEIT
C hłodna 12, t e l .  251-75,

po zaopatrzeniu składu w NOWOŚCI SEZONO­
WE poleca wszelkie towary Mawatna oraz je­
d w a b ie  po cenach konkurencyjnych I na do­

godnych warunkach.

Na spłątyl 1

D r .  M . K L E N 1 E C
b. asyst, szpitala w Paryżu. Chor. 
weneryczne i skóry. Muranow- 
ska 37, teL 501-60. Od 8  i pól — 

11 i pól i 4—7.

Or. med. Feldhusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Koentgena Wielka U  

do ló r .  4 — 7.

Dr. F. Stiller X
skórne i weneryczne. Królew­
ska 2 9 a . T e le f .  32-17, do 1 0  

r. i od 4—7 pp.

Or. med. flerenlender
chor. s k ó r y ,  płciowe, wener. 
Jerozolimska 7 (róg Brackiej) 

od ti— 8  w.

Na spłaty!

N
O
2fi.

!! P r e c z  z  ta n d e tą  !!

i.A  RATY
na najdogodniejszych warunkach

Okrycia damskie i kostjumy
wielkim wyborze p/g ostatnich modeli zagranicznych 
N o w o lip ie  hfc 3G , m . 8, w bromie U-e piętro.

\

a'Dr. ml J u lja  BUY
Nowogrodzka Jfe 36, od 1—3
i od 6—7. Tel. 202-11. Chor. we­
ner. skóry, włosów. Lecz. prom. 
R oentgena. K osm etyka. (Zna­
m iona, plam y, brodaw ki i L p.).

if. F. RD3TK9M ’V r
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 2 - 4  ł 6 —8 .

Dr. Zofja Rostkowsfta
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. Chłodna W* 26, te­

lefon 99-29, od 4—6 .

A MA LIZ'V krwi <svfj,is)n n n i M i M i  ■ moczu (9 0 - 
nokokl), plwocin, kału iłd.

B-r t l  E.Ptas
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7. krew 11—4.

Di. I M  R om an b. lek. klin. 
wiedeńskich 

Chor. wener., skórne, analizy. 
Przyjm. 1 — 3 i 5 — 7 i pół w. 
Miła 43 wi. 12, tel. 409-38.

Dr. A. Wileóczyk
Próżna 12, tel. 402-98. Chor. 
skór. i wener. (niem oc płciowa) 
do 10 r. I od 4 — 7 w. Niedz. od 

12- 2.

Sr.- B. M i n  b- “ , a - k"n-parys.,wener.
dróg i 

Zje
od 1 - 3  i 4 - 7 ' w.

skórne i dróg moczow. Anal. krwi 
na syfilis. Zielna 42, tel. 42-11,

Dr. H. DATTSIBR urolog
Choroby nerek, pęcherza I dróg 
mocz. HU Jerozolim skie 39 gmach 
.Polon ja“. Do 121 od 5-8. Tei.44-93

Paieloay-Gramolony
tubowe i beztubowe 

Płyty gramofon, najnow­
sze nagrania 

za gotówkę i na raty

lian D i iM u
Warszawa, 

Marszałkowska 134, róg
Królewskiej.
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